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SZKOŁO DROGA,
CORAZ DROŻSZA !

BOGUSŁAWA MACHOWSKA
Komy jeszcze początek września 

kojarzy się z niecierpliwym ocze­
kiwaniem na pierwszy szkolny 
dzwonek?

Autentycznych wielbicieli jego 
dźwięku można policzyć bez tru­
du, ale to samo działanie, zli- 

' czające osoby zadowolone z przy­
wileju pobierania nauk, okazuje 
się ‘ niewykonalne. Coraz więcej 
dzieci po prostu nie lubi szkoły,' 
ze względu na warunki w niej 
panujące: hałas, brud, konieczność 
nauki na dwie albo i trzy zmia­
ny...^ W bieżącym roku z faktu roz­
poczęcia kolejnego szkolnego sezo­
nu przez mniej lub bardziej zdol­
ne pociechy cieszą się ich rodzice, 
ale jest to radość bardzo skutecz­
nie hamowana przez rosnące w ko­
lejnych miesiącach ceny. Z czego 
się tu cieszyć, ■ skoro — jeśli w 
domu dwoje albo i troje dzieci — 
sierpniowe rachunki za szkolny 
ekwipunek . w niejednej rodzinie 
okazują się nie do pokrycia?

Zacznijmy od księgarń, gdzie 
można kupić dwa podręczniki do 
„zerówki” za '636 zł i komplet ksią­
żek do pierwszej klasy za jedyne 
2130 zł. Tornister pierwszaka (fa­
talne wzornictwo, ciężkie i ma­
sywne, w cenie od 1780 zl do 4,5 
tys.), a ściślej — jego zawartość, 
powinien stać się przedmiotem 
szczegółowej analizy wykwalifiko­
wanych specjalistów od oświaty, 
w ciężkiej torbie ciężkie książki. 
W pierwszej klasie uczeń używa 
dziewięciu książek i ćwiczeń, tyluż '« 
zeszytów, do tego jeszcze: szkicow- 
nik, piórnik, kapcie, śniadanie. Jak 
unieść ten ciężar, nie krzywiąc 
kręgosłupa i wyobrażeń o dalszych 
latach szkolnych marzeń o sła­
wie? W kolejnych klasach szkoły 
podstawowej nowe podręczniki tra­
fią się nielicznym wybranym, 
większość dzieci korzysta z książek 
w ramach wypożyczeń kompletu, 
zwróconego przez starszego kole­
gę, dokupując zbiory ćwiczeń do 
fizyki, matematyki (stara cena za 
zbiór zadań dla klasy piątej — 
415 zł. nowa — jeszczp nie jest 
znana), do geografii. Atlas geogra­
ficzny dla klasy czwartej i piątej 
kosztuje 180 zł. dzieci z klas v»yż-4. 
szych bez powodzenia usiłują ku­
pić lepsze, dokładniejsze, staran­
niej wydane atlasy, których cena 
w antykwariatach podawana już 
jest nie w czterech, a pięciu cy­
frach... Dobry atlas historyczny, 
rocznik statystyczny, słowniki —*

nie, tegó także nie kupuje się w, 
księgarniach. Tu co najwyżej moż­
na zaopatrzyć się w komplet pod­
ręczników do szkół średnich, ksią­
żek bardzo drogich: podręcznik do 
literatury kosztuje jedyne 600 zło­
tych! Podręczników nie brakuje., 
jeśli nie liczyć tradycyjnych list 
„białych kruków” w szkołach za­
wodowych. ale kto powiedział, że 
zawodu'trzeba uczyć się z książki?,

— Jakość książek jest opłakana 
— mówi p. Bożena Maćków z księ­
garni przy pl. Wolności — tak nie­
wiele jest podręczników zszywa­
nych, większość natomiast klejo­
na. Nic więc dziwnego, że po kil­
kunastu tygodniach te podręczniki 
w rękach uczniów rozlecą się...

Wróćmy jeszcze na chwilę do 
sklepów papierniczych. Kto zrobił 
w nich zakupy wcześniej, przed 
sierpniową podwyżką cen, ten 
może uważać się za człowieka in­
teresu. Wprawdzie zeszyty 16-kart- 
kowe kosztują zaledwie 9 szł, ale 
piszą w nich tylko uczniowie klas 
najmłodszych. Starsi potrzebują ze­
szytów 60- i 96-kartkowych: ze­
szyty 60-kartkowe wiosną koszto­
wały 34 zł, a z najnowszej dosta­
wy — 97 zł. Zeszyty 96-kartkowe 
mają cenę 175 zł. zeszyty tzw. aka­
demickie'— -480 i 580 zł!! Uży­
wam tylu wykrzykników, bo jak 
się nie dziwce tym cenom, pamię­
tając. że do szkoły potrzeba kilku­
nastu zeszytów... Potrzebny też jest 
szkicownik za 120 Kł (mały) i .za 
145 zł (duży), potrzebne kredki 
świecowe za np. 58 zł. kredki w 
oprawie drewnianej za 490 zl — 
12 kolorów lub 980 zł za pudełko 
z 24 kredkami. Kupi je tylko-ton, 
kto trafi na dostawy z Chin; na 
dostawy krajowe trudno liczyć, 
bo jedyna w kraju, pruszkowska 
fabryka odrabia zaległości, w 

^pierwszej kolejności realizując za­
mówienia... eksportowe. Brakuje 
farb, od miesięcy nie było dostaw 
ani akwareli, ani plakatówek. Co t 
tam farby, skoro w niektórych 
sklepach brakuje zwykłych ołów­
ków. Brzydkich piórników nato- 

> miast nie brakuje, podobnie jak 
byle jakich okładek z plastyku w 
cenie, bagatela, 46 i 65 zł. Zwo­
lenników okładek papierowych 
także mrożą ceny: 32 zl za arkusz 
papieru to chyba przesada! 1 je­
szcze długopis, i jeszcze wieczne

Dokończenie na str. 14)



— 22 VIII Wojewódzki Komitet 
Obrony w Legnicy przeanalizował 
aktualną sytuację społeczno-polity­
czną i gospodarczą w wojewódz­
twie na tle sytuacji' w kraju i za­
grożeń wynikających z kontynuo­
wania nielegalnych akcji strajko­
wych w niektórych regionach kra­
ju. Mimo znacznych trudności w 
okresie 7 miesięcy br. produkcja 
sprzedana przemysłu woj. legni­
ckiego wzrosła w stosunku do.ro.- 
ku ubiegłego o ponad fl proc. Do­
bre wyniki uzyskano w eksporcie 
Oddano 1.058 mieszkań, co stano­
wi 31 proc, planu rocznego i pla­
suje Legnickie na 17 miejscu w 
kraju. Komitet wyraził uznanie i 
szacunek dla wysiłku załóg zakła­
dów pracy osiągających dobre wy­
niki ekonomiczne. Szef Wojewódz­
kiego Urzędu Spraw Wewnętrz­
nych przedstawił WKO informację 
o stanie ładu i bezpieczeństwa pu­
blicznego. Rozważono możliwości 
przeciwdziałania przypadkom naru­
szania dyscypliny społecznej, prawa 
i porządku publicznego oraz omó­

wiono bieżące zagadnienia związa­
ne z funkcjonowaniem Obrony cy­
wilnej w Legmckiem.

— 21 VIII Egzekutywa KW 
PZPR w Legnicy oceniła stan sa­
nitarno-epidemiologiczny woje­
wództwa oraz działania woje wódz- 
kiego zespołu zmierzające do ogol- 
nego podnoszenia higieny, estetyza- 
cji i porządkowania miast i wsi. 
Postęp w tej dziedzinie stwierdzo­
no w Chojnowie, Chocianowie i 
Polkowicach. Zobowiązano kompe­
tentne władze do sprawdzenia fun­
kcjonowania urządzeń służących 
utrzymaniu należytego stanu sani­
tarnego. Oprócz działań admini­
stracyjnych i wychowawczych roz­
ważono możliwość zastosowania 
bodźców ekonomicznych, np. ulg 
podatkowych dla właścicieli po­
dejmujących się remontu posesji.

— 25 VIII Egzekutywa KM 
PZPR w Lubinie zapoznała się z 
aktualną sytuacją społeczno-polity­
czną w mieście i w zakładach pra­
cy. Wysoko oceniono postawy i za­
angażowanie . aktywu partyjnego, 
kadry i dozoru (szczególnie -w za­
kładach KGHM) — wszystkich 
bezpartyjnych i członków partii, 
którzy przy warsztatach pracy z 
godnością bronią spokoju i inte-

" resów świata pracy. Egzekutywa z 
zadowoleniem przyjęła stanowisko 
42 POP i grup partyjnych, które 
poparły list Biura Politycznego KC 
PZPR do członków partii.

Woda dla Rudnej i Polkowic

— 26 VIII weszło w życie, i o- 
bowiązywać będzie do 31 XII br., 
wprowadzone przez wojewodę le­
gnickiego zarządzenie o postępo­
waniu przyspieszonym w niekto- 
rvch sprawach o wykroczenia 
przed kolegiami d.s. wykroczeń na 
teren e województwa legnickiego.

■ 22 VIII Rada Pracownicza ZG 
..Lubin’’ pozytywnie zaopiniowała 
wprowadzane od ■ 1 VI nowe ta­
bele plac dla .pracowników wyna­
gradzanych wg zasad porozumie­
nia w ZG „Lubin".

— 23 VIII Rada Przedstawiciel­
stwa Związków Zawodowych 
KGHM omówiła i uzgodniła treść 
protokołu dodatkowego nr 4 do 
porozumienia w sprawie zakłado­
wego systemu wynagradzania oraz 
zapoznała się z treścią oświadcze­
nia Komitetu Wykonawczego 
OPZZ o aktualnej sytuacji w kra­
ju. Podobnie jak rada, z treścią 
tego oświadczenia solidaryzują się 
poszczególne organizacje związko­
we w jednostkach KGHM. Prze­
słały one stosowne pisma do OPZZ 
i marszałka Sejrnu.

— 23 VIII Egzekutywa KZ PZPR 
w ZG „Polkowice” zapoznała się- 
■z informacją na temat aktualnych 
wydarzeń w zakładzie i- w kom­
binacie w odniesieniu do sytuacji 
gospodarczej i politycznej w -kra- -

APEL
.Od marca trwa rozruch. tech­

nologiczny Zakładu Uzdatniania 
Wody wraz z ujęciem Red.ków - 
-Stara Rzeka. Po tak długim, acz. 
uzasadnionym technicznie, rozru­
chu we wrześniu spodziewane jest’ 
zamknięcie inwestycji. Prowadzi ją 
ZG „Rudna” w rąmaen programu 
budowy i eksploatacji zbiornika 
Żelazny Most, a wyk mu ją LPBP 
i Hydrobudowa -I. Ujęcie zapewni 
wodę pitną dla-miejscowości poło­
żonych najbliżej zbiornika wód po­
flotacyjnych. Jęgo - zawartość może 
infiltrować do sąsiednich gruntów 
i w konsekwencji zanieczyścić go-v 
spodarskie studnie. Choć jeszcze 
to nie nastąpiło, nauka i praktyka 
każą zabezpieczać się -dostawami 
wody pitnej spoza takiego' rejonu.

Pierwsi otrzymają wodę miesz­
kańcy Rudnej, najbardziej cierpią • 
cy na jej niedostatek Doprowadzi 
ją do istniejącej miejskiej sieci 
wodociągowej nowy rurociąg. Na 
koszt kopalni wybudowane będą 
wodociągi w położonych najbliżej 
Żelaznego Mostu, Krzydłowicach 
i Grodziszczu. Drugie w kolejności 
są rejony w obszarze ujęcia, za­
grożone lejem depresyjnym, co w 
praktyce oznacza wyschnięcie do­
tychczasowych płytkich studni. Są 
to Stara Rzeka (PGR). Wilczyn i 
Proszyce.

Przy okazji budowy rurociągu do 
Rudnej będą mogły skorzystać po­
łożone na jego trasie- Wysoka 
■Cerkiew. Tarnówek. Komorniki i

Bytków. Już dziś na rda- bu 
duje się tzw. odpinki, umożliwia­
jące w przyszłości podłącz.eme lo­
kalnych wodociągów.

Podobną szansę mają wsie leżą­
ce na trasie rurociągu kierującego 
nadwyżki wody do Polkowic. Do 
odpinek na tej nitce rurociągu' 
będą mogły’ podłączyć się: Zuków, 
Trzebcz i Guzice.

Służby inwestycyjne nie uwa­
żają tej budowy za swoje sztan­
darowe osiągnięcie. Żenuje je aż 
dziesięcioletnia jej historia. Trzeba 
jednak zauważyć trzyletnią przer­
wę na początku lat. osiemdziesią­
tych i boje o skompletowanie wy­
posażenia zakładu uzdatniania 
wody. Dość powiedzieć że niewiele 
z krajowej produkcji oo-ńo • spe­
cjalistycznej armatury trafia na 
•nasz rynek. Pociechą z .t-a-K. dłu­
gotrwałego budowania może być 
to, że zamontowano tu wiele urzą­
dzeń solidnie wykonanych, pozba­
wionych. tak często obecnie uży­
wanych. materiałów zastępczych. 
Do końca br. „Rudna” chce. uru­
chomić także system zdalnego ste­
rowania ujęciem i zakładem uzdat­
niania wody. Ułatwi to znacznie 
eksploatację obiektów. Oprócz Rud­
nej i wymienionych wsi. najwięk­
szą korzyść z nowego ujęcia będą 
miały Polkowice. Przybędzie do­
datkowe ż/ódlo zasilania „wysy­
chającego” często wodociągu miej­
skiego.

(TO7)

Zakład Uzdatniania Wody Redkiw — Stara Rzeka.
lot. W..Biedrzycki

do: 
przewodniczących R-ad 
Pracowniczych 
przewodniczących Komisji 
Zakładowych, 
sekretarzy POP, 
dyrektorów i załóg 
zakładów pracy 
woj. legnickiego

Społeczny Komitet- Budowy Miej­
skiego Ogrodu Botanicznego w 
Lubinie, powołany wolą członków 

'Towarzystwa Miłośników Ziemi 
Lubińskiej i Klubu Miłośników. 
Roślin Ozdobnych w Lubinie, zwra­
ca się do, załóg produkcyjnych, u- 
slugowych, instytucji i urzędów, 
placówek kulturalnych, oświato­
wych i służby zdrowia oraz spół­
dzielni

z apelem i prośba

o udzielenie wsparcia dla inicjaty­
wy budowy

MIEJSKIEGO OGRODU 
BOTANICZNEGO W LUBINIE
Jesteśmy przeświadczeni, że na­

sze wielowiekowe miasto, odmło­
dzone burzliwym rozwojem prze­
mysłu -miedziowego, -stać na reali­
zację zamysłu utworzenia w swoim 
centrum na łąkach rozciągających 
się od Kaplicy Zamkowej ipo potok 
Buczyna, pięknej ozdoby — żywe­
go pomnika przyrody.

MIEJSKI OGRÓD BOTANICZNY 
W LUBINIE ■

— jest projektowany pod osobis­
tym patronatem profesora Aleksan­
dra Łukasięwicza, przewodniczące­
go Komisji Ogrodów Botanicznych 
i Arboretów PAN. 

ju oraz zagrożeń wynikających _ 
podejmowania nielegalnych' akci 
strajkowych. Ponadto ■ członkowi, 
egzekutywy otrzymali zadanie 
przygotowania propozycji sposobu 
i tematyki do rozmów' indywidu- ■ 
alnych z członkami partii. ' '

— 25 VIII POP PZPR w „Elpe, 
nie” przedyskutowała ,■ list 'Biura 
Politycznego KC PZPR. Członko­
wie organizacji partyjnej w tyni i 
zakładzie solidaryzują się z jego ■ 
treścią, wysuwają jednak zastrze- ! 
żenią do opieszałych działań rzą. 
du, mających bezpośredni wpływ 
na niekorzystną sytuację gospo- 
dar-czą i polityczną w kraju.

— 30 VIII obradowała RP kom­
binatu. Członkowie rady pozytyw, 
nie zaopiniowali protokół dodatkoZ 
wy nr 4 do porozumienia placo­
wego górników. Większością gio, 
sów postanowiono skierować apel 
do Rady Pracowniczej Zarządu 
Portu Szczecin — .Świnoujście z 
prośbą o spowodowanie wysyłki 
do odbiorców zagranicznych 71 
tys. ton miedzi, 3,7 tys. ton kon­
centratu oraz 300 ton siarczanu 
niklu wartości 20 min dolarów.

— 30 VIII w trybie nadzwyczaj, 
ńym zebrało się zebranie delega­
tów. Wydano pozytywną, opinię 
odnośnie protokołu dodatkowego 
nr 4, co stanowi ostatni wymóg 
prawny dla . wprowadzenia w ży­
cie postanowień tego dokumentu.

. —' będzie miał charakter ogrodu 
specjalistycznego, obejmującego ko­
lekcje roślin ozdobnych, rzadkich i s 
.ginących, zmieniającego w najbar- 
dziej właściwy sposób oblicze cen- ; 
tralnej części miasta w oazę ciszy 
i spokoju, z której w przyszłości 
będą mogli korzystać wszyscy cćęt- , 
tni, ' ‘i

— stanowił będzie miejsce wy- .
tchnienia i radości, płynących z 
■obcowania z żywym pięknem przy- r 
rod-y, I

— miejsce intelektualnego wy­
poczynku i kształtowania estetycz- 
nej wrażliwości,

— jest przedsięwzięciem godnym 
aspiracji naszego miasta, i woje- ; 
wództwa, świadectwem naszej kul­
tury. obiektem odpowiadającym 
randze i znaczeniu naszego mie­
dziowego w.o je wódzi wa.

Prosimy uprzejmie o zapoznanie - 
załogi Waszego zakładu, z treścią ;■ 
niniejszego apelu. . ■

Prosimy o przedłożenie-na poste- j, 
dzeniach Had Pracowniczych, Ko- : 
misji Zakładowych Związków Za- j 
wodo.wy.eh.. na forum zebrań orga- , 
nizacji partyjnych i młodzieżowych, j 
wniosków o przekazanie stosowne) ( 
do możliwości kwoty na. funaus- 
budowy 'ogrodu.

- Prosimy wszystkich, którym bu­
skie i drogie są sprawy kształto­
wania warunków’ dla przeżywana 
piękna, o materialne wsparcie P a 
nu budowy '

MIEJSKIEGO OGRODU ‘
BOTANICZNEGO WŁUB1MI- ,,

Podajemy numer konta Spokf-'z , 
nego Funduszu Budowy: _ .
NBP w Łubinie K-k 3913M8Ł>-W~ j.

Przewodniczący Sprfecaiib®
, Komitetu Budowy ■MiejsfciS . 

Ogrodu Botaniczny .
. w Lubili , 

mgr EDWARD RlPFf-L
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ZWIĄZKOWA koncepcja ustawy emerytalnej stwa (np. na wypłaty rćiTt ®;i in­
walidów wojennych, wojska, onili- 
cji itd.)

Górnicy stwierdzili, że przedruki 
aktów prawnych dotyczących za­
opatrzenia emerytalno-rentowego 
sawarlc są w zbiorze składającym 
sic z ponad 1000 stron, nie licza.c 
wiszących orzeczeń, wyroków Sądu 
Najwyższego i różnych formalnych 
interpretacji. Czy ta mnogość prze­
pisów może być kodeksem dla ok. 
ti min emerytów i rencistów? Za 
późno już dla nich na studia praw­
nicze. pozostaje brać, co przyniesie, 
listonosz i czekać na sprawiedli­
wość. Zanim przyjdzie ta ostatecz­
na, najsprawiedliwsza. wszyscy 
przejdą na emerycki portfel, a te 
nowe-stare będą zastąpione’ jeszcze 
nowszym.

Rządowy projekt nowego syste­
mu emerytalno-rentowego już jest-, 
byl konsultowany z Radą Społecz­
no-Gospodarczą. ale formalnie je­
szcze nie funkcjonuje. Krążą po 
kraju jego kserograficzne odbitki 
strzeżone pilnie przez • właścicieli. 
Poszanowanie dla zasad konspira­
cji zawsze wszak mieliśmy 'ogrom­
ne. z legislacją — jak widać — jest 
niestety, różnie. O kwartał już re­
sort pracy i polityki społecznej 
spóźnia się z oddaniem projektu 
do konsultacji społecznej.

Zwlokę tę czy nieśmiałość wyni­
kającą z uświadomionej niedosko­
nałości własnego projektu, można 
uznać za oddanie przez rząd poła 
innym inicjatywom. Wykorzystała 
to Rada Weteranów Pracy Ogólno­
polskiego Porozumienia Związków 
Zawodowych i przedstawiła włas­
ną. związkową koncepcją nowej 
ustawy emerytalnej o zaopatrzeniu 
pracowników i ich rodzin. Ma ona 
tworzyć jeden spójny system eme­
rytalno-rentowy dla wszystkich u- 
bezpieczonych (z wyjątkiem rolni­
ków indywidualnych oraz świad­
czeń o. charakterze odszkodowaw­
czym) i zastąpić obowiązujące do­
tychczas 23 systemy ubezpieczeń. 
Główna zasadą tego ujednolicenia 
ma być reguła: „Tej samej składce 
na ubezpieczenie odpowiadają iden­
tyczne zasady wymiaru świadczeń”, 
a szczególne uprawnienia różnych 
grup zawodowych winny wyrazić 
się w umożliwieniu im wcześniej­
szego przejścia na emeryturę.

Zasadniczym jednak przełomem 
jest nowa definicja emerytury, od­
powiadająca pragmatycznemu, od­
kłamanemu myśleniu w polityce 
społecznej:

„Pracownicza emerytura jest po­
chodną od składek naliczanych od 
zarobków pracowniczych, nie jest 
świadczeniem socjalnym państwa, 
'ecz ekwiwalentem za utracone za­
robki w okresie aktywności zawo­
dowej, na zabezpieczenie bytu, po 
spełnieniu warunków określonych 
Prz«z ustawę emerytalną”.

Tak jak z tej definicji wynika 
przytoczoną wcześniej zasada no­
wego systemu, tak wynikają i ^na­
stępujące po niej rozwiązania 
szczegółowe.

O przyznaniu emerytury lub ren­
ty zadecydują dwa, równorzędne 
i niezależne, warunki: wiek (60 lat 
J*la mężczyzny i 55 dla kobiety) 
*«b staż pracy (odpowiednio 40« i 
35 lal) przy ustaleniu jego mini- 

na lat 20. „Zatrudnieni w 
Warunkach uciążliwych i szkódU- 

mieliby prawo do obniżenia 
^ymaganego stażu o 1 rok za 
każde dziesięć lat pracy w tych 
Warunkach

^zostawia się, przynajmniej do 
Cza-Su stabilizacji gospodarczej kra- 

okres ostatnich 12 miesięcy 
► ?r^cd pójściem na emeryturę (albo 

^Hejnych 24 miesięcy z ostatnich 
. ^t) jako ten. z którego ustala 

podstawę wymiaru świadczę-
a- Do podstawy wymiaru emery- • 

i renty wliczane mają być te
Szystkie składniki wynagrodzenia, 

od których płaci się składki na 
ubezpieczenie społeczne.

Od deprecjacji emerytur i po­
wstawania nowych starych portfe­
li, uchronić ma ustalerpe przecięt- 
nego wynagrodzenia w gospodarce 
uspołecznionej jako podstawowego 
parametru ■ wymiaru wszystkich 
świadczeń. Po ^wyliczeniu wysoko­
ści danej emerytury ustała" sie, 
jaki ona stanowi procent aktual­
nego przeciętnego wynagrodzenia 
w gospodarce i ten wskaźnik pro­
centowy byłby przypisany do tej 
emerytury przez cały okres jej po­
bierania. Skutki inflacji łagodziła­
by dwukrotna w ciągu roku walo­
ryzacja — od 1 marca i od 1 
września.

emerytury" Jako jedyne ograni­
czenie wysokości tak sumowanych 
dochodów funkcjonowałby, na 
ogólnych zasadach, podatek wy­
równawczy.

Wszystkie funkcjonujące obecnie 
dodatki do emerytur (np. pielęgna­
cyjny, kombatancki) koncepcja 
związkowa odnosi do przeciętne­
go wynagrodzenia w gospodarce 
uspołecznionej i wyznacza ich pro­
centowy wymiar od tej wielkości. 
Osobnej regulacji domaga się dla 
dodatku za odznaczenia państwo­
we. Przy zachowaniu i tutaj zasa­
dy średniego wynagrodzenia w go­
spodarce jako podstawy procento­
wego wymiaru tych dodatków, 

★

Najbardziej dostrzegalną zaletą 
związkowej koncepcji ustawy eme­
rytalnej jest uniwersalność i przej­
rzystość. Okazuje się. że można 
zbudować jednolity, logiczny zbiór 
uregulowań prawnych, składający 
'się na niewielki kodeks. Ma on 
ambicję dokonania dwóch podsta­
wowych innowacji. Teoretycznej: 
dając nową definicję emerytury, 
pozbawiającą ją świadczeniowo-fi- 
lantropijnego charakteru, i struk­
turalnej: wyciągając ZUS wraz z 
jego środkami z jednego wspólne­
go. państwowego worka, w któ­
rym nie wiedzieć gdzie podziewały 
się środki gromadzone przez pra­
cobiorców.

Połowa przeciętnego wynagrodze­
nia w gospodarce uspołecznionej to 
wysokość minimalnej emerytury, 
renty rodzinnej, inwalidzkiej, mał­
żeńskiej i socjalnej.

W celu bezpośredniego powiąza­
nia emerytury ze stażem pracy, 
proponuje się wprowadzenie jed­
nolitej stawki procentowej wymia­
ru emerytur i rent (40 proc, pod­
stawy wymiaru liczone jako 100 
proc plus 10 proc, nadwyżki po­
nad tę kwotę) oraz dodatków: 1 
proc, za każdy rok pracy od 1 do 
30 lat, 1,5 proc, za każdy rok 
powyżej 30 do 40 lat i 4 proc, 
za każdy rok pracy powyżej czter- 
dziesŁu lat.

Zrezygnowano z wszelkich list 
zawodów deficytowych itp. — „na­
leży bezwzględnie zlikwidować 
wszelkie ograniczenia dodatkowych 
zarobków bez groźby zawieszenia 

proponuje się świadczenie na ten 
cel budżetu państwa.

Poddając krytyce dotychczasowe 
zasady finansowania ubezpieczeń 
społecznych, Rada Weteranów po­
stuluje do Sejmu o organizacyjne 
podporządkowanie ZUS Ogólnopol­
skiemu Porozumieniu Związków 
Zawodowych. Proponuje nawet u- 
stawowc określenie ZUS bankiem 
społecznym. Sejm miałby ustalać 
wysokości składki- na ubczpieęzenie 
społeczne wraz z określeniem jej 
procentowego podziału na pracow­
niczy fundusz emerytalno-rentowy 
i fundusz świadczeń społecznych. 
Pracowniczy fundusz emerytalno- 
-renlowy oprócz tej części, pocho­
dzącej ze składek płaconych przez 
zakłady pracy od wynagrodzeń pra­
cowniczych. tworzyłyby również; 
składki rolników indywidualnych, 
zyski z działalności gospodarczej 
ZUS. rewaloryzacje budżetowe 
państwa 1 fundusze celowe pan-

Spodziewam się, źe będą tacy, 
którzy, ódbiorą te koncepcję jako 
zamach na państwo. -I jest to za­
mach. na to pojęcie państwa. w 
którym kojarzy się ono z arogan­
ckim łaskawcą rozdającym fan- 
ty-zasiłki, i bankierem’ — dowol­
nie i tajemniczo operującym spo­
łecznymi pieniędzmi. Każde roz­
dawanie i dysponowanie kapita­
łem kojarzy się z władzą, a tej na­
wet w części trudno się wyzbyć.

Interesujące jest nieśmiałe zazna­
czenie, że ZUS powinien być ban­
kierem społecznym, w innym zaś 
miejscu, że część jego środków po­
winna pochodzić z samodzielnej 
działalności gospodarczej. Naresz­
cie, bo część społeczeństwa nie zo­
rientowana. gdzie podziewają się 
środki ZUS, gotowa jest sądzić, żef 
nie tylko służą budowie material­
nej bazy świadczeń społecznych, 
ale po części spełniają rolę „anty­
inflacyjnego” odpisu. Dziwnie 
brzmią głosy domagające się ra­
chunku symulacyjnego mającego 
sprawdzić, czy stać nas już dziś 
na proponowane w koncepcji roz­
wiązania. Wynik takiego rachunku 
można z góry przewidzieć. Nie stać 
nas. w dobie narastającej inflacji, 
na rzucenie każdej dodatkowej por­
cji pieniędzy na rynek. Jednocześ­
nie, jak wskazuje nadwyżka środ­
ków nad świadczeniami — jest z 
czego zapłacić. Co więc wybrać, 
komu pozwolić na uruchomienie 
zwiększonego strumienia pieniędzy 
na rynek: ZUS przez kieszenie 
emerytów, czy przedsiębiorstwom 
przez kieszenie jeszcze pracują­
cych? Może to nazbyt brutalne 'po­
stawienie sprawy, lecz przed taki­
mi dylematami staje każdy nor­
malny rząd w tak nienormalnej, 
jak nasza, sytuacji.

Nie jest to również manipulacja 
nastrojami czytelników poprzez * 
nieludzkie przeciwstawianie sobie 
dwóch grup społeczeństwa. Nie 
pozwoliłbym sobie na to, zwłaszcza 
że sam musiałbym stanąć po jed­
nej stronie i byłoby to dokładnie 
naprzeciw mojej matki, emerytki. 
Takie brutalne pytania stawia ży­
cie i, chwalić Boga, większość z 
nas może pozwolić sobie na u- 
cieczkę przed nimi, pozostawiając 
odpowjedź decydentom. Trudno być 
pewnym, które rozwiązanie zwy­
cięży. Poczucie sprawiedliwości (nic 
chciałbym, żeby litość) skłania do 
preferencji dla emerytów. Głosy 
ich jednak mało nośne, tak łatwo 
odbieramy je jako sklerotyczne 
zrzędzenie.

*

Piętnastego września mija ter­
min konsultacji założeń ustawy z 
poszczególnymi organizacjami 
związkowymi. W górnictwie mie­
dziowym spotkała się ona z popar-

(Dokończcnic na sir. 7)
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„SŁyrssreł?’

rzyl możliwość zastopowania tych 
urządzeń bezpośrednio na stano­
wiskach pracy, dając bezpośredni 
kontakt użytkownika z reuPzowa- 
nymi przez mego zaoania-ni i bez­
pośrednią jego odpowiedzialność 
za poprawność wykonanej pracy. 
Jednocześnie opracowane nowe 
generacje oprogramowania tzw 
narzędziowego pozwoliły na znacz­
ne ułatwienie i przyspieszenie 
realizacji programów użytko 
wych, dając możliwość przygnto- 
wąnia prostych programów przez 
samych użytkowników. -Spowodo­
wało to wzrost zainteresowania 
wykorzystaniem mikrokomputerów 
w działalności produkcyjnej, tech­
nicznej, gospodarczej i badaycezcj.

Biorąc pod uwagę narastające 
potrzeby użytkowników, aktualny 
poziom zastosowań informatycz­
nych oraz ogólne trendy rozwoju, 
trzeba w* KGHM doprowadzić dn 

.znacznego zwiększenia przetwarza.-

Fot, J. Rudnicki 
powstania, a przez spełnienie wa­
runku', że użytkownik wprowadza­
jący dane sam z nich korzysta, 
najlepsza z punktu widzenia ter­
minowości i rzetelności.

Z grubsza biorąc. wyżej wymie­
nione struktury stanowiłyby za­
kładowe systemy przetwarzania-. 
Ale celem- jest budowa syste­
mu zintegrowanego, ’ dające­
go . możliwość tworzenia cen­
tralnej bazy 'informacyjnej kombi­
natu miedzi. W związku z tym 
przewidziano realizację w kilku 
zakładach tzw. koncentratorów lo­
kalnych będących elementem no- 

' śred-niczacym w zasilaniu bazy in­
formacyjnej przedsiębiorstwa.

Jest oczywiste, że dla realiza­
cji tego kierunku programu kom­
puteryzacji trzeba pozyskać znaczr 
ne ilości mikrokomputerów oraz 
przygotować odpowiednie' oprograr 
rnowame. Nie jest to. zadanie lat- 

' we; jeśli się zważy fakt, że nic 
ma odpowiednich konstrukcji krar 
jowych. Rozważano kilka mozli- 

■ wości1 zdobycia tego- sprzętu. Za­
czynając od' firm polonijnych, kto-

ODWROTU ME MA

W aktualnych realiach, gospo­
darczych, w warunkach gry eko­
nomicznej, od komputeryzacji od­
wrotu nie ma.

Zdaniem informatyków KGIIM. 
w latach 1988-—1990 główny na­
cisk należy położyć na rozwój za­
stosowań mini- i mikrokompute­
rów z zapewnieniem odpowiednie­
go do potrzeb oprogramowania. 
Natomiast w latach 1990—1993 
winno się zrealizować zintegrowa­
ni) sieć komputerową, Do tego 
czasu musi być przedłużony czas 
eksploatacji wysłużonych kompu 
terów Odra.

Co by się jednak stało, gdyby 
kombinat miedzi nie było stać na 
dewizowe zakupy komputerów z 
importu?

Jedynym rozwiązaniem bylaoy 
wymiana komputerów Odra na 
komputery Riad 34, -produkowane 
przez. ZE „Elwro”. Byłaby to 
peracja, na którą trzeba by by­
ło ponieść znaczne nakłady, w 
konsekwencji dające niewielkie 
zmiany, technologii przetwarzania 
w stosunku do aktualnie realizo­
wanych w oparciu o> posiadane 
przez kombinat komputery.

Jest to więc alternatywa nie de 
przyjęcia.

Komputery w KGHM (2)

Stworzenie w minionych latach 
Centralnego Ośrodka Informatyki 
i Telekomunikacji wraz z ośrod­
kami zakładowymi można więc 
traktować jako okrojoną realiza­
cję pierwotnej koncepcji ośrod­
ków dyspozycyjnych, o czym pisa­
liśmy przed tygodniem. Tak jak 
w latach 70. istniał sens przetwa­
rzania danych z możliwością agre­
gacji ich wyników w skali kombi­
natu, również i obecnie, a więc 
w zmienionych warunkach, odczu­
wa się taką potrzebę. Zwiększone 
zapotrzebowanie na szybką i rze­
telną informację, zmiana sposo­
bu i celu jej pozyskania wynika 
z wartości informacji w warun­
kach reformy systemu gospodar­
czego kraju. Szybki rozwój no­
wych generacji komputerów stwo-

nia informacji w oparciu o kom­
putery z dużymi, wielokrotnie 
większymi od aktualnie stosowa­
nych, pamięciami masowymi oraz 
mikrokomputery.

mikrokomputery

Zdaniem informatyków kombi­
natu, należy' wyposażyć wszystkie 
zakłady w mini- i mikrokompute­
ry o różnych konfiguracjach i 
możliwościach, pozwalających na 
samodzielną pracę użytkowników, 
przyjmując możliwość, częściowe­
go wzajemnego łączenia urządzeń 
dla realizacji tematów wspólnych 
dla wielu użytkowników. Uważają 
oni bowiem, że jest to w zasadzie 
jedyna metoda osiągania informau 
cji bezpośrednio z miejsca jej

NE LUKSUS,
LECZ KONIECZNOŚĆ

JAN SZARUK

Rozruszniki

wiroprądowe

tu- 
możliwość 

ambitnych,

Kopalnie - i huty miedzi wymu­
szają- na zakładach . zaplecza .wy­
soką nowoczesność, i elastyczność 
produkcji. Do rangi jednostek 
wdrożeniowo-produkcyjnych ura­
stają . nie tylko zakłady doświad­
czalne, . ale i np. Zakłady Mecha­
niczne „Legmet”. Przy znanym w 
kraju słabym wykorzystaniu ka­
dry inżynieryjno-technicznej 
tejsi fachowcy mają 
podjęcia się zadań
wykazania zdolnościami konstru­
kcyjnymi.

Jeżeli ktoś ehee pracować szu­
ka sposobów — mówi inż. Kazi­
mierz Jurkiewicz, szef produkcji 
ds. remontów urządzeń elektrycz­
nych. Jego wydział wdrożył do 
produkcji patent pracowników Po- , 
litechniki Wrocławskiej dr. dr, 
Ryszarda Brzezińskiego i Bernar­
da Hermana. Jest to rozrusznik 
wiroprądewy dla silników indu- 

-kcyjńycb, pierścieniowych -sto­
sowanych w napędach dźwigów, 
pras, wirówek, pomp, wentylato­
rów i przenośników.

re żądają wręcz horrendalnie wy­
sokich kwot — ok. .3,5, mln h^a' 
tych za sztukę, a na zakupach.ua 
Zachodzie kończąc (cena mikro­
komputera 1000-2000 dolarów)

Z przeprowadzonych analiz wy­
nika, że bez zaangażowania na 
ten cel środków dewizowych się 
nie obejdzie. Opowiedziało, się za 
tyra też kolegium dyrektorów, 
które zajmowało się programem 
komputeryzacji kombinatu.

Może on zastąpić wielostopnio­
we rozruszniki oporowe charakte­
ryzujące się małą - żywotnością.. i 

..długim czasem rozruchu. Nowy 
, rozrusznik oprócz dużej trwałoś- 
. ci powoduje uzyskanie momentu 
maksymalnego rozruchu w czasie 
o wiele krótszym niż rozrusznik 
oporowy. Jego wysoka żywotność- 
wynika z tego, że jest on urzą­
dzeniem' elektrycznym pozbawio­
nym oporów, zestyków oraz oleju 
— czyli elementów, .które często 
się przegrzewały i były powodem 
wielu awarii.. Przebieg rozruchu 
jest płynny i bezstopniowy, co 
jest wynikiem samoczynnej, zmie­
niającej się impedancji w funkcji 

I prędkości obrotowej silnika. Czas 
s rozruchu silnika jest samoczyn- 
: nie dostosowywany do rodzaju i 
| stopnia obciążenia napędowego. 
I Urządzenie może sprawnie fan" 
| kcjonować w różnych warunkach 
| zewnętrznych, jest proste w bu- 
| dowie i mniejsze od - stosowanych 
i powszęchnie układów rozrucho- 
| wych.

MIĘDZY YCL A IBM

Jak już wspomnieliśmy, podsta­
wowy kierunek dalszej kompute 
ryzacji kombinatu miedzi powinien 
stanowić sprzęt o dużej, pamięci 
masowej. ■ BZ punktu widzenia efektywności | 
i poprawności technicznej system I 
zintegrowany należy realizować w | 
oparciu o zupełnie nowe, du-ze 9 
komputery wraz z nowymi tech- | 
nologiami przetwarzania. Funkcjo­
nująca w tym systemie baza in­
formacyjna byłaby zasilana infor­
macjami przez zakładowe system} 
przetwarzania. Ze względu na wy­
magane parametry techniczne u- 
rządzeń i oprogramowanie — trze­
ba to od razu jasno stwierdzić - 
wchodzi w rachubę wyłącznie im 
P°rt~ . , . ■ ,Do rozstrzygnięcia pozostaje jed­
nak kwestia, na jakiej filozofii 
komputeryzacji się oprzeć?

Prawdę mówiąc pod rozwagę 
można brać dwa tzw. standardy. 
ICL lub IBM.

Gdy idzie o standard ICL, który 
opanował 20 proc, rynku, świato­
wego, to, należy podkreślić, że u- 
rządzenia i oprogramowania tej 
klasy całkowicie respektują doro­
bek - komputerów typu Odra. Za 
tym kierunkiem . przemawia prze­
de wszystkim możliwość, bezpo­
średniego zastosowania dotychcza­
sowych systemów opracowanych 
w KGHM. Najsłabsze zaś jego 
strony, to ■ ograniczenia techniczne 
i rozwojowe w przyszłości,, a tak­
że monopol dostawcy.

Standard IBM to zupełnie od­
mienna, ale za to najpopularniejj- 
sza ’w świecić technologia, która 
opanowała 70 proc, światowego 
rynku. Podstawową zaletą tego 
kierunku jest to, iż rynek, dostaw­
ców jest bardzo szeroki, a proble­
my techniczne związane z przyłą­
czeniem dowolnych mikrokompu­
terów znacznie mniejsze ńiż w 
przypadku ICL. Podstawowy szko­
puł tkwi w tym, iż przeniesienie 
dorobku „Odry” np. na nową 
technologię typu IBM wymagałoby 
dużego nakładu pracy.

Która z tych dwu filozofii kom­
puteryzacji KGHM zostanie przy­
jęta? Jeszcze nie wiadomo, bo de­
cyzje w tej sprawie nie zostały 
dotąd podjęte.

W „Legmecie” . przewidywana
jest produkcja rozruszników wi 
roprądowych. do silników ele­
ktrycznych o mocy od 75 do 
kW, bez łącznika od strony wic 
nika, a w dalszym etapie o 
cach wyższych.

(niz)

zakupach.ua
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prACA ŻYWA — działanie siły 
Mczej. celowe wydatkowanie fi- 

\ziiej i umysłowej energii czio- 
'■'eka. ucieleśnianej stopniowo w 
"'grzanym produkcie, czyli 
rzechote06!’ w formę pracy u- 

^Mimiotowionej; praca tworzącą.

’0pbAcochłonnosc e— ilOść 
racy potrzebnej lub zużytej do 

tworzenia określonego dobra lub 
kostki wartości produkcji. Pra- 

’'octilonność jest odwrotnością wy-, 
tajności pracy, stąd też czynniki, 
tijre powodują wzrost wydaj- : 
„ości, wywołują jednocześnie spa-., 
jflc pracochłonności. Ilość pra- 
° liczonej w jednostkach czasu, : 
mtrzebnej albo zużytej na spel- : 
Łie jakiegoś określonego zada- 
nj3 Jeżeli porównujemy jakieś

dwa różne wyroby wykonane przez 
robotnika albo dwie różne sprawy 
załatwione przez urzędnika. ic. 
-twrerdzając. że pierwszy wyrób 
a.bo pierwsza sprawa była bar­
dziej pracochłonna od drug.ej. za­
kładamy jednakową intensywno, ir 
Przy wykonywaniu obu zadań pro-' 
•Aukcyjnych i jednakową przy 
wykonywaniu zadań urzędniczjch 
Ulsens® ekonomicznym praco­

chłonność to stosunek między na­
kładami osobo wymi a wartością 
produkcji albo usług, a także prn ' 
cy żywej a wielkością produkcj; 
lub usług, uzyskaną dzięki tej pra­
cy. ' 'i 

PRAGMATYCZNY — oparty ha 
taktach, na logicznym związku i .-.e- 
czy. Rzeczowy, praktyczny bada­
jący przyczyny i skutki wydarreń 
historycznych. .

PRAGMATYKA służbowa — 
przepisy normujące prawa i obo­
wiązki pracownikpw jakiejś dzie­

dziny służby. Porządek 
urzędowych czynności

PRAGMATYZM - - w filozofii 
jeden z relatywistycznych kierun­
ków teorii poznania, odmiana _ny- 
htaryzmu. .głosząca, że ptbwdzi- 
wosć jest Właściwością danego sądu 
(zdania) prowadzącą do działań 
skutecznych.

PRAKSEOLOGIA - nauka 0 
sprawności działań. Poszukuje iak 
najszerszych uogólnień, interesuje 
się przeto nade wszystko formami 
usprawnień sposóbmy działania 
wspólnymi dla wszystkich poszczę- 
golnych umiejętności praktycz­
nych. W sposób uproszczony a po­
pularny można by nazwać ią na­
uką o dobrej robocie Aby spros'ać 
swym zadaniom, prakseologowie 
starają się wypracować system po­
jęć niezbędnych lub swoiście przy­
datnych ,do konstrukcji, dyrektyw, 
czyli zaleceń i przestróg, dotyczą­
cych wzmagania sprawności i uni­

kania niesprawności w dzia .Dniu 
Problematyka prakseolog! czna bvła 
niejednokrotnie poruszana p zez 
filozofów, moralistów, praw.nków 
itd Po raz pierwszy-terminu pra­
kseologii użył Louis Bourdęau w 
pracy wydanej w drugiej połowie 
XIX w V nas tymi sprawami zaj­
mował się mJn. Bolesław P-us 
Zręby prakseologii zbudował oiof 

Tadeusz F^otareński. Podstawowym 
dziełem profesora był „Traktat o 
dobrej robocie"”, wydany w lfb'5 r. 
i przetłumaczone na kilka języków

PRAKTYCYZM - ocena zja­
wisk i działań według ich użyteczr- 
ności. Praktyk odrzuca teorię kie­
rując się doświadczeniem.

Opracował stan

Konsultantem przy redago­
waniu rubryki jest dr Ini An­
drzej Srzednicki z Akademii E- 
konomlrznei w? Wrocławiu

STANISŁAW JABŁOŃSKI

Mimo oszałamiających wynalaz­
ków oszczędzających zużycie ener­
gii, zapotrzebowanie na nią wciąż 
rośnie w świecie. Zwłaszcza w kra­
jach rozwijających swoje gospodar­
ki. Nie udem, do jakiej kategorii 
zaliczyć Polskę (nie- jest to kraj 
wysoko rozwinięty, ale też nie na­
leży do kręgu państw trzeciego 
świata), ale . pochłaniamy’ coraz 
więcej energii, co zupełnie nie 
idzie w parze ze wzrostem pro­
dukcji, To znaczy, że ów wzrost 
nie usprawiedliwia tak dużego zu­
życia nośników energii.

Cheiałbym jednak oderwać się 
na chwilę od spraw krajowych i 

się perspektywami zastąpie­
nia klasycznych źródeł energii in- 

sposobami jej uzyskania. 
Prognozy Komisji Światowej Kon­
ferencji Energetycznej przewidują 
Wzrost zużycia energii do 2020 r.

jednym przypadku byłby to 
WŁrost znaczny, w drugim — 
Mniejszy. Wszystko bowiem zależy 

tego, czy świat będzie się roz- 
*l’iał. harmonijnie, czy. też . grzązł 

konfliktach ’i kryzysach.

tym

zmniejszy się -udział 
tewej w ogólnym zużyciu

Prognoza nie pozostawia złudzeń 
h ‘tecydującą rolę będzie odgry- 

nadal węgiel kamienny. Nato- 
ropy 

ener- 
miejsce zajmie w więk- 

p stopniu energia jądrowa. 
. . w^uje się. że w 2000 r. ener- 
Bnp - ^r°wa dostarczy 3 proc. 
lf(jergii- a w 2020 .r. — ok. 13 proc 

SaZU 2iernne2° będzie się 
do na poziomie zbliżonym 
Udz-0^^*0' 'Vzro^n-:« natomiast 

enerSii odnawialnych — 
wiatru, wody, źródeł geo- 

*C2ńych, biomasy, oceanu. Prz&- 
‘tyWania ■ ■onę Ud mówią, ze dostarczą 

■■ 6 proc, całej energii.

tyniu^^awionych tu proporcji 
£ niezbicie, ze jesteśmy, ska- 

klasyczne źródła energii. 

Nie jest to prognoza optymistycz­
no., bo przecież wiadomo, że są to 
źródła ograniczone. Należy do nich 
także uran, który dostarcza ener­
gii jądrowej. Wprawdzie zasób;, 
węgla kamiennego i ropy naftowej 
są nadal bardzo duże, ale ich eks­
ploatacja będzie coraz trudniejsza 
i droższa, a nawet obfitująca w 
ludzkie ofiary. Wspomnijmy tu 
katastrofy platform wydobywają­
cych ropę £ dna mórz. Przybliża 
śię też termin całkowitego wyeks­
ploatowania złóż węglowych czy 
pól naftowych. Nadzieja, że dotych­
czasowe źródła energii zostaną za­
stąpione przez elektrownie atomo­
we, okazała się bardzo złudna. Jak 
do tej pory dają one zaledwie pe­
wien odsetek-energii, są poza tym 
niebezpieczne w ekspulatacji. a e- 
nergia przez nie produkowana j?st 
dość droga

W ostatnich kilkunastu latach 
poczęto pokładać wielkie .nadzieje 
w odnawialnych źródłach energii 
Jak na razie nadzieje te pozostały 
nie spełnione. Do zupełnych para­
doksów należy to, że najbogatszym 
nośnikiem energii jest Słońce. Za­
soby tego rodzaju energii określa 
się na 120 tysięcy razy 10 do po­
tęgi 9 ton paliwa umownego. Jest 
to niewyobrażalna ilość. Gdybyśmy 
umieli skorzystać z cząstki tych 
zasobów, można by. zrezygnować i 
z węgła, i z ropy, i z uranu. Nie­
stety, jest to energia, którą nie­
łatwo .przechwycić i zużyć dla za­
spokojenia ludzkich potrzeb. Natu­
ra zapaliła Słońce, by uczynić je 
źródłem życia i pokazać, jak o- 
gromne korzyści można czerpać z 
tego kosmicznego pieca. Jednakże 
największe korzyści odnosimy na 
razie z pośredniego oddziaływania

Słońca (fętosynteża/ węgiel, ropa 
itd.) Bezpośrednie wykorzystanie 
jego energii natrafia na przeszko­
dy. ’

Energię słoneczną wykorzystuje 
się albo dzięki użyciu jes do pod­
grzewania wody wytwarzającej 
parę (taki* elektrownia' pracuje na 
Krymie) albo za pośrednictwem 
ogniw fotce lektrycznych. Manka­
mentem całej zabawy jest to. że 
korzystanie z energii słonecznej 
wymaga dużej przestrzeni. Na prze ­
kład elektrownia słoneczna o mo­
cy 2000 MW; wybudowana przy­
kładowo w Wielkiej Brytanii, za­
jęłaby 16 km kwadratowych!

Amerykanie projektują zbudowa­
nie elektrowni słońeczńych w kos­
mosie. Urządzenie zainstalowane na 
orbicie przesyłałoby na Ziemię 
wiązkę fal ultrakrótkich dużej mo­
cy, odbieranych za pomocą ogrom 
nej eliptycznej anteny. Trudno so­
bie jednak wyobrazić funkcjono­
wanie takich kompleksów. Potęż­
na siła promieniowania uniemoż­
liwi przebywanie komukolwiek w 
pobliżd urządzeń odbiorczych. Co 
będzie,-gdy stado ptaków lub za­
błąkany samolot przetnie wiązkę 
fal?

Wiele pisano u nas o wiatrakach, 
co wzbudziło pewne zainteresowa­
nie ludzi pragnących uniezależnić 
się od państwowej sieci energe­
tycznej. Takich wiatraków pracuje 
dziś na świecie kilka tysięcy, nie­
które z nich osiągają naw.et moc 
kilku megawatów.. Wprawdzie no- . 
woczcsne turbiny mogą zwiększyć 
sprawność owych elektrowni do 
60—80 proc., ale mimo to są one 
mało konkurencyjne w porównaniu 
z typowymi elektrowniami węglo­
wymi czy jądrowymi.

Na świecie pracuje wiele elek­
trowni wodnych, wytwarzających 

rocznie 1700 mid kW. na godzinę 
energii elektrycznej. Największa e- 
lektrownia świata o mocy przeszło 
20 tys. MW jest zbudowana ' na 
rzece Paranie: Z pewnością nie 
zostały tu wykorzystane wszystkie 
możliwdści. Na przykład stopień 
wykorzystania energii wód sięga 
w Europie 60 proc., w Azji i Afry­
ce — zaledwie 10—15 proc U nas 
wygląda to bardzo mizernie.

Energię mórz także można wyko­
rzystać w służbie człowieka. Na 
razie jest kilka koncepcji — wy­
korzystanie energii termicznej oce­
anów (różnic temperatur między 
powierzchnią i głębinami), energii 
pływów morskich i fal, różnic za­
solenia wody morskiej, prądów 
oceanicznych. Prawdę mówiąc nie­
które z tych koncepcji są dość sta­
re: Pierwszą elektrownię pływową 
uruchomiono w 1913 r. na wybrzeżu 
Morza Północnego. Podobne elek­
trownie funkcjonują koło Murmań­
ska, u ujścia rzeki Końce w Bre­
tanii itd. W przyszłości ma był 
zbudowanych kilkadziesiąt elektro­
wni pływowych w różnych kro­
jach świata.

Szkoda, źe nie mamy w Polsce 
gejzerów, bo i one są źródłem 
energii. Łączna moc zainstalowana 
w elektrowniach geotermicznym 
świata wyniosła dwa lata tema 
4700 MW.

Chyba najbardziej ponętną kon­
cepcją jest wykorzystanie energii 
z biomasy. Jej źródłom jest drę \ - 
no, susz roślinny, odpady miej­
skie i hodowlane. Uzyskuje sią z 
tego energię elektryczną, biogaz, 
alkohol i ciepło A w dodatku 
chroni przed zniszczeniem środo­
wisko przyrodnicze.

Jeśli miałbym do czego namawiać 
masy, to bym nawoływał do pro­
dukcji energii z biomasy!
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Wóar do montażu rurociągów.
Bez tego wozu górnicy ZBK nic daliby sobie rady z drążeniem lunęli

dłogowych w Turcji. .Zdjęcia: C. Baką •

NOWOŚCI Z ZD (1)

MASZYNY z PODNOŚNIKAMI
JAN KUR

W ostatnich miesiącach, do­
strzegł to z pewnością uważny 
czyteinik, trafiają na nasze łamy 
coraz częściej tematy związane z 
działalnością Zakładu Doświad­
czalnego. Nie jest to. zapewniam 
przejaw . jakichś szczególnych 
względów ze strony redakęji. Po 
prostu jest tak dlatego, iż dzieją 
śię tam naprawdę ciekawe rzeczy 
z dziedziny postępu technicznego. 
Ot, weżmy na przykład pion me­
chanizacji górnictwa, guzie na ba­
zie ładowarek ŁK-2 powstają. pro­
totypy ■ nowych maszyn górniczych

DO MONTAŻU RUROClĄG-uW

Kaniej więcej rok, te.nu Zakia-’ 
,dy Górnicze „Rudna wystąpiły 
do -zakładu Doświadczalnego ze 
ziecemem skonstruowania maszy­
ny do montażu rurociągów i prac 
na wysokości ze specjalnym chwyt 
nikiem i możliwością pracy na 
wysokości. Taka maszyna jest ko­
palni szczególnie potrzebna do 
montowania rurociągów do pod­
sadzki w pokładach do 9 metrów. 
Przy istniejącym parku maszyno­
wym tej operacji nie dało się do­
tąd zmechanizować Robiono to 
więc w sposób prymitywny a za­
razem uciążliwy, przy użyciu ła­
dowarki łyżkowej. Dość powiedzieć 
że taki rurociąg układa się z od­
cinków 4-metrowych, ’ zaś każdy 2 
nich waży w granicach 450 kg 
Taką rurę trzeba podnieść do góry, 
połączyć i umocować. Jest J o więc 
robota praco- i czasochłonna, i co 
najgorsze bardzo niebezpieczna 
Już w latach 70. próbowano zme­
chanizować tę pracę, w Zakładach 
Mechanicznych „Legmet” stworzo­
no specjalne urządzenie, jednak nic 
zdało ono egzaminu.

Tymczasem w kopalni „Rudna” 
brak takiej maszyny dawał się co­
raz mocniej we znaki. Tu bowiem 
na coraz szerszą skalę prowadzi 
się eksploatację grubego złoża na 
podsadzkę i trzeba wykonywać 
cały system rurociągów podsadz­
kowych od szybów do oddalają­
cych się stopniowo od nich oddzia­
łów górniczych, czyli na bardzo 
długich odcinkach: do 4 5 kdo- 
metrów Stąd właśnie wystąpienie 
„Rudnej” do ZD o opracowanie 
trybie pilnym prototypu wg nowe.' 
dokumentacji konstrukcyjnej.

Rozpracowanie tego problemu o- 
trzymał zespół mgr. inż. Stanisła­
wa Drewniaka — kierownika 
działu wdrożeniowego maszyn i 
urządzeń pomocniczych, w skłzd

którego wchodzili inż. Ludwik 
OstropoLski 1 inż. Zdzisław Zając.

Stanisław Drewniak podkreśla 
jednak z naciskiem, iż ogólne za­
łożenia nowej maszyny były dzie­
łem inżynierów z ZG „Rudna”. 
Zresztą mieli oni też znaczący u- 
dział przy tworzeniu juz prototy­
pu. Wymienić tu trzeba zwłaszcza 
nazwiska mgr. inż. Zbigniewa Na- 
porowskiego. inż. Bolesława La- 
dzińskiego i Henryka Tymińskie­
go. Inżynier Drewniak pros; rów­
nież o zaakcentowanie zasług 
swojego poprzednika inż. Wiesława 
Wieczorka, obecnie nadinspektora 
mechanicznego w Okręgowym 
Urzędzie. Górniczym we Wrocławiu, 
którego rady i wskazówki przy 

Tworzeniu prototypu okazały się 
bardzo ważne. Szczególnie znaczą­
cą rolę odegrała kobieta, a miano­
wicie mgr inż. Małgorzata Paw­
lak, która była głównym konstruk­
torem tego zadania. Bardzo cenne 
okazało się jej 10-letnie doświad­
czenie wyniesione ż pracy kon­
struktora maszyn w głogowskiej 
„Famabie”. A skoro już mowa o 
ludziach, którzy przyłożyli swoje 
ręce do stworzenia prototypowego 
•urządzenia, to wspomnieć należy 
również o brygadzie Zdzisława 
Piątka z warsztatów ZD, która 
zbudowała pierwszy egzemplarz

— Nie mieliśmy ż*adnych wzorców, 
ani w "kraju, ani w święcie — twier­
dzi szef zespołu, — Jest tó zupełnie 
nowa rzecz, Bazowaliśmy na podzespo­
łach pracujących w innych maszy­
nach, głównie ciągniku ładowarki ŁK-2 
i wysięgniku teleskopowym produkcji 
„Famaby”. Cały podest roboczy tG 
nowa konstrukcja. Przy rozwiązywa­
niu lego elementu kierowaliśmy się 
założeniami przedłożonymi prze? 
„Rudną” oraz potrzebą wykonywania 
określonych czynności, stąd na pode­
ście roboczym zbudowany jest podnoś­
nik i chwytak do rurociągów^ który 
posiada trzy stopnie swobody;’ możli­
wość ruchu w górę, w bok (lewo 1 
prawo) oraz wychyl. Zapewnia to moż­
liwość prawidłowego ustawienia ruro­
ciągu. Podest podnoszony jest na wy­
sokość 7,7 metra, co zapewnia, usta­
wianie rurociągów w wyrobiskach do 
9 metrów. Również z tegn podestu 

„można wykonywać inne prace pomoc­
nicze, .takie jak obrywka r< •/.na, za­
kładanie. ‘ siatek zabezpieczających 
strop j ociosy przed opadaniem brył 
skalnych, ręczne kotwienie oraz ‘inne

Maszyna została skonstruowana i 
przeszła pomyślnie próby powierzchnio­
we w ZD. Tutaj też została przeszko­
lona obsługa z „Rudnej”. Wstępne ba­
dania wypadły pozytywnie,’ również 
opinie przyszłych użytkowników sa 
pochlebne.

Oto, co powiedział nam nadsztygar 
ds. podsadzki w ZG „Rudna” Henryk 

Tymiński: — Na razie to jest to 
czego obcięliśmy, Aczkolwiek początko­
wo myśleliśmy o oparciu się na mniej­
szej maszynie. Śmiem jednak twier­
dzić, że to, co powstało w ZD, będzie 
udane. Zobaczymy tylko, jak będzie 
na dole z hydrauliką i zwrotnoseją w 
wyrobiskach górniczych. Dlaczego oba­
wiam . się o hydraulikę? Otóż, kiedy 
jeszcze pracowałem w '1974- r. w ko­
palni „Lubin”, prowadziliśmy próby 
ż podobną maszyną i Wtedy hydraulika 
okazała się za słaba. Teraz zwróciliś 
my na to szczególną uwagę 1 Aiyślę, 
że przyjęte rozwiązanie zda egzamin 
Chociaż sądzę, że w maszynie jakieś 
zmiany będą jeszcze potrzebne, bo tak 
zazwyczaj bywa po próbach ruchowych 
na dole.

Nowa maszyna jest już przekazana 
do ZG „Rudna”, gdzie ruch próbny 
rozpocznie się we września. Wszyscy 
są- optymistami co do generalnych 
wyników.

Projekt maszyny do montażu, ruro­
ciągów i prac na wysokości został 
zgłoszony do Urzędu Patentowego 
PRL. Jego autorzy liczą na opatento­
wanie rozwiązania.

Inż. Drewniak uważa, że sprawa nie 
skończy się na jednym egzemplarzu 
tej maszyny. Potrzeby ,,Rudnej” są 
większe. Również w „Lubfni.J” będzie 
potrzebne takie urządzenie.

W najbliższych miesiącach trzeba 
będzie uruchomić seryjną produkcję 
Tylko kto się tym zajmie, „Leną” czy 
„Legmet”?

DO ROBOT TUNELOWYCH

konstrukcja jest
, wyeliminowana

popełnione w

Innym dorobkiem ostatnich ty­
godni jest skonstruowanie saniom 
jezdnego wozu z wysięgnikiem te­
leskopowym do .wysokich 
dow typu SWW T-1C. Jest to ma­
szyna niązbędna przy robotach tu­
nelowych. A zwłaszcza , do ■' zakła­
dania obudów w tunelach do 9 
metrów wysokości, a także do ręcz­
nego kotwienia,, zakładania siatek 
torkretowania. Krótko mówiąc’ 
przy użyciu tych wozów będzie 
można realizować 70 proc >-obót 
tunelowych.

Pierwsza . tego rodzaju ‘maszyna po- 
1934 r. i byii przczua ■ 

czona dla Zakładu Budowy Kopalń w 
związku z przystąpieniem tej tlrmy 
komblnacklej do drążenia tuneli kole- 
io2’.ycl1 w .Algierii, w sumie od tej 

takich

jowycli w Algierii, 'w s,„me" 
pory wyprodukowano siedem 
wozów, z czego dwa w ZD 1 
„Famabie". Nowa 1 
wersją udoskonaloną, 
błędy, które zostały 
stworzonych wcześniej

Zdaniem mgr. InZ. Drewniaka, w któ- 
ego dziale nad nowym rozwiązaniem 

pracowano, nowość polega ..-od ytikowano^ 

teraz jest on bardziej sprawny j nie-
• zawodny. Do tego układu hydraulicz­

nego wprowadzono też awaryjne opu- 
-szczanie podestu roboczego, w pode­
ście podnoszonym został również za­
montowany daszek osłonowy. Wyma­
gała tego technologia ruchu. Zmiany • 
te są korzystne przy wykonywaniu 
łuków, a ponadto sprawiają, iż gór­
nicy .pracujący pa podeście nie ude­
rzają głowami o strop. Zmieniono tak­
że i wzmocniono konstrukcję ramy. 

Również i ten wóz powstał na bazie 
ładowarki ŁK-2 i wysięgnika ztełęsko- 
powego ,z „Famaby”. Wszelkie inne ’ 
elementy zostały zrobione w ZD, w 
tym tak podstawowe,, jak rama i po­
dest.

Dwa wozy do prac tunelowych’ o 
nowej konstrukcji zostały wykonane 
dla Zakładu Budowy Kopalń w bły­
skawicznym iście tempie.

— Od chwili otrzymania zlece­
nia do przekazania maszyn zakła­
dowi — mówi S. Drewniak — 
upłynęło 2,5 miesiąca. W tym cza­
sie zostały wprowadzone -zmiany 
konstrukcyjne. Głowił się nad tym ; 
len sam zespół inżynierski, ćo przy 
konstrukcji urządzenia do monto­
wania rurociągów. Bo obie maszy­
ny zaliczyć można do tej samej j 
rodziny; są do siebie konstrukcyj­
nie zbliżone, różnią się ty^Ko pp- ; 
deśfami. r j

Bez tych • wozów SWWT-1 gór;
nicy ZBK nie mogliby przystąpić , 
do wykonywania tuneli drogowych . 
w Turcji. Taki krótki termin wy- ■’ 
znaczał więc zawarty kontrakt.To, 
iż został on dotrzymany Jest nie 
tylko dużą zasługą autorów pomy­
słu zmian konstrukcyjnych, ale 
również wynikiem ogromnego za’ 
angażowania pracowników warsz­
tatu prowadzonego przez Stanisła­
wa Jóźwiaka i Romana Woźnicę, 
a w szczególności Władysława Bo­
bińskiego. Adama Dubczakowskie- . 
go, Stanisława Lisika, Artura Ga­
lińskiego. Franciszka Łopuszań­
skiego, Józefa Miłczarskiego. Cze­
sława Paryna, Władysława Szewc- / 
ra. A z ramienia ZBK koordyna- 
cją warunków technicznych i tech- ; 
nologicznych zajmował się inŁ Ą 
Franciszek Sieczka.

Fama ó tym. iż kombinacki Za- ; 
kład Doświadczalny wyspecjalizo­
wał się w konstruowaniu tego ro­
dzaju maszyn obiegła nie tylko . 
LGOM. ale i cały kraj. Niedawno ; 
Przedsiębiorstwo Specjalistyczne < 
Górnictwa Surowców .Chemii znycn 
„Hydrokop” z Krakowa zwróć*; 
się do lubińskiej jedne siki badaw- ■ 
czo-wdrożeniowej z prośbą o 
konanie platformy na podwow 
ładowarki ŁK-2 z uchwytami *0° t 
wznoszenia obudowy łukowej o?a u 
uchwytami dla dysz betonu nairy- t 
skowego. Zleceniodawca chętnie 
widział też zamontowanie na 
dowarce zbiornika na torkret \
z. torkretnicą. \\

I choć teraz nastała moda -
rozbijanie monopoli, coś mi 
wydaje, że ZD stanie się 
polistą na krajowym^ rynku, J 
idzie o produkcję całej gamy 
zów samojezdnych z platforma^ 
Ale co robić, skoro inne jodno* y 
stki nie potrafią się z takimi k°n* 
strukcjami uporać. J



PROTOKÓŁ DODATKOWY NR 4 .

: ~ ■ Spójny

PRZYWILEJE l KG ODMROŻONE system

Tak już informowaliśmy, premier 
Zbigniew Messner złożył 23 sier- 
onia podpis Pod rozporządzeniem 
Rady Ministrów w sprawię dostó- 
sowania przepisów ustawy o Zasa­
dach tworzenia zakładowych syste­
mów wynagradzania -do specyfiki 
przedsiębiorstw przemysłu wydo­
bywczego, energetyki, nafty i ga­
zownictwa w wersji uzgodnione] 
„rZez negocjatorów ze strony rzą- 
dowej i Federacji Związków Za­
wodowych Górników. Gdy tylko ta 
wiadomość dotarła ze stolicy do. 
Gubina, jeszcze tego samego dnia 
dyrektor generalny KGHM Miro­
sław Pawlak i wiceprzewodniczący 
fZZG Stefan Piwoński poópisah 
protokół dodatkowy nr 4 do poro­
zumienia z dnia 26 listopada 1985 
r w sprawie zakładowego systemu 
wynagrad zani a w części górh ic ze j 
kombinatu miedzi, który przywra­
ca stare zasady naliczania przywi­
lejów z Karty Górnika. Do pracy 
nad założeniami tego dokumentu 
związkowcy i przedstawiciele dy­
rekcji kombinatu przystąpili w 
momencie wynegocjowania zapisów 
projektu wspomnianego-wyżej roz­
porządzenia RM, co — przy pom­
nijmy — stało się 11 sierpnia.

Przed tygodniem — na życzenie . 
. Czytelników — przedstawiliśmy 
najważniejsze rozwiązanie projektu 
rozporządzenia RM, stanowiące* 
punkt wyjścia do odblokowania 
Karty Górnika, dziś chcemy zapre­
zentować szczegółowe uregulowania 
zawarte w nowym protokole, są­
dząc, iż zainteresują one. załogi- 
gorycze tym bardziej.

Zacznijmy od kwestii tzw. spe­
cjalnego wynagrodzenia miesięczne­
go z Karty Górnika. W odnośnym 
paragrafie stwierdza się. że praco­
wnikowi przysługuje specjalne wy­
nagrodzenie miesięczne z . Karty 
Górnika i że zastępuje- ono doda­
tek za staż pracy. Wynagrodzenie 
to należne jest za pracę w danym 
zakładzie oraz za okresy zatrudnie­
nia w poprzednich. W przypadku 
osiągnięcia przez, pracownika łącz­
nego stażu pracy w danym zakła­
dzie i w poprzednich zakładach 
pracy powyżej 15 lat .— kwota 
specjalnego wynagrodzenia nie mó­
wi być wyższa niż kwota obliczo­
na jak za 15 lat pracy w danym 
zakładzie. Podstawę wymiaru spe­
cjalnego wynagrodzenia stanowi: 
*a pracę w danym zakładzie staw­
ka osobistego zaszeregowania pra­
cownika, a za pracę w poprzed-. 
nich zakładach — najniższe wyna­
grodzenie. Przypomni jmy jeszcze, o 
czym pisaliśmy tydzień temu, że 
przez okres zatrudnienia w danym 
zakładzie pracy rozumie się: 1) dla 
Pracowników zatrudnionych pod 
ziemią _ wszystkie okresy pracy 
Pod ziemią w rozumieniu dotych­
czasowych przepisów z wyłącze­
niem okresów pracy zakończonych 
wygaśnięciem stosunku pracy w 
Wyniku jej porzucenia lub rozwią­
zania umowy bez wypowiedzenia z 
winy pracownika; 2) dla pozosta­
łych pracowników — okresy pra­
cy w danym przedsiębiorstwie w 
rozumieniu dotychczasowych prze­
pisów oraz okresy pracy w po­
przednich przedsiębiorstwach prze­
mysłu wydobywczego, jeśli zmia- 

miejsca pracy nastąpiła w wy­
niku rozwiązania umowy o pracę 
?? podstawie porozumienia stron. 
Natomiast przez okres zatrudnienia 
w Poprzednich zakładach pracy ro- 
jatv-C wszystkie okresy z wy- 
nv u m °^res®w pracy zakończo- 
ce i roz'viązaniem umowy o Pra- 
Jjbez wypowiedzenia z winy pra- 
. vnika oraz wygaśnięciem stosun- 

. Pracy wskutek porzucenia pra­

cy, a także inne okresy pracy za­
liczone dla celów ustalenia upraw­
nienia do specjalnego wynagrodze- 
nia na podstawie dotychczasowych' 
przepisów.

Specjalne wynagrodzenie za pra­
cę w danym zakładzie pracy oraz 
za - pracę w poprzednich zakła­
dach wypłaca się w .następującej 
wysokości: - •

1) pracownikom zatrudnionym 
pod ziemią oraz pracownikom ża 
czas pracy pod ziemią: 20 proc, 
podstawy wymiaru — po przepra­
cowaniu 1 m-ca cft> 2 lat. 30 proc 
■-*•2—5. lat, 40 proc.’— 5—10 lat. 
50 proc. — 10—15 lat, 60 proc. — 
powyżej 15 lat.

2) pracownikom zatrudnionym w 
zakładach przeróbczych w ciągu 
technologicznym kopalń: 15 proc, 
podstawy wymiaru po przepraco­
waniu 1 roku do 2 lat, 20 proc.
— 2—5 lat, 25 proc. — 5—10 Iht. 
30 proc. — 10—15 lat, 40 proc. — 
powyżej 15 lat.

3) pozostałym pracownikom 
uprawnionym do specjalnego wy­
nagrodzenia: 10 proc. podstawy wy­
miaru po przepracowaniu- — 1 ro­
ku do 2 lat. 15 proc. — 2—5 lat. 
20 proc. — 5—10 lat, 22 proę. —

- 10-^15 lat, 25 proc. — powyżej 15 
lat.

Specjalne wynagrodzenie przy­
sługuje pod warunkiem nienagan­
nej pracy/W rozumieniu dotychcza­
sowych przepisów. Jest ono wypła­
cane za wszystkie godziny pracy 
i usprawiedliwionej nieobecności w 
pracy, za które pracownik otrzy­
mał wynagrodzenie lub zasiłek z 
ubezpieczenia społecznego.

A teraz zatrzymajmy się na 
sprawie nagród jubileuszowych 
Przysługuje ona za pracę wdanym’ 
nakładzie oraz za okresy zatrud­
nienia w. poprzednich miejscach 
pracy. Podstawę wymiaru nagrody 
tej stanowi: 1) za pracę w danym 
zakładzie pracy — wynagrodzenie 
obliczone jak ekwiwalent za urlop 
wypoczynkowy; 2) za pracę w po­
przednich zakładach pracy — naj­
niższe wynagrodzenie określone 
przez Radę Ministrów na podsta­
wie Kodeksu Pracy obowiązujące 
w dniu nabycia prawa do nagro­
dy. Co zaś rozumie się przez okres 
zatrudnienia uprawniający do na­
grody jubileuszowej? Za pracę w 
danym zakładzie pracy — odpo­
wiednie postanowienia protokołu 
dodatkowego nr 4 (piszemy. o tym 
wyżej) oraz Układu Zbiorowego 
Pracy dla Górnictwa Rud z.dnia 
1 stycznia'1975 r. A za okresy za­
trudnienia w poprzednich zakła- 

’ dach pracy —. okresy uprawnia jące 
do nagrody jubileuszowej zaliczane 
na zasadach określonych w pow­
szechnie obowiązujących przepi­
sach (uchwała nr .138 Rady Mini­
strów z dnia 22 września 1978 r. 
w sprawie ustalenia okresów pra­
cy i innych okresów uprawniają­
cych do nagrody jubileuszowej oraz 
zasad jej obliczania i wypłacania), 
jak również dotychczasowych po­
stanowień UZP dla Górnictwa Rud.

Nagrody jubileuszowe za pracę 
w danym zakładzie pracy wypła­
ca się w następującej wysokości: 
po. 15 latach pracy — 75 proc, pod­
stawy wymiaru, po 20 latach — 
100 proc., po 25 latach — 150 proc., 
po 30 latach — 200 proc., po 35 
latach — 250 proc., .po 40 latach
— 300 proc., po 45 latach — 350 
proc., po 50 latach — 400 proc. 
Natomiast nagroda ta za pracę w
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poprzednich miejscach pracy wyno­
si: p'b 45 latach pracy — 150 proc 
podstawy wymiaru, po 20 latach — 
200 proc., po 25 latach — 300 proc . 
po 30 latach — 400 proc., po 35 
latach — 500 proc., po, 40 latach 

. — 600 proc., po 45 latach — 700 
proc., po 50 latach — 800 proc

W dokumencie tym stwierdza się 
też, że jeśli nagroda jubileuszowa 
obliczona wg nowych zasad była­
by niższa od nagrody wypłacone, 
na podstawie dotychczasowych 
przepisów, to pracownik, który 
przed dniem wejścia w życie pro­
tokołu dodatkowego nr 4 nabyf 
prawo do tej nagrody, otrzyma /. 
tego tytułu wyrównanie do wyso­
kości nagrody wynikającej z obo­
wiązujących dotąd aktów.. Ponadt' 
oracownikom zatrudnionym w nie­
pełnym wymiarze czasu pracy, a 
którzy są uprawnieni do nagród 
jubileuszowych, będą one wypłaca 
ne w wielkości proporcjonalnej do 
czasu pracy określonego umową u 
pracę.'

I wreszcie ■ ostatnie z uregulo­
wań w protokole dodatkowym nr 
4, a dotyczące odpraw rentowo- 
-emcrytalnych. Otóż, jednorazowa 
odprawa pieniężna, zwana odpra­
wą, przysługuje za pracę w da­
nym zakładzie pracy oraz za okre­
sy zatrudnienia w poprzednich za 
kładach pracy w związku z przej­
ściem na emeryturę lub rentę in­
walidzką. Podstawę jej wymiaru 
stanowi za pracę w danym zakła­
dzie pracy — 5-krotne najniższe 
branżowe wynagrodzenie, a za o- 
kresy zatrudnienia w poprzednich 
zakładach pracy — najniższe wy­
nagrodzenie określone przez Radę 
Ministrów na podstawie Kodeksu 
Pracy.

Odprawy za pracę w danym za­
kładzie oraz w poprzednich zakła­
dach pracy wypłaca się w nastę­
pującej wysokości: po 10 latach 
pracy — 100 proc, podstawy wy­
miaru, po 45 latach — 150 proc, 
po 20 latach — 200 proc., po 25 
latach — 300 proc., po 30 latach — 
400 proc., po 35 latach — 500 proc, 
po 40 latach — 600 proc., po 45 la­
tach — 700 proc., a po 50’ latach 
— 800 proc.

(Dokończenie ze str. 3) 

ciem związkowców, krorzy z sa­
tysfakcją znaleźli w me, juzicr- 
ciedienle swoich wcześniejszych 

' postulatów. Ogłaszają także r>,.r.u 
swoich spostrzeżeń i wątpliwości 
wobec niektórych sformułowań 
koncepcji.

Problematyczna wydaje się pro­
pozycja ujednolicenia minimalne­
go stażu pracy do przyznania, eme­
rytury dla mężczyzn i kobiet na 
20 lat. przy czym niezrozumiały 
jest także wniosek. aby' do stażu 
pracy, włączyć okres studiów’ wyż­
szych. aGdyby utrzymać wiek eme­
rytalny dla mężczyzn — 60' lat, ta 
przy stażu pracy 20 lat. mężczyzna 
teoretycznie, mógłby podjąć'pracę 
w wieku 40 lat i byłby zrówna­
ny w prawach z tym. który roz­
począł karierę zawodową 20 lat 
wcześniej Oczywiście, przy u- 
względnieniu dalszych propozycji, 
emerytura byłaby w pierwszym 
przypadku znacznie wyższa, jednak 
przy założeniu utworzenia fundu­
szu emerytalnego udział w nim 
obu przykładowych emerytów był­
by nieproporcjonalnie różny.

Nie kwestionując zasadności do­
datku do emerytury za odznacze­
nia państwowe, górnicy krytykują 
często jego wysokość. Twierdzą, że 
powinien on byt raczej symbolicz­
ny. Nie sposób odmówić słuszno­
ści temu rozumowaniu. Może je­
szcze tylko dzieci myślą, że orde­
ry są do noszenia na piersi. Prak­
tyka zamieniła honor na chleb 
(tzw. chlebowe).

Założenia ustawy pomijają pro­
blem grupy pracowników pobiera­
jących zasiłek rehabilitacyjny. Jest 
to świadczenie na okres zamknię­
ty. w którym pozbawionym się 
jest zarówno praw rencisty jak i 
pracownika. Nie ma się ani pew­
ności przyznania renty, ani gwa­
rancji ponownego przyjęcia do 
pracy.

Jako słuszną określa się propo­
zycję ustalenia minimalnego wy­
miaru emerytury, dyskusyjną zaś 
— wprowadzenie także górnej, gra­
nicy mie kwotowej a np. procen­
towej.

Pracownikom, którzy przechodzą 
na rentę inwalidzką z tytułu wy­
padku przy pracy łub choroby za­
wodowej przysługuje odprawa w 
wysokości nie niższej niż 300 proc, 
podstawy wymiaru.

Gdyby zaś odprawa obliczona 
zgodnie z tym dokumentem była 
niższa od odprawy, jaka przysługi­
wałaby. na podstawie dotychczaso­
wych zasad, to pracownik za trud 
niony przed wejściem w życie pro­
tokołu dodatkowego nr 4, otrzyma, 
z tego tytułu odpowiednie wyrów­
nanie. Również i w tym przypad­
ku osoby zatrudnione w niepełnym 
wymiarze czasti pracy dostają pro­
porcjonalną . należność. Pracowni­
kom — emerytom i rencistom za­
trudnionym w jednostce ’ organi­
zacyjnej — z chwilą rozwiązania 
stosunku pracy, przysługuje odpra­
wa na zasadach ujętych w nowym 
protokolę, o ile dotychczas nie o- 
trzymali takiej odprawy.

Wszystkie postanowienia proto­
kołu dodatkowego nr 4 wchodzą 
w życie z dniem’1 sierpnia .1988 r.

Można więc powiedzieć, iż związ­
kowcy, którzy na początku sierp­
nia powzięli wobec załóg KGHM 
zobowiązanie w sprawie odbloko­
wania Karty Górnika, dopięli swe- 
go.

Równie wiele emocji wywołują 
proponowane dodatki procentowe 
za sthż pracy, zwłaszcza ten za 
pracę powyżej 40 lat (4 proc.), kie­
dy to zdaniem' związkowców, czło­
wiek jest już wrakiem i nie powi­
nien być w ogóle zatrudniany. 
„Jeśli- w wyjątkowych wypadkach, 
zachodziłaby potrzeba jego zatrud­
nienia, niech skorzysta z możliwo­
ści równoczesnego zatrudnienia i 
emerytury. Ten wyższy procento­
wy wymiar powinien być przypi­
sany już za niższy’ staż, np. 35 lat 
pracy. Niech ten pracownik, który 
podjął pracę mając np 20 lat. róż­
ni się w dożywotnich prawach od 
tego, który pracował tylko 20 lub 
25 lat" (Cytaty w tej części tekstu 
pochodzą z uwag do założeń usta­
wy zgłoszonych przez Zarząd i Ko­
misję Emerytów i Rencistów NSZZ 
Pracowników ZG „Rudna’).

W Polsce zawsze trudno było 
rządzić, tym trudniej teraz , 
także dlatego, że ma się partnerów 
coraz bardziej dojrzałych. Micj- 
my nadzieję, że rząd będzie stać 
na poważne potraktowanie związ­
kowej .propozycji. (mz)



Ósmy sierpnia w „Rudnej”, dzi­
siaj pracują normalnie. Najważ­
niejsze tego dnia miało stać się w 
Warszawie. Ponieważ nikt jednak 
nie podjął rozmów ze związkow­
cami żądającymi regulacji plac, na 
jutro zapowiedziano akcję ostrze­
gawczą. Tymczasem plastyczka le­
pi kolejne plansze, te akurat na 
zamówienie POP wyrażającej swo­
je stanowisko w sprawie. Przed 
kopalnią trochę więcej samocho­
dów, dyrektor -ma kojpjnych «'ości, 
na wszelki wypadek skrupulatniej 
legalizuje się mój zjafcd na dół, do 
brygady A z oddziału taśmowe­
go T-l. Przedtem spotkanie u ko­
palnianego specjalisty ds. trans­
portu taśmowego ze as.vierzchnika- 
mi brygady.

— Odstawianie całego urobku 
z oddziałów wydobywczych do szy­
bów odbywa się transporterem 

* taśmowym. Obejmuje on ok. 50 
kilometrów taśmociągów przeno­
szących niemal czterdziestotysięcz­
ne, dobowe wydobycie kopalni. 
Transport taśmowy w zagłębiu 
miedziowym jest rozwiązaniem u- 
nikatowym. Nigdzie takiego nie 

-stosuje się w warunkach doło­
wych. Te kilometry gumowej taś­
my o szerokości' 1200 i 1400 mm to 
potencjalna pochodnia, trzeba 
pilnować, aby nigdy się nie zapa­
liła. Tutejsze rozwiązania są właś­
ciwie adaptacją tych z górnictwa 
odkrywkowego do potrzeb i wa­
runków dołowych.

— Brygada A z poziomu 950 
wniosła największy wkład w bu­
dowę przenośników rewersyjnych, 
decydujących o ruchu oddziału. 
Wykonanie tych prac przez fir­
my specjalistyczne trwałoby wielo­
krotnie dłużej i odpowiednio wię-' 
cej kosztowało naszą kopalnię. Oni 
także byli autorami wielu pomyl 
słów innowacyjnych, uzupełniali 
projekty prototypowych urządzeń 
autorstwa „Poltegoru” i . „Cu- 
prum”. Jest w tej brygadzie kilka 
osób, które nie mieszczą się w 
schematach, ciągle . proponują ja­
kieś nowe rozwiązania, nowe me­
tody pomiarów.

— W związku ze wzrostem wy­
dobycia w kopalni w rejonie ich 
działania powstały dwa nowe 
zbiorniki retencyjne, gromadzące 
urobek na podszybiu. Konieczne 
było wybudowanie dwóch nowych 
przenośników taśmowych, łączą­
cych dotychczasowe ze zbiornika­
mi; tak aby powstał sprawny sy­
stem pozwalający na równomierne 
wypełnianie wszystkich zbiorni­
ków. To ważne, żaden skip nie 
może natrafić na pustkę i trans­
portować na powierzchnię powie­
trza, bo to byłby pusty przebieg, 
ewidentna strata dla kopalni. No­
we przenośniki nie są takie zwy­
kle. Mają oryginalną, konstrukcję 
dostosowaną do miejsca pracy 
i opartą na doświadczeniach ru­
chowych, co eliminuje skutki nie­
korzystnych uwarunkowań tech­
nicznych. Jeden z nich może 
zmieniać swoje położenie w płasz­
czyźnie poziomej, okręcając się, jak 
na karuzeli, na specjalnej obrotni­
cy kołowej. Dzięki temu urobek 
z jednego taśmociągu zbiorczego 
można kierować do dwóch bliźnia­
czych zbiorników retencyjnych. O- 
bydwa przenośniki rewersyjne 
brygada wykonała w całości na 

‘dole kopalni, z typowych .podzes­
połów stanowiących zapasy maga­
zynowe, i według projektów tech- 
niczno-roboczych opracowanych 
przez sztygara zmianowego Alek­
sandra Truchana.

Teraz mówią o tych nowościach 
ot tak', po prostui iPrzy realizacji 
projektów, oprócz wysiłku fizycz­
nego, musieli jednak trochę po­
główkować. Okazało się, że nie 
wszystkie projekty,; jako prototy­
powe opracowania „Poltegoru 
i Cuprum”, zdawały tu .praktycz­
ny egzamin. Uzupełniali je pomy­
słami wynikającymi z doświadcze­
nia w wieloletniej eksploatacji 
transporterów. Właściwie ciągle 
jeszcze je udoskonalają, a o 
przenoszą ‘ mechanizm napędowy 

taśmy w -wygodniejsze dla obsłu­
gi i remontów miejsce, to zmienia­
ją sposób przejazdu ruchomej sta­
cji zwrotnej z rtajazdowego na 
kurczliwy. Liny przenośnika u- 
mieścili ponad taśmą, aby nie za- 
sypywał ich urobek, wymyślili, 
specjalną odbojnicę po to, żeby 
zsypywana ruda ze zmniejszoną 
silą trafiała w sam środek zbior­
nika, nie nadwerężając jego ścian 
bocznych.

Nigdy nie byli pokorni ..wobec 
technicznych realiów, zmieniali je. 
Także ' te drobne, decydujące 
o komforcie pracy.. Zbudowali spe­
cjalne, ruchome stanowisko do 
zszywania taśm, a gdy jego drew­
niana podłoga okazała s.ię nieprak­
tyczna i nietrwała — zrobili ażu­
rową z metalowego płaskownika. 
Wiertła nie natrafiają na zbędny 
opór, oszczędza się drewno. Zmie­
nili także technologię samego 
wiercenia. Wykonanie otworów 
pod „unilinki” (spinacze do me­
chanicznego łączenia odcinków, 
zerwanej taśmy) wymagało kiedyś 
kilku czasochłonnych operacji r tra­
sowania, wiercenia, trasowania

ZG „Rudna"

Ponieważ mamy właśnie pełnię 
łatą i sezon urlopowy, do wspól­
nego zdjęcia nie mogli stanąć: Jan 
Filutowski — spawacz, Andrzej 
Łucki — ślusarz, Wojciech Śnieżko 
_  ślusarz mechanik, Aleksander 
Adamczyk — spawacz, Waldemar 
Filipek — tokarz, Edward Skibi- 
szewski — ślusarz mechanik i Ro­
muald Wójcinowicz — ślusarz.

Dzienny udział zadań odbywa 
się w komorze oddziałowej, przez 
nich samych wydrążonej, zagospo­
darowanej i wyposażonej. Sami 
zbudowali tablicę świetlną ze 
schematem podległych im przenoś­
ników. Da je ona „orientację w 
pracy 3 300 m przenośników sku­
pionych w promieniu 200 metrów 
wokół szybu, które obejmuje ich 
oddział. Resztę ścian wypełniają. 

. ołtarzyk i galeria dyplomów. Wi­
szą tylko te sprzed -lat, nie dba się 
już o eksponowanie najnowszych.

— Teraz nie ma tendencji do. 
obwieszania ścian. Jeżeli ktoś jesz­
cze pracuje społecznie to nie dla 
dyplomów..

Praca społeczna i osiągnięcia 
sportowe nie straciły zupełnie u­

BRYGADA z POZIOMU 950
MACIEJ ZALEWSKI

Brygada A z oddziału T-l w ZG „Rudna”. Fot. W Biedrzycki

i wiercenia drugiego . otworu. 
Wwiercenie się w śliską gumę u- 
trudniało zacłiowanie standardowej 
odległości między otworami. Spe­
cjalnie skonstruowana przez szty­
gara zmianowego dwuwrzecionowa 
wiertarka ręczna rozwiązała pro­
blem, bo wierci jednocześnie dwa 
otwory o niezmiennym rozstawie.

— Potrzeba matką wynalazków 
— to najlepsza motywacja do 
działalności racjonalizatorskiej, by­
wa skuteczniejsza niż nagrody 
pieniężne. Oni chodzą, patrzą
i kombinują, jak by tu zrobić, 
żeby było lżej pracować. .

— Jeszcze tylko jedna uwaga, 
aby nie myślal pan, że to tylko 
na dziś taka gala. Czystość urzą­
dzeń nie jest specjalnie przygoto­
wana. musi być zawsze, bo 
później trzeba dwukrotnie więcej 
ludzi i czasu na przywrócenie 
dawnego stanu.

Przęd zjazdem jeszcze tylko 
wspólne zdjęcie brygady A z od­
działu T-l, kierowanego przez mgr 
inż. Jerzego Wiciaka. Oprócz kie­
rownika, do wspólnego zdjęcia po­
zują:

Aleksander Truchan — sztygar 
zmianowy, spawacze — Jarosław 
Bielawski, Stanisław Fit, Roman 
Orśzulak i Jan Kiszka, Tadeusz 
Stępień — ślusarz mechanik,’ Ed­
mund Zujewicz — ślusarz mecha­
nik, Jan Stefanowicz — ślusarz 
Mieczysław Jarzyło — ślusarz me­
chanik, Jerzy Woźny — ślusarz 
mechanik,^Jan Dziedzic — opera­
tor urządzeń' górniczych, Emil Ga- 
cura — operator samojezdnych 
maszyn górniczych,. Jan Dąbrow­
ski — Ślusarz mechanik, Jerzy 
?Sie.ra!" ślps3rz mechanik, Jerzy 
Kukulski — ślusarz, mechanik 
Stanisław Macała — spawacz

znania, nie. robi się tylko wokół 
nich niepotrzebnej oprawy. Jan 
Filutowski, gdy pracuje w spół­
dzielni mieszkaniowej, zamienia 
się na zmiany, Wojciech Śnieżko 
ma dyżury w górniczym pogoto­
wiu ratunkowym, sztygar buduje 
garaże w Lubinie. Brak na ścianie 
ostatniego, dyplomu Jarosława Bie­
lawskiego zdobytego za drugie 
miejsce w kombinackich zawo­
dach strzeleckich. Ten .wyborowy 
strzelec i lotniarz mocno żyje 
i zadziornie' rozmawia.

— To dobry dyskutant, ale i do­
bry pracownik — mówi kierownik 
oddziału.

Udział w plebiscycie jest wyz­
waniem, trzeba sprostać konku-. 
rencji brygad przodkowych, naj­
bardziej adekwatnych do wyobra­
żeń o górnikach. „Taśmowców” z 
poziomu 950 nie można jednak u- 

.wazac za górników drugiej kate­
gorii, każdy tu czuje się prawdzi­
wym górnikiem. Są równie ważni- 
jezeh u nich coś się stanie, za-’ 
trzyma się cale wydobycie.-

n‘e tylko dla naszego 
Chleba ta praca, ale dla całej ko­
palni. Gdy stajemy na jedną mi­
nutę to przodki staną na piętnaś-'

Rzeczywiście, zatrzymują się 
n0Ł Trki'e .przonośniki, jeden
kach vUSta3e praCa na przod- 
nvm ^^owanych nie odbiera- 
wodnić że A’° jaR U1 ud<>- binlc e? L°n; "aJleps!'’w kom- 
n e? ń ^wodmć tak, aby póż- 
bzdur? scigah za wypisywanie 

rowańin ka1dzi.ć-,Bez fajansu i sma- 
klvm? u /.es?sm-v 'Przecież zwy- 
prawde Chodz! ‘>'^9 o

ę tyni, jak pracujemy.

BRYGU
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organizowanych dotycheza °8 * 1 * * * 
pularniejszej brygady komL’’! « 
paln, hut i zakładów zanJ, 1 I! 
napłynie najwięcej kuponów J " 
mkow nastąpi podczas jednoi ' ?

Zwycięska brygada otrzyj ’ 
II miejsca przypadnie nagrZ * 
eiego 200 tys. złotych. 5

Dziesięć cennych nagród czd ' 
deślą kupony konkursowe.

Za tę dobrą pracę chwalą d 
przełożeni, ich ocenę weryfikuj 
codziennie ilość przetransportowj 
nego urobku. Równomiernie w. ' 
pełnione wszystkie zbiorniki reteft 
cyjne, pełne rudy skipy idące szy > 
bem w górę — to. wspólna, obieł ” 
tywna miara pracy górników pr» ? 
dowych i- taśmowych. < '■

Taśmowcy z poziomu 950 maj * 
jedno ' wspólne hobby związań p 
z kopalnią — udoskonalanie spraę 
tu i warunków pracy. Zajmują sś -iS 
tym prawie . wszyscy, łącznie z ■” 
sztygarem zmianowym, któt - 
o technice potrafi nie tylko barw ' 
nie opowiadać. Innezainteresuj 3 
nia są bardziej osobiste, tak ja! a 
ich życie poza pracą, w różny; E 
miastach,' nie może mieć zby 
wiele wspólnego. Uprawiają dział '■ 
ki, hodują drób, wędkują. Jani 
sław’ Bielawski strzela z brói < 
sportowej i lata na lotni, Mieczy 
sław Jarzyło maluje i łowi rytj -

— Ja proponuję, żeby wędkań “ 
z kombinatu zgodzili się dać p ■ 
tysiąc złotych na zarybienie zbiói ■■ 
nika Małomickiego w Lubinie. -

— Dam nawet pięć tysięcy! i: 
— Jak twoja żona przeczyta- 

w gazecie, ■ wystawi ci wała .

Glosuję

■

Adres zamieszkania

Uwaga: 
dać tylko 
wpisując 
którym brygada prac ■ '

Imię i nazwisko. ■ • ’

przed próg.
— Niech pan napisze /to -a 

żeby nie było wiadomo/kto H 
obiecał, ale by propozycja dolar 
do wszystkich wędkarzy w kona 
nacie.

Tajemnicy dochowam. A SM 
o pieniądzach — o tym tez ■ 
tutaj mówi — mają poczucie SP4 
k,u realnych „ Zarobków w 
ctwie. Wysokości wypłat porw 
nują z rynkiem, gdzie z - 
tówym banknotem można wy* 
się po gazety. Karta Góralkao®„ 
być przywrócona. Szybko, z. 
wyliczają, ile na jej zawiesin 
tracą. Zestawiają też swoje P 
z zarobkami na powierz-. •• ■

Czymże wobec ich pracy 1 
pięć tysięcy na zarybienie - 
Na. przyjemność add>'^ć 
żym powietrzem, na >ad - 2rfl; 
tej przestrzeni. ŁatwoJ 
mieć, wystarczy zjechac w * 
wyjechać. Jak lekkie jes (e 
cywilne ubranie, jaK few, pr, 
nie obuwie, a wokol U 
strzeni.

* « • -lać F
Kupon należy 

adresem redakcji gy! - 
Miedzi” 59-300 Lubm. “-iet!i>i| 
dowskiej-Curie t't’ I
nie do 25 listopada ,

PLEBISCYT pS 
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KGHM w 1988 R-

KUPON 
na brygadę: .

swój głosna jedlkłS - 
nazwę 28 ,



nazywany 
żartobliwie 

wiadomo,

Kośmider 
kolegów 

Przodowy,

był na 
poczynił •
spusto-

dysław Dziedzic — SWK, Adam 
Adamczyk — SWK i Marek Be- . & 
rent — elektryk oddz.. wy, e- 
lektromonter urządzeń elektrycz­
nych.

Poznaję oddział pod troskliwą 
opieką sztygarów Cypki i Kozioła, 
których pasjonuje to, co robią i 
starają się wszystko pokazać, o 
wszystkim opowiedzieć. Rozma­
wiam z górnikami.

Zbigniew Kutyba mówi, że naj­
ważniejszym atutem brygady jest 
atmosfera. Jeśli ludzie potrafią 
się dogadać i to, co robi#-, traktują 
poważnie, to do takiej pracy przy­
chodzi się chętnie. Pan Zbigniew 
pracuje w „Sieroszewicach" od 
pięciu lat, w górnictwie od sie­
demnastu. Przez 3 lata 
rencie, spadający ocios 
w jego organizmie spore 
szenie. Gdy wyleczony wrócił do 
swego zakładu ZBK Lubin oka­
zało się, że jest tam już jakby 
niepotrzebny. Przeszedł do „Sie­
roszewic”. Nie żałuje tej zamiany.

Zdzisław Krokos trafił do gór­
nictwa właściwie przypadkowo.

• Pracował w stoczni szczecińskiej. 
Gdy w 80 roku zwolniono pra­
cowników, postanowił — za na­
mową brata — poszukać szczęścia 
gdzie indziej. Na początku trochę 
bał się kopalni. Teraz czuje się 
tu jak u siebie. Pracy nie zmieni, 
nie chce i zresztą nie bardzo na­
wet może. Sobotami można jakoś 
nadrobić, a na utrzymaniu pię- ’ 
cioosobowa rodzina.

Bogdan Wiśniewski jest doświad­
czonym pracownikiem górnictwa, 
W kopalni ludzie go znają. W u- 
bieglym roku uznano go za naj­
lepszego pracownika „Sierosze­
wic”. Krótko pracował w hucie 
szkła, ale nie bardzo przy pa dl mu 
do gustu system czterobrygadowy. 
Przeniósł się do kopalni i wów­
czas- okazało się, że praca na do­
le może go zainteresować na dłu­
żej. W górnictwię pracuje już 23 
lata, ostatnie 9 — w „Sieroszewi­
cach'”. Postanowił, że z wozu 

-• wiertniczego zejdzie dopiero na 
emeryturę. To zajęcie najbardziej 
mu odpowiada. Dziś po pracy 
święto rodżinne — jego wnuczek. 
Jacek, kończy 2 lata.

Bogdan Bogacz mówi; że jego 
nazwisko jest mylące. Górnicy nie 
są zbyt dobrze opłacani. Wszyscy 
mówią o trudzie pracy górnika, o 
dużym stopniu niebezpieczeństwa, 
ale dlaczego za słowami nie idzie 
finansowy wyraz uznania?

Czesław 
jest' przez 
„wy złem”, 
musi wszędzie być, wszystko wi­
dzieć. Nawet na chwilę rozmowy 
trudno wykroić kilka minut. Gdy 
wreszcie się to uda je i tak raz . po 
raz ktoś podchodzi, o coś pyta. 
Chociaż oddział trudny i ciężki, 
na swoich ludzi nie może narze­
kać. Kiedyś wielu przychodziło i. 
jeszcze szybciej odchodziło, teraz 
pracują od kilku lat w prawie 
nie zmienionym składzie.

Paweł Kozioł, sztygar zmiano­
wy jest bardzo młodym człowie­
kiem. Po stażu trafił na krótko 
na G-22, później na głęboką wo­
dę" — G-21. Poradził sobie, a co 
więcej, górnictwo podoba się mu 
coraz bardziej. Pracuje~ tu dwa 
lata, zyskał sobie uznanie przeło­
żonych i podwładnych, którzy są, 
często o wiele starsi od niego. A 
sztygar musi być dla górników 
jak ojciec, znać ich problemy, 
zdolności, wiedzieć, co i kiedy 
poradzić, umieć pocieszyć.

Kilka godzin spędzonych z gór* 
nikami z najlepszej brygady ko­
palni „Sieroszewice” potwierdza, 
że wybór był nieprzypadkowy. 
Ludzie Kozioła są nie tylko do­
brymi górnikami, dającymi dużo 
urobku w bardzo trudnych wa­
runkach. To zgrany, solidarny ko- 

' lektyw, myślący również o spra­
wach innych. Chcą dawać oto­
czeniu coś od siebie, choć taka 
postawa nie jest dziś modna. Je­
den tylko przykład: przeszło po­
łowa brygady oddaje regularnie 
krew.

swa i przyjemna. Na dole,

zda- 
pra-

1.000 
ćzło- 
z.da-

Fot. Z. Szczepaniak
nili się przed przejęciem na G-21, 
teraz coraz więcej górników do­
pytuje się o to. Na tym trudnym 
oddziale można szybciej niż na 
innych zrobić kolejne uprawme- 

•nia górnicze i operatorskie.
Spoglądam na , skład brygady, 

w sumie 31 nazwisk: Marek Cyp- 
ko — sztygar oddziałowy, rawcl 
Kozioł — 'sztygar zmianowy, Cze­
sław Kośmider, — przodowy pola, 
górnik strzałowy, operator SMG. 
Tadeusz Kapituła — instruktor 
strzałowy, Zbigniew Kutyba — 
instruktor strzałowy, Bogdan Bo­
gacz — strzałowy, operator sws, 
Mirosław Opaczewski — strzało­
wy, operator' sws, Bogdan Chlebo- 
wicz' — strzałowy, , społecz- 

’ ny inspektor pracy, Bogdan 
Wiśniewski — górnik ope­
rator sww, Adam Opieka —- 
górnik operator sww, Sławomir 
Mozes — górnik operator sww i 
swz, Ryszard KuJjis — górnik im­
perator sww i ■ swz, Stanisław 
Szczepanek 
sww i swz, 
górnik, I--

Brygada z G-21.
powiadać, najlepiej spotkać się z 
członkami brygady, na dole. ,

Ód szybu na przodek kawał 
drogi. Najpierw 15 minut jazdy 
pociągiem, później jeszcze - do 
przebycia około kilometra. ■ Trwa 
normalny dzień pracy. Może atmo­
sfera bardziej nerwowi niż zwy­
kle — dziś dzień wypłaty. To, co 
widnieje na pasku, nie zawsze 
jest dokładnie zgodne z oczekiwa­
niami, stąd i emocje.

Nie tylko w tej brygadzie, ale 
również w innych kopalniach, in­
nych brygadach pracują ludzie, 
którzy do zawodu górnika trafili 
przypadkowo. Większość skusiły 
pieniądze, szansa otrzymania 
mieszkania. Uczyli się kopalni od 
podstaw- i choć zmieniły się wa 
runki i na zarobki można tylko 
■ponarzekać to jednak nie zamie­
rzają rozstawać się z kopalnią, 
pracą na dole, a nawet z G-21.

Na miejscu mogę się przekonać, 
że informacje o specyficznych wa­
runkach pracy nie były przesa­
dzone. Chodnik, którym idziemy, 
opada gwałtownie w dół, a za 
chwilę pniemy się pod górę. Pra­
ca odbywa się na różnych pozio­
mach. Często, aby zniwelować 
różnice i przygotować się do pra­
cy na przodku, trzeba najpierw 
podsypać kilka ton kamienia, aby 
mogła tam. wjechać jakaś maszy­
na. Ludzie przyzwyczaili się do 
tego podziemnego taternictwa, go­
rzej z maszynami, nawet poczciwe, 
wielkie elki nie zawszę mogą 
wszędzie podjechać. Sztygar od­
działowy mówi, że _ gdyby tejaz 
przyszło im testować fińskie ma­
szyny — tak jak w ubiegłym ro­
ku __ byłoby to niewykonalne. 
Wiertnica i wiertnica zawałowa 
firmy Tamrock miały wspaniałą 
automatykę, ale jak na miedzio­

i ■ swz,
— górnik operator 

sww I swz, Zdzisław Krokos — 
górnik, Henryk Maciejewski — 
górnik, Jan Palczak -i- górnik, 
Krzysztof Lotka — ml. górnik, 
Włodzimierz Dziurła — ml. gór­
nik, Stanisław Konsewicz — ope­
rator obrywaka, górnik, Zbigniew 
Rafa — górnik przodowy — ra- 
bunkarz, Walenty Elsner — gór­
nik operator, Robert Jacyna -- 
górnik operator — trzej ostatni 
stanowią brygadę obudowy. Na 
liście nazwiska górników, którzy 
podobnie jak brygada obudowy 
na co dzień pracują dla oddziału. Są 
to operatorzy maszyn dołowych, 
górnicy: Stanisław Miszkiewicz — 
ŁK-1, Wiesław Sieja — ŁK-2, 
Zdzisław Baran —- ŁK-2, Marek 
Woś — WO, Roman Duda — WO, 
Mirosław Łusiewicz — WO, W<a-

Prame we wszystkich zgloszc- 
J do plebiscytu na najlepszą 
kładę KGHM, powtarza się --- 
E 0 trudnych warunkach 
; Praca w górnictwie nie 
L i przyjemna. Na dole, 
l,|rów pod powierzchnią, 
te jest chyba najbardziej 
• na kaprysy natury. Na morzu 
U liczyć na tratwę ratunkową, 
i powietrzu na sprawny spado-

W górnictwie mimo rc-,’.- 
Kju techniki, nie da się wszyst- 
kj do końca przewidzieć. Gór- 
ji musi liczyć na swoje umic- 
jmści i szczęście. Brzmi to mo- 
.■ trochę patetycznie, ale każdy 
I zetknął się z kopalnią wiej że 
j prawda. Bywają jednak różne 
fcpalnie, a w nich samych 
iiejsca lepsze i gorszę. Ci, którzy 
tali warunki pracy G-21, 
ket- gdy mają za sobą wielo- 
ftni staż w innych kopalniach, 
? różnych oddziałach, przyznają, 
e jest to ciężki oddział.
fPole eksploatacyjne G-21 wciska 

iie szerokim klinem więdzy daw- 
K wyrobiska „Rudnej” i „Polko- 
W". Na planie wiszącym w po- 
łpju sztygara oddziałowego to 
tanaście kresek różnej wielkoś- 
j Dla laika niewiele to znaczy, 
ple, że górnicy z G-21 pracują 
jmiędzy chodnikami 118 a 121. 
F tym rejonie złoże wys.tępuje 
Me nieregularnie. Ciągle natra­
fił na uskoki. W ubiegłym ro- 
t warunki były dość dobre. Gór- 
W żartowali między sobą, że to 
je może potrwać zbyt długo, od­
je1 musi zachować swoją tra- 
W Żarty skończyły się, gdy 
M w strefę uskoku. Złoże za- 

w niecce o głębokości 8—10
,ehów. Kąt nachylenia upado- 

waha się od 2Ó do 30 stopni, 
ć “lwają miejsca, że osiąga na- 
g W stopni. ' Nie ma stropu 
^średniego, strzelają więc se­
rownie. Mimo tych utrudnień 
- jWy pian wydobycia 1.700 ton 
ff. realizowany. Każda doba to

MO ton kamienia pod zawal, 
ti „ k Cypko młody, jasnowło- 
1 “ygar oddziałowy jest trochę 
jg°P0tany swoją rolą. Opowia- 
u 0 swoim oddziale bez chwa­
le SI1> nie jest łatwo. Tu, w 
^Cr.°szowicach” vszyscy wiedzą,

Jeśli ktoś uważa, że in-‘ 
thesaa 0 skaii trudności są 
Ifou .ne> wystarczy, że raz 

le Patrzeć. Bez komen-
Ifż njWrafa na swój oddział. Tam . 
■łniej .P*ekarnia, ale przynaj- 
|ittWani.e trzeba uprawiać tater-

1 * Mą dobrych ludzi, o du-

■ Bożena konczal

we warunki kiepskie podwozie. 
Na osiem miesięcy fińscy produ­
cenci przekazali swój wyroo poi- 
skim górnikom, wraz z całym ser­
wisem i obsługą. Szybko .się jed­
nak przekonali o fachowości ope­
ratorów i urządzenia pozostały 
pod opieką Stanisława Szczepan­
ka i Stanisława Mozesa z G-21. 
Maszyny miały niezłe możliwości: 
otwory ‘odcinające można było 
wiercić na długość 40 m, a przy 
zastosowaniu naszych tylko na 12 
metrów, przy zawale technologicz­
nym. Niezwykle wygodny i zwięk­
szający bezpieczeństwo pracowni­
ka był przenośny pulpit, za pomo­
cą którego sterowało się pracą 
wiertnic.

Wytypowanie tej brygady do 
plebiscytu i uznanie jej za naj­
lepszą w „Sieroszewicach” nie 
było przypadkiem. Zmieniła się 
ona, a także, sam oddział ”i atmo­
sfera wokół niego. Nie ma teraz 
wypadków, załoga ustabilizowała 

’ się. górnicy tu pracujący zasże- 
. regowani są o jedną grupę wyżej 
niż ich koledzy z innych oddzia­
łów. Tak jak kiedyś wszyscy bro-

„KASKADERZY” z G-21

żych umiejętnościach. To zresztą 
logiczne, że lawiranci nie wiaza 

'swych losów z- G-2^. Kiedyś fluk­
tuacja była bardzo duża. W u- 

1 biegłym roku zmienił pracę tylko 
jeden górnik. Ludzie dotarli się 
me ma zatargów między górnika­
mi ani dozorem.
, — Najważniejsza jest organi- 
-zacja pracy. Jest tu drugi stopień 
zagrożenia. tąpaniami. Bywają róż­
ne sytuacje. Do ludzi trzeba mieć 
odpowiednie podejście. Karać tyl­
ko w ostateczności. Perswazją 
można więcej zdziałać niż przy­
musem — dzieli się' swoimi re­
fleksjami sztygar. Oddziałem kie­
ruje samodzielnie od roku, a pra­
cuje tu już czwarty rok. Przełoże­
ni i podwładni mają o nim po­
dobne zdanie — potrafi pracować 
z ludźmi i jest, fachowcem. Prpi 
Marek charakteryzuje swoich lu­
dzi jako zgrany zespół, łudzi o 
dużym doświadczeniu i umiejęt­
nościach. Brygada, którą kolektyw 
zakładowy wytypował do ple­
biscytu, przyznając jej najwyższe 
oceny, musi na dole radzić sobie 
ze wszystkim. Cóż tu jednak o-

ZG „Sieroszewice

I .alc Rady Pracowniczej, 
zmienia formułę 

Z# „szczytny tytuł najpo- 
;K 0 ’liłUją kolektywy z ko- 
iHtf" ta brygada, na którą 

Ogłoszenie wj- 

ziotycli, zdobywcom 
• 350 Ds. złotych, a trzc-

I czytelników, którzy na-

■ czas, źe w kopalni G-21 
!S5> -no nieoficjalnie kompanią 

’a"ao pracujących tam mówio- 
''"Lliaderzy. To żartoblhve o- 
f,Se zawiera odrobinę sar- 

złośliwości, ale i podziwu, 
ktoś sam decydował się 

^zejście do. lego oddziału. O- 
' • o trudnych warunkach pra- 
S'kżej il°ści Wypadków, sku- 
'L odstraszała. Często nawet 
tiadczeni górnicy, tacy, co to 
■ cdno na dole Przeżyli> nie za- 
“Sji tu długo miejsca. Do 
‘h zresztą mówi się w „Sięyoszo- 
^ach” że jeśli ktoś pracował 

ńa g-21, to później pora- 
' sobie w każdych warunkach, 
Li tani, gdzie czart miałby kło-



IV Lubińskie Spotkania i Literaturą Miłosną

CIAŁO i PŁEĆ 
W WIERSZACH 
ŚWIRSZCZYNSKIEJ
(Dokończenie z poprzedniego 

numeru)
Taki mężczyzna-samiec, który w 

wierszu pt. „Intensywność atmo­
sfery” przybiera nawet postać dia­
bla wylegującego się na „posianiu 
z -plugawej skóry” jest tworem 
najzupełniej obcym odczuwaniu 
kobiety. Należy — zdaniem poet­
ki — do gatunków znacznie 
niżej usytuowanych na drabinie 
ewolucji. Nie warto więc oczeki­
wać od niego choćby . pozorów 
zrozumienia i partnerstwa. Wiersz 
pt. „Nie dosięgniesz” nie pozosta­
wia w tym wzglądzie żadnych 
wątpliwości:

W naszej kobiecej rozpaczy 
tak wiele wstydu.
W naszej rozpuście 
tak wiele śpiewu ptaków. 
Twoje cierpienie 
jest bezwstydne jak twoje ciało. 
Krzyczysz ze szczerością oseska.

Wtedy 
ćzuję dla ciebie pogardę.
(...) ' .
Moje niebo, miłosne . 
i miłosne piekło 
kwitną wysoko. Nie dosięgniesz 

znawet, by zniszczyć.
(z tomu „Jestem baba”)

Samiec niezdolny jest więc 
sprostać nawet najskromniejszym 
oczekiwaniom i nadziejom kobiety. 
I gdyby tylko do tego sprowadzał 
się świat poetycki tomu „Jestem 
baba”, można by go traktować je­
dynie jako zapis kompleksów i u- 
razów zawiedzionej kochanki. Taka 
możliwość wręcz kusi, jeśli wziąć 
pod uwagę obelżywy i jednostron­
ny obraz mężczyzny-samca. /de 
wiersz pod tytułem „Drzwi są o- 
twarte” nadaje całej wizji zupeł­
nie nowy, dramatyczny wymiar 
Otóż kobieta zgadza się, mimo 
wszystko, na takiego właśnie part­
nera. Nie zamierza go zmienić, u- 
lepszyć, wychowywać. Obraża go 
nawet czułością, pragnie go i ro­
zumie. W kontekście poprzednio

WIESŁAW KAZANECKI 
zacytowanych obrazów mniej u- 
ważny czytelnik wierszy Anny 
Świrszczyńskiej zdumiałby się za­
pewne takim oto wyznaniem w 
wierszu „Drzwi są otwarte”.
Nie, nie chcę cię oswoić, 
straciłbyś swój wdzięk zwierzęcia. 
Wzrusza mnie t .
twoja chytrośi i trwoga, 
te cechy właściwe twej..egzotycznej

' rasie 
Nie odejdziesz, .. .
bo drzwi .są zawsze otwarte.

■ (-). . - . -
Daj mi . rękę, 
pójdziemy tańcząc 
przez ciemność, która' się śmieje (...)

Ta zgoda minio wszystko na 
mężczyznę-samca nie łączy się je­
dnak w odczuwaniu kobiety z po- ' 
rzuceniem tęsknoty za czystą, 
wielką miłością. Przeciwnie. Im 
potulniej skazuje ona samą siebie, 
na akceptację swego seksualnego 
partnera, tym silniej tęskni za 
związkiem idealnym. Nie przeszka­
dza jej w tym świadomość, że 
pragnie niemożliwego. W wierszu 
pod tytułem „Nieistniejący” nie 
waha się zawołać:
Gdzie jesteś przyjacielu 
czysty jak rośliną, 
wierniejszy 
niż własne ciało.

.Miliony ludzi rodzi ziemia, 
ale ty się nie urodziłeś.
(...)
Nieistniejący, 
przyjdź „do mnie.

(wiersz z tomu „Jestem babą”)

Sprzeczność między tęsknotami 
kobiety a jej zgodą na rzeczywi­
stość tłumaczy się jedynie nad­
rzędnym, kosmicznym prawem 
płodności i życia.

W ciągu logicznym obrazów wi­
zja partnera seksualnego jest po 
prostu niewinną zapowiedzią przej­
ścia przez prawdziwe „piekło ro­
dzenia’, które w losie i przezna­
czeniu kobiety zajmuje miejsce 

centralne, gdyż . nadaje seP® leJ 
biologicznemu istnieniu. Obrazy 
porodu są w wierszach Anny Swir- 
szczyńskiej jeszcze bardziej brutal­
ne niż portrety mężczyzny-samca. 
Części ■ wstępne utworu pod tytu­
łem „Narodziny człowieka” (zę 
zbiorku pt. „Wiatr") poetka zaty­
tułowała nawet „Przedpiekle” oraz 
..Piekło”. Zacytujmy część pierwszą:
Spomiędzy moich nóg 
kapie na posadzkę krew, 
kiedy stąpam powoli, 
dźwigając przed sobą swój

, ogromny brzuch.
Krew kapie na posadzkę szpitainą 
przed drzwiami sali porodowej, 

' do której wejdę za chwilę
dygocąc
jak w godzinie śmierci.

W zbiorku pt. „Wiatr” nie wy­
starczył poetce tego rodzaju obraz 
zapisany jedynie w pierwszej oso­
bie; powtórzyła go jeszcze niemal 
dosłownie we wspomnieniu o włas­
nej matce:

Kiedy moja matka mnie rodziła, 
spomiędzy nóg jej płynęła krew. 
Cierpiałyśmy obie, .

I ona więcej niż ja (...)
i (z wiersza pt. „Ona i ja”
i -• . w zbiorku „Wiatr”)

Pozorny nadmiar naturalistycz- 
nej ekspresji . w sąsiadujących ze 
sobą wierszach nadaje takiej Ydąś’- 

' nie okrutnej wizji rodzenia wy­
miar ponadczasowy, naznacza ją 
piętnem losu odwiecznego jak sa­
mo życie.

Lecz to przejście przez piekło 
byłoby bezsensowne, zbyt bezmyśl­
nie okrutne, gdyby u swego kresu 
nie obdarzało spełnieniem naj­
głębszych tęsknot kobiety, szczęś­
ciem nieosiągalnym żadną inną 
drogą. Obraz takiego szczęścia od­
najdujemy między innymi w wier­
szu pod tytułem „Włosy na podusz­
ce” ze zbiorku „Wiatr”:

Przy mnie śpi moje dziecko.
^Przytulam się do niego.
Ono mnie ocali, 
słabsze niż jasny włos, 
wijący się na cieplej od snu 
poduszce.

I jeszcze, w wierszu pod tytu­
łem „Jestem kocica” (ze zbiorku 
pt. „Wiatr”):

Moje dziecko śpi przy mnie, 
jakie szczęście.
Moje dziecko wzdycha z rozkoszy

■ , : , snu,cieple jak małe zwierzę, 
szczęśliwe, jak małe zwierzę 
Objęło mnie przez <ten,

' jestem jego kocicą (...)

r W blasku macierzyńskiego sz,czę- 
scia zyskuje też niewątpliwie spra­
wca tego spełnienia — mężczyzna 

kochanek ~ samiec.

Głogowska galeria BWA w . 
Studnią”, specjalizująca się" 
pewnego czasu w prezentacji Sc? 
nografii teatralnej, przygotować 
dla swych bywalców kolejną ucć 
duchową. Tym razem jest to 
proszenie der baśniowego świata la' 
lek. Nie jest to., wystawa rzuca' 
jąca na kolana z zachwytu ani 
tak fascynująca jak ekspozycja 
prac Janusza Króla, ale mógę za 
pewnje, -ogląda się ją z przyjem' 
noscią. Jak można przypuszczać 
temat ten interesuje młodszych 
i. starszych. Mimo kanikuły, chęt 
nych do odwiedzenia galerii j 
rżenia eksponatów -pochodzących 

| z wrocławskiego. Teatru Lalek nie 
brakuje.

W galerii BWA roi się od stwo­
rów, baśniowych owadów, postaci 
występujących w opowiadaniach 
dla dzieci.'Forma - i kolorystyka 
przykuwa uwagę. W kilku przy, 
pedkach obok gotowej lalki może­
my podziwiać rysunki poprzedza­
jące jej powstanie: Scenariusz tej 

' wystawy jest przemyślany i za­
równo bawi jak i uczy. Pokazane 
są całe kompozycje scenograficz­
ne. W tych dekoracjach rozgrywa­
ją się akcje takich spektakli jak 
„Iliada”. ' „Czarodziejskie ziarno.”, 
„Baśń o zaklętym kaczorze”. Na 
małych scenach czekają na swoją 
kolej, lalki obrazujące postaci za­
bawne, groźne, kochane i nie Ite-

W ŚWIECE 
LALEK

§ biane przez dzieci. Taka ekspozy­
cja rozbudza wyobraźnię dziecka, 
wzbogaca jego świat, uczy obco­
wania ze sztuką. To'wszystko jest 
tym ważniejsze, że z Głogowa do 
dobrych teatrów lalkowych dość 
daleko. Nie wszystkie- przedstawie­
nia teatru lalek adresowane są do 
najmłodszych. Coraz częściej kla­
syka gości na tamtejszej scenie.

Poznając świat lalek, nie za- 
pomnijmy zajrzeć do galerii foto­
grafii- „U Jana”.. Tym razem znaj- 
d-ziemy tam wystawę portretów 
autorstwa warszawskiego fotogra­
fika Andrzeja Tyszki. Są tu po­
dobizny całej plejady polskich 
muzyków i wokalistów jazzowych 
m.in.: grupy „Vox”. Stanisława Soj­
ki, Ewy Iłem, Tomaszów Szukal- 
skiego i Stańki, Zbigniewa Namy­
słowskiego. Zdjęcia są ciekawe., 
niebanalne, ale po chwili zadumy 
może drażnić, że wszyscy są tu 
okładkowe piękni. Niektórzy za-

Pablo Picasso. 1961 r<
Rysunek z cyklu wariacji na temat „Śniadania na trawie” E. Maneta

■ rzut ten mogą traktować przeciw­
nie, jako atut. Wiele prac fotogra­
ficznych Tyszki zdobi okładki płyt 
tych wykonawców. ■

Jak widać, sezon ogórkowy w 
głogowskiej galerii przemija . ła­
godnie, a co może nawet zasko­
czyć, w czasie upalnego lata rodzą 
się tu nowe’ inicjatywy. W BWA 
można bowiem od niedawna na­
być prace fotograficzne Jana Be- 
bela. Miłośnicy dobrego zdjęcia, 
a nawet ci, których, nie stać na 
olejny obraz, pewnie znajdą tu cos 
dla siebie. Ceny niezbyt wygóro­
wane; na razie jest w czym wy­
bierać. . i

Do bukiecika letnich refleksji 
z głogowskiej placówki BWA jesz­
cze jeden kwiatek. Czy warto ro­
bić dziś sztukę dla . sztuki? Każda 
wystawa to określona dawka emo 
cji. nauki, refleksji, która powin­
na trafić do dość szerokiego gro­
na odbiorców. Tymczasem bywa 
z tym różnie. Szkoda na, przykład, 
ze przed zamkiem, siedzibą BWA, 
nie ma żadnej informacji na te­
mat tej placówki. A coś takiego 
zachęcałoby do wejścia i obejeże­
nia wystawy. Plakaty rozwieszone 
w centrum — szare i dość 'ila- 
sycznę — giną w natłoku podob­
nie wyglądających obwic.wc*e>>, 
zaproszeń, informacji,

(l>mk)
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kilku radnych w innym 
^'pełnie województwie niz nasze, 
"I, okazuje się, ze oez względu 
“l teren, geograficzne położenie 
miejscowości, pewne problemy są 
1 tttwersalne. Ponieważ rozmowa 
wezyla się na wsi, pytam pewnego 
krzykliwego, ale mało rozgarnię- 
”.,,0 radnego, co uważa za naj­
ważniejsze w swojej wsi do pod­
niesienia na sesji rady. Radny 
przetarł oczy, rozejrzał się po po­
ły j wskazał mi drzewo, mówiąc: 
^ważniejsze jest przecięcie tej 
gałęzi, bo jak jadę na pole, utrud­
nia mi przejazd. A czy na to poić 
jeździ tą drogą więcej ludzi? — 
spytałem. Nie, wzruszył ramiona­
mi, tylko ja nią jeżdżę, bo to mo­
ja polna droga. I to jest najważ­
niejsze?. — spytałem osłupiały. 
Tak, bo szkodzi rolnictwu, odpowie­
dział. Rolnictwu! — uogólnił. 
Mało tego, ów radny wymagał, 
żeby gałąź, ściął urząd, bo to jego 
obowiązek. Radny nie interesował 
się tym, że we wsi. w której mie­
szka, nie ma pełnej ośmioklaso­
wej szkoły, mimo że przydałaby 
się. Nie interesowało go to. że wa­
tahy młodzieńców nie mają, co z 
sobą począć i ła'żą grupami z 
miejsca na miejsce; szukając za­
czepki. Nie interesowało go to, ze 
we wśi śpi organizacja sportowa,

—ul ■■■■ ■■■

Tó szczególna historia. Nie hi­
storia filozofii, nie historia idei w 
ogóle, ale raczej historia idei 
naukowych, ich powstawanie, roz­
wój, kształtowanie i meandry. 
Autorem tej niezwykłej książki 
jest Thomas Samuel Kuhn, uro­
dzony w 1922 roku, fizyk z wy­
kształcenia, historyk nauki — jak 
się dowiadujemy ze skrzydełka na 
książce — wykładowca na wielu 
uniwersytetach, głównie uniwer­
sytetach Harvarda, Berkeley, Prin­
ceton,—wsift-lpracownik wielu in­
stytutów, a obecnie profesor w 
Bostonie.

Zanim powstały „Dwa bieguny”, 
bo o tej pozycji tutaj mowa, 
Kuhn napisał „Przewrót koperni- 
kański”, „Strukturę rewolucji 
naukowych”, i inne, wartościowe 
dzieła. Zajmuje się również filo­
zofią i historią nauki, można 
rzec, ostatnio głównie historią nau­
ki. I „Dwa bieguny” to właśnie 
nawet dla niespecjalistów bardzo 
pożyteczna i wciągająca lektura. 
Przede wszystkim dlatego, że o- 
brazuje historię idei naukowych 
przy pomocy jasnego wywodu i 
niezbyt skomplikowanego języka. 
Wiadomo, że w dzisiejszym świę­
cie nauka decyduje o wielu dzie­
dzinach naszego życia. . Nie do po­
myślenia cały obszar udogodnień, 
ale także zagrożeń cywilizacyjnych 
bez nauki. Jaka więc nauka jest? 
Czemu służy? I jakie niesie nie­
pokoje? Jeśli coś o tych rzeczach 
chcemy wiedzieć, nie sposób obejść 
się bez Kuhna. Rzeczowe spojrze­
nie na przedmiot badań, logiczne, 
przekonywające sposoby dowodze­
nia, budzą zaufanie do autora, któ­
ry sam pełen jest także wątpli­
wości i zastrzeżeń, również w sto­
sunku do własnych metod badaw­

czych. Słowem, uczy, uczulając, 
jak można sądzić, na słabości nau­
ki i na jej ograniczenia, szczegól­
nie wtedy, gdy nie jest ona, — 
nauka — podporządkowana jakiejś 
Poważniejszej, większej i głębszej 
idei humanistycznej. Inaczej mó­
wiąc, pokazuje i przekonuje do 

KULTURA a RADNI
ze klan wiejski od dawna nic nie 
robi, ze starzy ludzie muszą po 
kilka razy ganiać po biurach, żeby 
podpisać jakiś kwitek. Jego inte­
resowała gałąź, która przeszkadza­
ła mu zboże zwozić! Mały, wąski, 
partykularny interesik go intere­
sował.

Radny załatwiał swoją spra­
wę. Mam nadzieję, że gdy wy­
stąpi na posiedzeniu rady z tą 
sprawą, zostanie wyśmiany, bo 
widzi, rzeczy mało ważne. Owszem, 
gałąź do ścięcia też może być 
problemem, ale nie tak ważnym, 
jak staje się ona ważną u rad­
nego. A jak się to ma do kul­
tury?

Otóż, gdyby ów nieszczęsny rad­
ny miał nieco więcej wyobraźni, 
nazwijmy to społecznej, wiedział­
by, że winien dbać o interesy ca­
łej gminy, a nie o swój własny in­
teresik. Okazuje. się, i słyszę to 
często na wsi, no, wie pan, on 
radny, a mowa nie tylko o jednym 
radnym, ale o pewnej grupie, on 
więc radny, i załatwi swoje inte­
resy w pierwszej kolejności. Otóż, 
człowiek z większą kulturą spo­
łeczną wiedziałby, że nie uchodzi 
walczyć o swoje, gdy daleko waż­
niejsze problemy stoją do. rozwią­
zania przed społecznością: biuro­

kracja, „chamstwo, bylejakość ro­
boty, nieuczciwość, łapówkarstwa, 
cwaniactwo, cynizm, najprzeróż­
niejszej natury braki w organiza­
cji życia zbiorowego. Brak kultu­
ry mści się strasznie! Sprowadza 
na rtas klęski i wszelkie nieszczę­
ścia. Z braku kultury można wy­
wieść wiele kłopotów i uciążliwo­
ści dnia codziennego. Ale moj 
rozmówca, ’ przyzwyczajony, wła­
śnie — przyzwyczajony -» 
przez dziesięciolecia do tego, ze 
będąc u władzy, można, sobie po­
dnieść standard własnego życia, 
ma w nosie wszelkie społeczne po­
trzeby. Czy to wyjątek, ów nie­
szczęśnik?! Sami odpowiedzcie na 
to pytanie. I rozliczajcie swoich 
radnych już od początku Kadencji 
z tego, czy coś rozsądnego zrobili 
dla was, dla waszych dzieci, dla 
szkoły, dla kultury, dla handlu. 
Czy stając w sklepie, jak zauwa­
żyłem u swojego rozmówcy, ja­
kimś psim swędem, wcześniej od 
innych dostają towar, mimo iż- 
przychodzą ostatni. Niestety, trze­
ba. patrzeć na ręce wybrańcom lu­
du! I dbać, żeby te ręce, jeśli już 
nie głowy, służyły czemuś ważniej­
szemu niż ścinanie gałęzi na wła ■ 
snym polu.

A. W.

tego, że nauka, jeśli ma służyć 
człowiekowi, winna nieść twórcze 
moce, wspomagać świat, rozwijać 
go, ogarniać jego różne strony, 
wspierać człowieka w jego misji 
poznawczej, nie powinna być na­
tomiast przyczyną ludzkich nie­
szczęść i tragedii, co, jak wiemy, 
niestety, również się zdarza,

A skoro o nauce, to warto zau­
ważyć, że naprawdę wielkie nau­
kowe odkrycia- zdarzają się bar­
dzo rzadko. ' Oto co pisze Kuhn: 
...Najrzadszym, a zarazem najgłęb­
szym geniuszem w naukach fizycz­
nych odznaczają się ludzie, którzy 
— jak Newton, Lavoisier czy Ein­
stein — ogłaszają całkowicie nową 
teorię wprowadzającą potencjalny

HISTORIA 
MYŚLI 
UJDZKEJ

porządek do szerokiej dziedziny 
zjawisk przyrodniczych. Takie ra­
dykalne przewroty są jednak nie­
słychanie rzadkie przede wszyst­
kim dlatego, że stan nauki stwa­
rza dla nich niewiele okazji. Co 
więcej, nie są to jedyne, rzeczy­
wiście twórcze i istotne zdarzenia 
w rozwoju wiedzy naukowej. No­
wy porządek wprowadzany przez 
rewolucyjną teorię jest zawsze 
przede wszystkim porządkiem tyl­
ko potencjalnym. Aby przekształ­
cić go w porządek rzeczywisty, 
trzeba wicie pracy, talentu, i u- 
miejętności. A musi się on stać 
porządkiem rzeczywistym, albo­
wiem tylko w jego ' aktualizacji 
odkryte mogą zostać nowe sformu­
łowania teoretyczne. Większa część 
praktyki naukowej jest zatem 
skomplikowanym i pracochłonnym 
opanowaniem terenu, który • stał 
się dostępny dzięki ostatniemu 

przełomowi teoretycznemu, a za­
razem przygotowaniem gruntu pod 
następny przełom...

Jak więc widać, samo odkrycie 
naukowe, nawet genialne, nie za­
pewnia mu ' jeszcze powodzenia, 
czego doświadczył, jak wiadomo, 
sam Kopernik, choć nie tylko on. 
Nieraz wielkie teorie naukowe 
muszą dojrzewać w świadomości 
pokoleń przez kilkadziesiąt, a na­
wet kilkaset lat, co dowodzi, jak 
bardzo ważną rzeczą jest sama 
popularyzacja nauki i jej zdoby­
czy.

Zresztą, niemal wszystkie, a 
może wszystkie rozważania o nau­
ce, dadzą się jakoś uogólnić. Wie­
le praw, które rządzą nauką, rzą­
dzi „naszym życiem codziennym 
Sami doświadczamy coraz częściej 
wokół siebie, jak nowe teorie 
grzęzną w mule starych przyzwy­
czajeń, w konserwatyzmie myślo­
wym, w- lenistwie umysłowym. 

'Sami widzimy, z jakim trudem 
przebijają się do nas nowe idee, 
liowe prądy czy choćby nowe 
praktyki społeczne, w jakiejkol­
wiek by to nie było dziedzinie, w 
tvm także w dziedzinie kultury 
czy oświaty.

Na zakończenie jeszcze jeden 
cytat: ...większość nowych odkryć 
i teorii naukowych nic jest po 
prostu uzupełnieniem już istnieją­
cego dorobku. Aby je sobie przy­
swoić, uczony musi zazwyczaj zre­
organizować swoje instrumenta­
rium intelektualne i laboratoryj­
ne, na którym dotąd polegał, od­
rzucić pewne składniki swych po­
przednich przekonań i procedur, 
a zarazem znajdować nowe zna­
czenia i powiązania między wielo­
ma pozostałymi. Wobec tego, że 
asymilacja tego, co nowe, pociąga 
za sobą rewolucję i reorganizację 
tego, co stare, odkrycia i wynalaz­
ki w nauce mają zazwyczaj same 
przez się rewolucyjny charakter. 
Z tego właśnie powodu wymagają 
one owej elastyczności i otwartości 
umysłu, która istotnie charaktery­
zuje czy nawet'określa człowieka 
zdolnego do myślenia alternatyw­
nego...

Czy muszę dalej polecać tę cen­
ną pozycję?

ANDRZEJ WRZOS

1 swrwmMl
Szanowni i mili .Czytelnicy, jes­

teśmy wdzięczni.•za listy, które do 
nas napływają Kromka ma na­
wet spore zaległości w odpisywa­
niu, ale też i sterta koresponden­
cji rośnie. Zwykle odpowiadamy 
na wszelkie propozycje właśnie w 
tym miejscu, okazuje się jednak, 
że niektórzy Czytelnicy zapomi­
nają o sprawdzeniu, czy w kro­
nice jest odpowiedź. Jeśli nie ma, 
to oznacza, że albo będzie, albo 
propozycja jest tak słaba, iż szko­
da na nią miejsca. W zasadzie 
jednak reagujemy niemal na każ­
dy list, a szczególnie na każdą 
propozycję literacką, ceniąc sobie 
zaufanie, jakim nas obdarzają 
Czytelnicy.

Ptosimy więc o cierpliwość, no 
i zachęcamy do przeglądania 
„KRONIKI”.

*
Pan Adam Niziołek z Jawota 

pisze do nas: „...Przesyłam jeszcze 
5 wierszy... Wiersz „Grafoman” 
przedstawiłem na turnieju jedne­
go wiersza, który nie został roz­
strzygnięty z powodu małej licz­
by uczestniczących poetów (cho­
dzi tu o VI Konkurs Literacki dla 
Młodych Twórców Zagłębia Mie­
dziowego, organizowany w Choj­
nowie). Jak Pan zapewne wie, 
został z lej okazji wydany oko­
licznościowy tomik — „Legnickie 
Debiuty Literackie”, w którym 
także znajduje się mój wiersz...”.

Panie Adamie, widzimy w Pa­
na próbach iskierkę nadziei. Na 
pełną prezentację wszak jeszcze 
za wcześnie. Zęby jednak Pana 
zachęcić, drukujemy jeden z 
tekstów na zasadzie wiary w póź­
niejsze wiersze. Wiersz brzmi 
dziwnie w tytule: „25.00”.

Kiedy nie podąża za tobą 
krewny nocy 
kiedy siostra rogala 
nie pieści twej skóry
I dzieci jego nic cię nie obchodzą 
i w ogóle gdzieś masz 
całą tę familię 
wtedy przychodzi twój ojciec 
z łaskawym wybawieniem 
a jakiś nieznajomy 
wbija ostatni gwóźdź 
w powiekę 
która się nigdy nie otworzy 
wierszem

Panie Adamie, czekamy na 
Pana, nowe propozycje, zaś sami 
nie bardzo wiemy, jak Panu po­
móc, żeby znajdował Pan w kios­
kach Jawora więcej egzemplarzy 
„Polskiej Miedzi”. Może odpo­
wiednie służby zareagują na tę 
notatkę.

☆

Miejski Ośrodek Kultury w 
Głogowie ogłasza konkurs foto­
graficzny „Pod słońce”. Udział w 
konkursie mogą wziąć wszyscy-fo­
tografujący, każdy autor może 
zgłosić dowolną ilość prac. Cykle 
tematyczne winny się składać, 
maksimum z 6 zdjęć. Technika 
wykonania prac dowolna. Format 
prac: tol$i nie dłuższe niż 50X40 
cm. Każde zdjęcie należy czytel­
nie opisać, podając godło, tytuł i 
numer kolejny według karty zgło­
szenia. Prace należy nadesłać do 
21 października. Szczegóły w 
MOK. ul. Obrońców Pokoju 2. 
67-200 Głogów,

12 lipca została otwarta w BWA 
w Lubinie wystawa akwarel Ste­
fana Sokołowskiego.

kornik



Nic mają dokąd pń£lć. Nikt ich 
nie chcc. Zycie zawiązało się ni­
czym supeł, a oni sami, mniej czy, 
bardziej świadomie. pomagali w 
zaciąganiu węzła. Na dobre rady 
za późno. Są teraz niepotrzebni, 
wręcz zawadzają. Nigdy nie będą u 
siebie, niczym rezydenci.

KAKOt

Po kraju 'krążą pisma i nic, Ka-. 
roi tym się nie przejmuje. Schoro­
wanego człowieka nikt na ulicę nie 
wyrzuci. Hotel to jego dom. Tak 
jest od dwudziestu lat. Niemal każ-

- dego dnia o dziewiątej, dziesiątej,1 
rano schodzi na dół. Umyje się tro-

'• chę, coś zje i idzie na parter. Sia­
da w fotelu i patrzy, ktoś wycho- ’ 
dzi, ktoś wchodzi. Żna wszystkich 
w hotelu. 'Dziś nerwowo krąży po 
korytarzu. Wizyty listonoszki nie 
można przeoczyć, pewnie .przy- ' 
niesie juz rentę Pytam, jak wy- ; 
obraża sobie przyszłość.

— Optymistycznie. Osobiście zło- 1 
żyłem .podanie w PGKiM w Nowej 

.• Soli o przydział mieszkania. Było ;
to jakieś 10 lat temu. Pewnie nie- 

’■ długo dostanę, a jak nie to prze­
je.: prowadzę się do domu emeryta, 
ł? Inni to załatwią. Jestem czlowie- 
si; kiem spoko jnym, nikomu nie wadzę. , 
’<?. Chory jestem i muszę brać tablet- 

_;il* ki — odpowiada wyczerpująco. Na 
potwierdzenie wyciąga z kieszeni — . 
najpierw z jednej, później z dru- 

,-i,ę giej — garść brudnych opakowań
o dokładnie zatartych nazwach me- | 
cykamentów. Rozsypane tabletki 

'■ przemieszane są z tytoniem.
Kierowniczka hotelu: ..Karol 

fest naszą najgorszą wizytówką.
■ Przez cały dzień przesiaduje pod
■ recepcją. Często ledwie przytomny. :
■ Nie przyznane się, że pi je. Jest le- 
” komanem. Zawsze nosi przy sobie ' 
;t całą masę tabletek. Zażywa je bez
■ umiaru, jak popadnie, a później
■ ;esi otumaniony, nie ma czucia, za-
■ n oczyszcza się i taki brudny sie- ■■
■ oz; w fotelu. Parę razy śmiertel- ;
■ ‘ n.e nas przestraszył. Kiedyś' przy- : 
r biega do mnie porządkowa i woła: 
gft — „Karol, umiera”. Faktycznie, sie- 
■B dzi w fotelu, granatowy na. twa- 
H rzy, półprzytomny. Zadzwoniłam
■ po pogotowie. Lekarz nawet go nie : 
H. zbadał, od drzwi orzekł, że pijany ’

,i pojechał, tyidzę, że .człowiek się 
dusi, może zachłysnął się jakąś ta­
bletką, bo nie czuć było od niego ’ 

i alkoholu. Zadzwoniłam po raz -dru- 
S gi i zabrali go do szpitala. Innym 
'■ razem niespodziewanie zniknął z 
s' hotelu. Okazało się, że wpaćłl do ■ 
S wykopu, porządnie się poturbował 
j i trafił do szpitala. Wrócił, oezy- 

Saś wiście do nas. z okaleczoną dłonią, 
®. kaleką nogą. Zajmuje dwuosobowy 

pokój, za hotel nie płaci, bo uwa- 
® ża, że to mu się należy od huty, 

od państwa. Nie ma siły, aby się 
•pi So pozbyć. Staraliśmy się skierować 1 

go na leczenie odwykowe, do do-
4 mu opieki społecznej, rencistów, ' 

nikt go nie chce. Hole! to przecież i 
nie przytułek”.

Przeglądam pisma dotyczące Ka­
rola. ty styczniu ubiegłego roku 
huta zwraca się do Wydziału Zdro­
wia i Opieki Społecznej Urzędu ; 
Wojewódzkiego w .Legnicy -z .proś- ' 
bą dotyczącą umieszczenia uciążli­
wego lokatora w zakładzie ople- . 
kuńczym. Dalej wszystkie saczegó- . 
ły sprawy. Dowiaduję się, że Karol 
został zatrudniony w głogowskiej . 
hucie miedzi w 1974 r., a po wy­
padku, poza terenem pracy, skie­
rowany na rentę inwalidzką w 1S75 , 
r. Jest samotny. Od 1973 r. nię po­
siada .stałego miejsća zamełdowa- ■ 
nia. Ma dwoje dorosłych dzieci, ■ 
które nie interesują się ojcem i 
nigdy go nie odwiedzają. Jest.ie- 
komanetn i człowiekiem w zna­
cznym stopniu- uzależnionym od 
alkoholu. Przed dwoma laty spo- ‘ 
wodował wypadek uliczny, z które­
go wyszedł okaleczony i musi no­
sić buty ortopedyczne (to był ten 
nieszczęsny wykop!). Próbowano go 
przekonać, aby poddał się leczeniu 1 
w poradni, antyalkoholowej. Do­
wiaduję się też, że w 1983 r.- pró­
bowano go umieścić w Demu Ren-
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cisty w Głogowie. Ale tam odmó­
wiono przyjęcia z uwagi na „za­
awansowany nałóg kpi jaństwa”. Da­
lej czytam; że wymaga stałej opie­
ki, jest chory na padaczkę i - nie 
może przebywać sam. Jako miesz­
kaniec hotelu jest bardzo uciążli­
wy, potrafi być wulgarny, często 
zachowuje się tak, jakby nie-wie­
dział, co robi, kolejne argumenty: 
,.Z uwagi na to, że jest to brudas 
i często się zanieczyszcza, musi 
mieszkać sam. Jest palaczem i w 
stanie nietrzeźwym może spowodo­
wać zagrożenie pożarowe. Prosimy 
o umieszczenie w zakładzie opie­
kuńczym zamkniętym, gdzie jest 
stała opieka dla tego rodzaju scho­
rzeń”.

Od po w i e d ż przy c hed zi ba-rdz o 
szybko. Urząd Wojewódzki zleca 
sprawę odpowiedniemu działowi 
ZOZ w Głogowie i informuje: 
,, ...Zgodnie z załącznikiem Instruik- !

gowie nakażano wobec ww. zasto­
sowanie leczenia odwykowego, w 
zakładzie lecznictwa zamkniętego, 
natomiast dom pomocy społecznej 
dla osób uzależnionych od alkoho­
lu takich warunków nie spełnia”

■ W czerwcu bieżącego roku, zde­
sperowana zachowaniem mieszkań­
ca, kierowniczka hotelu występuje 
do dyrektora zakładu o wypowie­
dzenie mu miejsca w hotelu ze 
skutkiem natychmiastowym. W u- 
zasadhieniu pisze: „ ...pracujemy 
bez dodatku za utrudnioną pracę 
w zakładzie psychiatrycznym. Ob 
(...) nie może dłużej przebywać w 
hotelu i świadomie czy nieświadom 
nue naraża służbę hotelową na 
szykany, wyzwiska i obelgi. Praco­
wnice ze wstrętem i łzami muszą 
sprzątać nieczystości, które pozo­
stawia po sobie (...) ponieważ za­
łatwia się publicznie na koryta-

powiedzieć choćby nasza koleżan­
ka, która sprząta w hotelu i di> 
staje za, to 20 tys. zł na utrzyma­
nie siebie i’ córki”.

MARTA

Historia Marty jest tylko pozor­
nie mniej skomplikowana. Jest na 
rencie, mieszka od 4 lat w hotelu 
i choćby bardzo chciała, nie ma 
gdzie pójść. Od kiedy jest-na ren­
cie nie . śpi po nocach, boi się. że 
któregoś dnia przyjdzie kierowttt- 
czka, albo może ktoś inny, i kaae 
się jej wynosić. Co z sobą zrobi? 
Niewiele się w życiu dorobiła, a 
to, co miała, przez głupotę straci­
ła. Po śmierci matki, z którą mie­
szkała, czuła się osamotniona. Sio­
stra namówiła ją, aby przeniosła 
się do niej, sprzedała mieszkanie. 
Po opłaceniu przeprowadzki, z pie­
niędzy za mieszkanie niewiele po­
zostało,- a ceny poszły w górę. Pod

cji nr 25/71 w sprawie szczegóło­
wych wskazań i przeciwwskazań 
zdrowotnych przy kwalifikowaniu 
kandydatów do domów o-pieki' spo­
łecznej ob. (...) nie może otrzymać 
skierowania do umieszczenia w do­
mu opieki .społecznej. W związku 
z powyższym wydział prosi o pod­
jęcie wszechstronnych działań 
zmierzających -do zapewnienia wy­
żej wymfeaioaemu wymaganej 
opieki”.

Wojewódzki Wydział Zdrowia nie 
zapomina ■ o sprawie. W- lutym 
zwraca się do swego odpowiedni­
ka we Wrocławiu z pfośbą o umie­
szczenie Karola' w domu opiekr- 
społecznej dla osób uzależnionych. 
Nie znajdując poparcia, w lipcu 
kieruje podobne pismo do Wydzia­
łu Zdrowia Urzędu Wojewćdzkiego 
w Kaliszu. Proponuje zamiahę: za 
przyjęcie mieszkańca hutniczego 
hotelu oferuje miejsce . w domu 
pomocy społecznej dla umysłowo 
upośledzonej kobiety lub dziew­
czynki. Niestety. Oferta nie zain­
teresowała kontrahenta. Wtedy do 
ZOZ-u i hotelu dociera informacja, 
że ńie ma możliwości pozytywne­
go załatwienia sprawy. „Postano­
wieniem Sądu Rejonowego w Gto-

rzach. Na zwróconą uwagę mówi, 
zęby się od niego od...”.

Tego samego dnia z huty idzie 
pismo do Sądu Rejonowego o spo­
wodowanie przymusowego lecze­nia.

Ostatnie' pismo. Tym razem dy­
rekcja huty zwraca się <JO Muń-" 
sterstwa Zdrowia. „Wobec niemoż­
ności załatwienia 1 miejsca w za- > 
kładzie opiekuńczym przez Wydział 
Zdrowia Urzędu Wojewódzkiego w 
Legnicy, jesteśmy zmuszeni zwró­
cić się z prośbą o umieszczenie . 
■przewlekle chorego człowieka w 
placówce przeznaczonej do tego ro­
dzaju usług (...). Nasze dotychcza­
sowe starania spełzły na niczym, w 
załączeniu 8 pisin‘\

Porządkowa: Karolowi w hote­
lu jest -dobrze- Chodzi od pokoju 
do pokoju i. coś zawsze wyżebrze. 
Tu herbatę, tam kieliszek wódki. 
Jemu to już jedno piwo wystar­
czy i jest pijany. Porządkowa drh- 
ga: Co to za sprawiedliwość, tak: 
nie dość, że ubliży, awanturuje się 
to jeszcze za hotel nie płaci, cho­
ciaż ma 18 tys. renty. Ubiegał się . 
jeszcze o bezpłatne obiady. Wszy­
scy sig nad nim litują, a co ma

; siostrzanym dachem wytrzymała 
pół roku, a teraz już od ośmiu lat 
błąka się po „prywatkach" ; hote­
lach. Stąd też mogą ją wyrzucić, 
kto obroni starą kobietę, gdy dla 

‘ pracowników zabraknie miejsca w 
pokojach. W spółdzielni mieszka­
niowej nie ma żadnych szans na 
mieszkanie, gdyby nawet wpłaciła 
wszystko co potrzeba'i tak nie do­
czeka przydziału. Chodziła do pre­
zydenta, obiecał, że pomoże. W koń- 

' cu powiedzieli jej w urzędzie, że 
pierwszeństwo mają rodziny z ma­
łymi dziećmi. Do domu rencisty 
nie pójdzie, dopóki nogi będą chcia. 
ły ja. nosić. Niechby dali- z urzędu 
jakiś mały, maluśki pokoik.’ aby 
być u siebie. Hotel dla sześćdzie­
sięcioletniej kobiety to udręka. 
Młodzi żyją dziś inaczej. Włącza- 

■ ją kolumny na cały regulator, póź­
no chodzą' spać.

I INNI...

, Kilku rezydentów zwolniło mięj- 
’ sca w hotelu. To kolejne długie i 
j przykre historie. Chorego na stwar­

dnienie rozsiane nikt nie chciał: ani 
szpital ani matka, u której był 
zameldowany na stałe. Porządko­
we były jak siostry miłosierdzia — 
myły, karmiły. Dopiero po długich, 
papierowych bojach rodzina zabra- 

: ła go do <jomu.
I Albo ten cukrzyk. Miał dwóch 
I synów. Odwiedzali go czasem. Oj- 
: ciec nie zainteresował ich nawet 
| wtedy, gdy amputowano mu nogę 
' do uda. Ze szpitala wrócił do ho- 
- telu. Przez jakiś czas pracował, 
i Później czuł się gorzej. Znoszenie 
i wózka po schodach było uciążliwe. 
I Panie porządkowe robiły «akupy, 
! pomagały ugotować. Synowie, na­

wet jak się pojawiali, nigdy nie 
powiedzieli nikomu z personelu — 
dziękuję. Huta. wystarała się o 
miejsce w domu rencisty. Inwalidę 
przyjęto tam z dużymi oporami. 
Synom chyba wstyd było przyjeż­
dżać, a ojciec po pół roku umaił.

_ Takie historie można mnożyć i 
'chyba w przyszłości będą się zda­
rzały i . to nie tylko osobom bez 
rodziny. . .

Przez wiele lat hotele praoowni- 
cze spełniały swoją funkcję. Lu­
dzie przychodzili. do pracy, dosta­
wali miejsce w hotelu, później u- 

^kladali sobie życie, otrzymywali 
"upragnione klucze do własnego 
mieszkania. Teraz w hotelach mie­
szka się w nieskończoność. Rodzi­
ny czekają tu na mieszkanie, któ­
re dostaną za kilka, kilkanaście lat- 
Zwiększa się też liczba rencistów i 
emerytów, którzy z różnych przy­
czyn zmuszeni byli szukać kąta »' 
hotelu pracowniczym, a teraz nie 
mają się dokąd przenieść. Załogi 
zakładów kombinaekich starzeją się 
z każdym rokiem. Problem rozbit­
ków życiowych, którzy staną się 
rezydentami hoteli pracowniczych 
będzie coraz bardziej widoczny- 
Uzy nie warto już dziś pomyśleć 
o jego rozwiązaniu? Być może kie­
dyś okaże się, że potrzebny jest np- 
dom spokojnej starości czy eme­
ryta, jak kła go tam nazwie, dla 
byłych pracowników zagłębia mie- 
dzjowego.

Imiona bohaterów artykułu zo­
stały zmienione.



W niedzielę IV Mityng Polskiej Miedzi

W międzynarodowej obsadzie na lubińskim stadionie
międzynarodowej obsadzie 

Redzie się na lubińskim stadio- 
e:c OSiR przy “L Odrodzenia IV 
Mityng Polskiej Miedzi w lekkiej 
^ileiyce. Organizatorzy przewidują 
start około 500 najlepszych za- 
yodniczek i zawodników z całego 
kraju oraz po kilku reprezentan­
tów Bułgarii. Czechosłowacji, Ka- 
nady i ZSRR. Zabraknie jedynie 
kandydatów- przewidzianych na 
wyjazd do Seulu.

W niedzielnej. imprezie kobiety 
startować będą w biegach na dy­
stansie 100;. 200 , 400 i 1500 m, w 
skoku w dal, w rzucie dyskiem 
i oszczepem, mężczyźni natomiast 
w biegach: 100, 200, 800, 1500, 5000 
m oraz w pchnięciu kulą, dysku 
i oszczepie- Dodatkowo rozegrane 
aostaną dla zawodniczek naszego 
regionu (bez posiadania klasy 
sportowej) biegi' na dystansie 100 
j 400 m oraz zawodników na 100 
i 200 m.

Organizatorami największej te­
gorocznej imprezy sportowej w 
Lubinie są: KGHM, Urząd Mias­
ta, OZLA. Zagłębie Lubin i OSiR. 
Początek zawodów o godz. 10.30.

O przygotowaniach do mityngu 
i o rozwoju lubińskiej lekkoatle­
tyki rozmawiamy z Bogdanem 

Kuszezakiem i Franciszkiem Miaz­
gą.

— Szybko rośnie ranga lubiń­
skiej La.

— Gdy po raz pierwszy rozpo­
czynaliśmy przygotowania do o- 
gólnopolskiej imprezy — mówi B.

■ Kusżczak — nikt z nas nie sądził 
że IV Mityng Polskiej Miedzi 
przerodzi się w wielkie ntiędzy- 
narodowe zawody. Coraz lepsze 
wyniki lubińskich reprezentantów 
w licznych ogólnopolskich impre­
zach, udane starty w II lidze oraz 
doskonała organizacja poprzed­
nich mityngów zjednały sobie wie­
lu sympatyków w całym kraju.

Bardzo ciekawie zapowiada" się 
.rywalizacja dyskoboli Grabowskie­
go z Chemika Kędzierzyn z wice­
mistrzem Polski" Rikertem (Zawi­
sza Bydgoszcz).’ Wiele emocji po­
winien dostarczyć bieg na dystan­
sie 800 m. „Zobaczymy w nim naj­

lepszych Dolnoślązaków, reprezen­
tantów, wrocławskich klubów: 
Śląska i AZS oraz Górnika Wał­
brzych. Również bardzo interesu­
jąco .zapowiada się bieg główny 
mityngu na 5 km. Mam nadzieję, 
że. start lubińskiej młodzieży — 
zawodniczek i zawodników Zagłę­
bia powinien przynieść wiele sa­

tysfakcji sympatykom królowej
sportu naszego regionu.

— Jak przebiegały zmagania
Zagłębia w U lidze?

— Mieliśmy w tym roku dużą 
szansę zakwalifikowania się do 
grona finalistów walczących o I 
ligę — mówi Franciszek Miazga 
— trener, naszych lekkoatletów. 
Podczas czerwcowych 'Zawodów 
w Zielonej Górze, gdzie spotkało 
się 10 zespołów - Ii-ligowych d wa " 
najlepsze kwalifikowały się do 
grona finalistów. Nam do awan­
su zabrakło 12 pkt. Zabrakło,, gdyż 
w tym samym czasie odbywały się 
w Bydgoszczy szkolne centralne 
zawody sportów obronnych, w, 
których startowali nasi zawodni­
cy. Mieliśmy nadzieję, że przyja- 
dą na. czas do Zielonej Góry. 
Tymczasem na skutek złej pogody 
impreza w Bydgoszczy 'została o- 
późniona. Szkoda, ig_ tak się sta­
ło. Również w Zielonej Górze od­
były się zawody, które decydowa­
ły o utrzymaniu się w II lidze. 
Reprezentacja- Zagłębia zajęła 
zdecydowanie pierwsze miejsce. 
Tadeusz Ławicki w maratonie- 
Marek Stolarczyk w rzucie dys­
kiem, Tomasz Radziej w pchnię­
ciu kulą oraz sztafeta 4X400- m 

-zajęli pierwsze miejsca. Bardzo 
dobrze spisały się: Dorota Koło­
dziejczyk w biegu na 3000. m, 
Renata Kaleta w biegu na 1500 m 
Ewa Łozowska w skoku w dal, 
Robert Ślusarczyk w dysku, 
Krzysztof Maćkała na 200 m oraz 
Waldemar Wojtyra w biegu na 
400 m. W sierpniowym pojedynku 
swoje konkurencje wygrali nato­
miast: Robert Wydra na' 100 m, 
Krzysztof Maćkała na 200 m, 
Ewa Łozowska w skoku w dal, 
Marek Ślusarczyk w rzucie dys­
kiem oraz sztafety 4X100 i 400 m. 
Drugie miejsca',, wywalczyli: Ma­
rzena Kowalczyk w biegu na 200 
m, Dorota Kołodziejczyk na 1500 
m, Waldemar Wojtyra — 400 m, 
sztafeta 4X100 m (rekord okręgu 
wynikiem 48.89) .oraz oszczepnicy 
Katarzyna Okicrt i Rajmund Kół­
ko. W naszej ekipie zabrakło kon­
tuzjowanych: Kulety, Karasińskie­
go, An.ny Bienias.

Sądzę, że w następnym sezonie 
z powodzeniem będziemy rywali­
zować o czołowe lokaty w II li­
dze i o awans do grona najlep­
szych w kraju.

— Dziękuję za rozmowę,

M. Machnicki

Ni szosach wokół Polkowic cnii- 
byly się H młodzieżowe kolarskie 
mistrzostwa Polski w kategorii 
orlików (do 21 lat) — jednocześ­
nie finały XV OSM.

Doskonale spisali się reprezen- 
.tanci Górnika Polkowice zdoby­
wając dwa tytuły mistrzowskie. 
W jeździe indywidualnej. na dy­
stansie 30 km najlepszy okazał 
się Paweł Czopek, który • zdecy­
dowanie wyprzedził drugiego na 
mecie Maćkowiaka (Romet Byd­
goszcz). Brązowy medal wywal­
czył R. Krzyźostanek — również

Mistrzowskie tytuły dla |
polkowickiej ■ młodzieży

z polkowickiego Górnika. Na 9 
pozycji uplasował się J. Szawer- 
dak z Chrobrego Głogów. Starto­
wało 62 kolarzy.

W wyścigu drużynowy j.i taA>.e 
najlepsza okazała się ckioa GÓR­
NIKA w składzie: W. Augusty­

niak, W. Makuchowski, M. Kosiń­
ski i P. Czopek. Polko wieki ze­
spół wyprzedził na uras.e długoś­
ci 100 km drużynę Piasta Nowa 
Ruda o 61 sekund.

W wyścigu ze wspólnego startu 
na 160 km. wygrał M. Mońko

(Piast Nowa Ruda). Na 5 pozycji 
sklasyfikowany został W. Maku­
chowski, na 20 — M. Miłek, na 
28 — B. Makuchowski, 45. T. Ma­
łek (LKS Legrol Legnica). Starto­
wało 105 zawodników.

Ogólnopolska impreza kolarska 
została znakomicie zorganizowana 
przez miejscowych działaczy. Ko­
mandorem wyścigu był dyrektor 
klubu Krzysztof Korsak. -Otwar­
cia zawodów dokonał prezes 
MKS, dyr ds. pracowniczych ZG 
„Polkowice”' mgr Jerzy Nowak w 
obecności wicewojewody legn'ek;e- 
go — Tadeusza Potw.ńsk’ego.

ZAGŁOBIE UMACNIA SIE NA POZYCJI LIBERA

Zawisza

sobotę. Nic-

13

wyłapuje , 
bramkarz '

byl
Po

Grcgorccwicz, Mura.no-

nickiego zespołu. Bardzo mu tego, 
życzymy. . .

Po interesującej grze Górnik 
Polkowice zremisował 0:0 z opol­
ską Odrą. Było to stojące na do­
brym poziomie spotkanie dwóch 
równorzędnych rywali. Doskonale 
zaprezentował się. w bramce Pa­
wlaczyk. Górnik wystąpił w ze­
stawieniu: Pawlaczyk, Mądra-
chowski, Gu.rga, Wojtkowski, Pio- 
rończyk, Wierzbicki, Ryś (od 76 
min Rudy), Paździor, Głowacki. 
Karmelita (od 61 min. Ajs), Cbar- 
ko.

naszych obrońców piłka 
pod nogi stopera gr.pfl- 

m potężnym 
do

Z pewnym niepokojem oczeki­
wali lubińscy kibice na wiado­
mość z Gdyni. Jedenastka Arki 
zawsze była groźna na własnym 
boisku i potrafiła pokonać lep­
sze od siebie drużyny. W ubiegłą 
sobotę Zagłębie raz jeszcze po­
twierdziło wysoką formę. Pobar- 
dzo interesującym pojedynku .lu- 
binianie wywieźli z Gdyni 1 pkt 
i umocnili się na pozycji lidera 
tabeli I grupy II ligi.

Remisowy wynik 1-0 nióg’by 
sugerować, iż na gdyńskim sta­
dionie toczyła się wyto ..nana- gra, 
a tymczasem przez cai> mecz 
przewagę posiadali lubii.n'n:e. Już 
w 3 min. Zejer miai szansę zdo­
bycia gola. Jego silnie bity, z 
lewej nogi, strzał mm”inahiie<mi- 
nął spojenie słupka z poprzeczką. 
Kilka minut później Kudyba me 
wykorzystał podobnej sytuacji. 
Szewczyk prawie z rogu boiska 
podał, tuż przy ziemi, piłkę nad­
biegającemu na pole karne, gos­
podarzy Kudybie. Lubiński na­
pastnik miał' jednak trudności z 
jej opanowaniem, gdyż na blot- 
bistym terenie piłka, lekko sko­
tłowała {''silnie uderzona poszy­
bowała nad poprzeczką. O dużym 
Pechu może mówić Dyluś. Bę­
dąc sam na sam z. bramkarzem, 
strzelił w prawy róg', w który 
właśnie rzupił się instynktownie 
bramkarz Arki.

Moment dekoncentracji koszto­
wał lidera utratę gola W 22 miń- 
I>o rzucie rożnym źle wybita

Już w pierwszej minucie der- 
bowego pojedynku o mistrzostwo 
III ligi Chrobry — Stal Chocia­
nów gospodarze zdobyli. gola. 
Strzelcem decydującej o zwycięs­
twie bramki był Żolik. Glogowia- 
nie przez 90 min. mieli wyraźną 
przewagę,, ale nie potrafili wyko­
rzystać wielu dogodnych sytuacji. 
W II min. Prokop nie wykorzys­
tał rzutu karnego, dwa razy piłka 
trafiła w poprzeczkę, a raz w słu­
pek. , , , ■Chrobry wystąpił, w składzie: 
Ciszak. Walczak, (od 65 min. Bro­
żek) Wiśniewski, Lewandowski. 
Pietruszko, Galka, Sokołowski, 
Wanat, Prokop. Żolik (od 81 min. 
Żmijewski), Olbiński. '

M. Mach.

Miedź . ,
Primcl, Kochanek, Kajdan, Sta- 
cewicz, Gregorccwicz, Murano- 
wicz, Dąbrowski (od 46 mini Men- 
dryk), Michalski, Wiśniewski. łla- 
lowski, Gajdżis.

W sobotę legniczanie zmierzą się 
w Ozimku z zespołem Małapanew 
Gospodarze, którzy zajmu.ą 
miejsce w tabeli są naprawc.8 
bardzo dobrą drużyną > wywie­
zienie 1 pkt będzie sukcesem .cg-

przez 
trafiła . 
darzy, który z 20 
strzałem zmusił Koszarskiego 
kapitulacji. Zagłębie jeszcze wzmo­
cniło tentpo, szukając w tym 
szansy na zmianę wyniku. Po 
składnej akcji Pietrzykowskiego z 

■ Zejerem, ten ostatni podaje pił­
kę Kubotowi. Jego strzał 

' znów minimalnie niecelny.
zmianie pól utrzymuje się prze­
waga lubińskiego zespołu, ale wy­
równanie pada dopiero w 86 min. 
Ba-ziuk ogrywa 3 obrońców i nad­
biegający Dyluś kieruje piłkę do 
bramki.. Jeszcze Ptak i Kujawa 
mają szansę zdobycia zwycięskie­
go gola. Ich strzały v:’ "p”?" 
świetnie usposobiony 
gospodarzy.

Spotkanie Zagłębie 
odbędzie się 4 bm. o godz. 16, a 
nie jak planowano w sobotę. Nie­
dzielny przeciwnik 'a\vsz<; nale­
żał do czołówki II ligi. 
wi będą trudnym 
dla lubińskiego zespołu. Mamy 
jednak nadzieję, iż mając w l>cr- 

; spektywie powiększenie przewagi 
nad rywalami w ezolowcc tabe­
li, lubinianie zademonstrują swoim 
kibcom znów dobrą grę.

Zagłębie wystąpiło w składz.t. 
Koszarski, Wójcik, Kujawa, Iie- 
trzykowski, Godlewski, K"b“‘’ 
Szewczyk (od 60. nun. ^a7p!lk?' 
Zejer (od 70 min. Kurant),. 1 
Kudyba, Dyluś.

Coraz lepsze nastroje pan-.ą. w 

Legnicy. Ich pup.le — piłkarze 
Miedzi odnieśli kolejne zw.cesżwc 
za 3 pkt. ' pokonując wrocławski 
Polar 4:1-(0:0). Wszystkie bramki 
padiy po przerwie. Michalski 2 
oraz Wiśniewski i Gajdzis.

Od pierwszych minut uwidocz­
niła się przewagą gospodarzy. Lep­
si technicznie bez trudu przedo­
stawali sie na pole karne prze­
ciwnika; ale wiele strzałów leg­
nickich napastników byio nieee - 
nvch. Po' zmianie pól,, juz w 46 
min. Michalski zdobył „główką 
piękną bramkę. Następnie Gaj­
dzis podwyższył wynik meczu na 
2'0 Po dalszych dwóch bramkach 
jedenastka Miedzi prowadziła już 

'4:0, gdy po ewidentnym błędzie 
Walewskiego (podał zbyt lekko 
piłkę do własnego bramkarza) 
goście zdobyli gola. Wynik spot­
kania mógł być jeszcze korzy­
stniejszy. Kilka razy gospodarze 
nie wykorzystali idealnych okazji 
zdobycia bramki.

wystąpiła w składzie: 



zabawy oferować będą Zakłady n, 
cze „Lubin" na festynie górniA.. tni- 
„Pożegnanie lata". - 4j,n pti

Również w niedzielę, 18 Wr7,JÓ 
Lasku Złotoryjskim w Legnicy a * 
stniczyć będzie można w festynie UC2&* 
towo-rekreacyjnym Zakładów 
nicznych „Legmet" 1Gcha-.

Warto też wspomnieć o dużej !tri 
zie centralnej w Głogowie w clnPle' 
września o nazwie ..Dzień Kultury n 1 
botńiczej i Sportu Masowego" nrzen 
wadzanej w ramach obchodów m 
dzynarodowego Dnia Walki ZwiaruJ?' 
Zawodowych o Pokój i PowLlS 
Rozbrojenie. " * c‘lne

Występy zespołów artystycznych 
koncerty orkiestr górniczych i hutn ' 
czych, gry i zabawy sportowó-rckrJI’ 
cyjne. to tylko niektóre z zapowie’ 
dzianych atrakcji i niespodzianek

Organizatorzy imprez zapraszała ' n, 
nie wszystkich mieszkańców LoanJ. 
kiego. k 1C‘

Życzymy dobrego wypoczynku.
wg

EE32S5S

Wrzesień jest miesiącem, w którym 
na szlakach turystycznych, obiektach 
sportowo-rekreacyjnych i wypoczynko­
wych panuje duże ożywienie.

W poprzednim nUmerze „PM” przed­
stawiliśmy program największej im­
prezy turystycznej KGHM — XIX O- 
gólnopolskiego Górskiego Rajdu Gór­
ników i Hutników Miedzi, który odbę- 
dzie się w dniach 15—18 września na 
terenach Kotliny Jeleniogórskiej i 
pasm górskich Karkonoszy. Gór Izer­
skich, Kaczawskich oraz Ruda w ' Ja­

nowickich z zakończeniem w Mysła­
kowicach. , , ,

Wcześniej, bo już w nadchodzącą 
niedzielę 4 bm. górnicy z zakładów 
kombinatu będą się mogli „przetrzeć 
na trasach IV Złazu Górskiego organi­
zowanego przez Federację Związków 
Zawodowych Górników w Beskidzie 
Śląskim z metą w -Równicy (883 m 
npm).

Równica jest jednym z najpopular­
niejszych szczytów w okolicy Ustro­
nia." Wznosi się w bocznym paśmie 
odgałęziającym się od głównego grzbie­
tu Baraniej Góry w kierunku północ­
no-zachodnim. oddzielając dolihę Wisły 
od doliny Leśnicy i Brennej.

W latach sześćdziesiątych na połud- 
, niowych stokach Równicy w dolinie 
Jaszowca powstał nowoczesny kom­
pleks wypoczynkowy dla ok. 2,5 tys. 
ludzi, a u zachodniego podnóża szczy­
tu na tzw. Zawodziu wyrosło osiedle 
wypobzynkowo-sanatoryjne. Na Równi­
cy funkcjonuje też czynne cały rok

ATRAKCYJNIE WE WRZEŚNIU

schronisko turystyczne powstałe w 
1927 r. i szczęśliwie ocalałe z wojen- 
n<Organizatorzy przewidzieli dla ucze­
stników złazu 7 tras turystycznych 
prowadzących z Ustronia, Skoczowa, 
Brennej. Wisły i Przełęczy Salraopol- 
S1Zaklady Kombinatu Górniczo-Hutni­
czego Miedzi proponują z kolei we 
wrześniu kilka festynów środowisko­
wych z bogatym 1 atrakcyjnym pro­
gramem kulturalno-rekreacyjnym. Na 
mlnileśtyn zapraszają Zakłady Górni­
cze .Konrad". Odbędzie się on na kor­
tach Klubu Tenisowego w Bolesławcu 
w dniach 3—4 września w ramach 
XII Turnieju Tenisa Ziemnego KGHM. 
Górniczy festyn rekreacyjny w dniu 
3 września organizuje także Zakład 
Urządzeń Górniczych „Lena" w Złoto- 
ryi, a Zakłady Górnicze „Polkowice 
będą współorganizatorem festynu z o- 
kazji „Dni Polkowic”. ■

17 i 18 września ,w parku na osiecuu 
Przylesie w Lubinie dużo dobrej

® Kwiaty w doniczkach dobrze 
jest od czasu do czasu podlewać 
bardzo słabym naparem herbaty. 
® Goździki i róże są wrażliwe na 
wstrząsy fal “ głosowych i dlatego 
nie lubią zbyt bliskiego sąsiedztwa 
odibiooiników radiowych lub tele­

wizyjnych. © Kilka listków szałwii 
podobnie jaik parę kropli soku z 
pomarańczy dodanych do mleka za­
pobiegnie jego kwaśnieniu. @ Ny­
lonowe firanki, stare i pożółkłe 
można ufarbować w sposób nastę­
pujący: kupić w drogerii barwnik 
do tkanin nylonowych i przepro­
wadzić farbowanie według przepi­
su, nie obawiając się, że firanką 
trzeba zagotować. Wprawdzie po 
wysuszeniu będzie ona bardzo po­
mięta, ale po wymaglowaniu w 
maglu prasującym odzyska piękny 
wygląd. ® Osobom zdrowym, a 

skłonnym do tycia zaleca się prze­
prowadzenie przynajmniej raz w 
miesiącu, wtedy gdy np. nie czeka 
nas ciężka praca fizyczną lub umy­
słowa,' tzw. diety Karela. Składa 
się ona z 5 szklanek mleka rozło­
żonych na cały dzień. Można też 
zrobić sobie dni owocowo-jarzyno­
we bez mięsa, bez pieczywa, tylko 
z dodatkiem białego sera i jogur­
tu. Taka dieta świetnie oczyszcza 
organizm i ułatwia zrzucenie nad­
wagi. Warto też systematycznie pić 

' soki jarzynowo-owocowe, które do­
skonale regulują przemianę materii 

i mają duży wpływ na utrzymanie 
ładnej cery i zdrowych włosów: 
® Aby kwiaty, z których powstają 
suche bukiety, nie straciły koloru, 
a liście zachowały elastyczność^ 
trzeba obciąć końce łodyg i wsta­
wić kwiaty do wąskiego naczynia' 
(menzurka) z mieszaniną gliceryny 
i wrzącej wody w stosunku 1:2 (1/3 
gliceryny i 2/3 wody). Po kilku 
dniach pojwiesić płatkami w dół. 
® Aby kwiaty nie zwiędły w cza­
sie podróży,, dobrze jest ich łody­
gi włożyć' w zielony ogórek, lekko 
wydrążony w środku.

357W
SOS POMIDOROWI’ 

Z PAPRYKĄ

15 dag pomidorów, 1 dag papry­
ki (1 strąk), 10 dag cebuli, 1 łyże­
czka oleju lub oliwy, 2 ząbki czosn­
ku, 3 łyżki drobno posiekanych li­

stków pietruszki z szałwią i maje­
rankiem, sól, pieprz. Cebulę obrać, 
opłukać, pokroić. Pomidory umyć, 
świeże przedtem sparzyć. Cebulę 
włożyć do wrzącej lekko osolonej 
wody (ok. 1/2 szklanki). Gotować 
na małym- ogniu. . Paprykę umyć, 
oczyścić z nasion i włożyć strąk 
do gotującej się cebuli. Gotować 
pod przykryciem 5 minut, odstawić 
i pozostawić pod przykryciem. Do 
cebuli dodać pokrojone w plastry 
pomidory, rozgotować, odstawić, 
zmiksować. Paprykę obrać- ze 
skórki, drobno posiekać i wraz z 

posiekanym - czosnkiem dodać do 
zmiksowanego sosu. Wymieszać ,z 
olejerń i zieleniną. Przyprawić do 
smaku solą i pieprzem. Podawać 
do mięs, ryb-.i jaj.

NAPÓJ
ZE ŚWIEŻYCH OGÓRKÓW

1 kg świeżych ogórków, 50 dag 
jabłek np. papierówek, sok cytry­
nowy, 1/2 szklanki słodkiej śmie­
tanki lub maślanki, sól, pieprz. 
Ogórki i jabłka umyć, osączyć. 
Ogórki obrać, pokroić. Jabłka po­

kroić w cząstki, usunąć gniazda- 
nasienne i wraz z ogórkami prze­
puścić przez sokowirówkę. Uzyska­
ny sok zmiksować lub wymieszać 
trze,paczką ze śmietanką lub ma­
ślanką i 2—3 łyżkami soku .cytry­
nowego. Przyprawić do smaku so­
lą i pieprzem. Można ewentualnie 
dodać szczyptę cukru. Napój prze­
lać do kieliszków lub niewielkich 
szklaneczek wkładając do każdej 
.porcji po kawałku lodu. Jest to 
znakomity sok 'na upały, świetnie 
gasi pragnienie a przy tym jest 
bardzo smaczny.

Mieszkanie wyższe niż to bywa 
zazwyczaj może być niełatwe do
zagospodarowania. Zwłaszcza gdy 
lokatorzy nie lubią widoku pu­
stych, gołych ścian. Kłopotliwe mo­
że być wówczas urządzenie np. sy­
pialni, w której oprócz dużego łóż­

ka lub tapczanu nie można wpro­
wadzić innych mebli ze względu 
na ograniczone miejsce. Cóż zatem 
robić z wysokimi ścianami? Jed­
nym ze sposobów jest pomalowanie 
ścian ciemnymi kolorami. Sprawia 
to, że wydają się niższe niż w rze­
czywistości. Ale na tym nie ko­
niec. Dla tych bardziej utalento­
wanych propozycja: Na ścianach 
może pojawić się np. las bambuso­
wy lub egzotyczna zwierzyna. Kom­
pozycję megą uzupełnić prawdziwe 
palmy stojące pod ścianami w do­
nicach. Taka koncepcja wymaga 

oczywiście sporych umiejętności 
plastycznych. Dla mniej utalento­
wanych pozostają fotótapety przed­
stawiające np. fragment lasu, par­
ku, łąki itp. Jeśli zdecydujemy .się 
na taki dość zresztą ryzykowny 
sposób — całość powinna być uzu­
pełniona sufitem w kolorze nieba. 
Można też, aby wprowadzić jakieś 
„nowinki" pomalować szafy (lub 
wytapetować) takim samym kolo­
rem jak cala ściana powodując, że 
„znika" ona' z pokoju a o jej ist­
nieniu przypominają jedynie uchwy­
ty drzwi. Przedstawione rozwiąza­

nie nie może'być traktowane jako 
uniwersalne, jest to jedynie propo­
zycja i to jak wspomniałam dość 
ryzykowna. Ale jak wiemy me 
brak ludzi lubiących oryginalne 
rozwiązania. Do przyjęcia jest, to 
zwłaszcza dla ludzi młędyćh nie 
obciążonych zbytnio stereotypami 
dotyczącymi, urządzenia wnętrza 
mieszkania. A jeśli już mowa o 
wysokich ścianach, pamiętajmy, że 
mają one również niemało zalet 
Choćby możliwość wybudowania 
pawlaczy (nie tylko w przedpoko­
ju) lub nawet antresoli.

PIELĘGNACJA NADWOZIA

Mycie nadwozia jest jedną z naj­
prostszych czynności obsługowych. 
Niemniej jednak niewłaściwe postępo­
wanie w czasie tej pracy może spo­
wodować przedwczesne zużycie wierz­
chniej warstwy ochronnej nadwozia. 
Mycie samochodu me tylko przywra­
ca pojazdowi jego estetyemy wygląd, 
ale jest również Jidnyir, z zabiegów 
przeciwkorozyjnych.

Myjąc nadwozie, usuw i się z niego 
większość różnego rodzaju zanieczy­
szczeń w postaci pyłów, zawierają­
cych duże Ilości sadzy oraz agresyw­
nych korozyjnie związków chemicz­
nych oddziałujących szkodliwie na 
jakość powłok ochronnych. Mycie na­
leży przeprowadzać tak często. jak 
często samochód jest brudny.

Ponieważ nawet mimo dokładnego 
mycia nie można całkowicie usunąć 
warstwy zanieczyszczeń czystą wodą, 
stosuje się różnego rodzaju szampo­
ny, Szampony do mycia należy sto­
sować rzadko i z umiarem (większość 
szamponów zawiera składniki mogą­
ce być źródłem korozji). -

Samochód, szczególnie w priiypac.k': 
zabłocenia. należy umyć bezpośrednio 
po powrocie z clrcgi,' bo bioto wciw-
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czas najłatwiej daje się usunąć. 
Błoto wyschnięte musi zostać roz­
miękczone i dopiero wtedy usunię-

Mycie należy przeprowadzać w 
miejscu nie nasłonecznionym, ponie­
waż promienie słoneczne powodują 
szybkie wysychanie wouy i powsta­
wanie plam. Temperatura otoczenia 
w czasie mycia pojazdu powinna być 
po<vyżtj 0 st. C. Niższa temperatura 
lub wyjazd mokrym samochodem na 
mróz może spowodować pękanie la­
kieru. Podczas mycia nai,ezy stoso­
wać słabą, rozszczepioną strugę zim­
nej lub ciepłej wody. Zmywać mięk­
ką szczotką, gąbką lub zamszem.

Plamy z oleju, asfaltu lub smoły 
usuwać szmatką zwilżoną benzyną 
ekstrakcyjną, - a następnie wytrzeć " la­
kier do sucha.

Po osuszeniu nadwozia należy nie­
zwłocznie przystąpić do zabezpiecze­
nia pokrycia lakierowanego przez na­
łożenie specjalnych środków konser­
wacyjnych. Środki te są * sporządzonc- 
najczęsciej z wosków naturalnych 
lub sztucznych. Preparaty te rozpro­
wadza się cienką, warstewką po po­
wierzchni nadwozia za pomocą szmat­
ki z miękkiej tkaniny. Wnikają one 
w mikropęknięcia i pory warstwy 
lakierowej, zapełniając je i chro­
niąc lakier przed dalszą, destrukcja. 
Nałożony preparat nie daje jeszcze 
właściwego połysku, ponieważ war­
stwa nie jest gładka. Aby osiągnąć 
połysk, poleruje się nałożoną wai- 
slpwkę. Wypolerowana powierzchnia 
błyszczy lustrzanym połyskiem, na­
ci; j ? pojazdowi estetyczny wygląd, a 
co najważniejsze, stwarza na powie­
rzchni nadwozia mocną warstewkę 
ochronną preparatu, izolującą pokry- 
cbi lakiernicze od agresywnego oto­
czenia zewnętrznego,

(Z. B.)

Szkoło droga, coraz droższa!
(Dokończenie ze str. 1) 

pióro (zapowiadane dostawy będą 
w cenie 2 tys. zl za. sztukę), 'i. je- • 
szcze komplet Przyborów. Ostatnie 
grosze można . wydać na gumkę, 
byle nie chińską, której intensyw­
ny zapach okazał się szkodliwy dla 
zdrowia.

W sklepach z odzieżą podobnie: 
drogo i nic poza tym. Od lat nic 
się nie zmieniło we wzornictwie, 
granatowy fartuszek z dederonu w 
cenie od 505-zł do 1300 zł jest 
nasza specjalnością. Marzących o 
garniturowej elegancji dziecka 
skutecznie odstrasza cena; garni­
turów w większych rozmiarach nie 
ma, a te, w rozmiarze 130—140 cm 
kosztują 9800 zł. Spodni z elany 
X”?’ spodnie z teksasu kosztują 
4800 Zł, z wclwetu - 0 cały tysiąc 
d™zej-, Erakuie białych koszul dla 
chłopców, którym przyjdzie chyba 
zaszyć dziewczęce bluzki z ostat­
nich dostaw po 1200—2000 zł.

Nie brakuje nam bluzek ba­
wełnianych. są w różnych rozmia- 
rach. tańsze i droższe — mówi 
P, Hanna Wojciechowska, z-ca kier. 

„Domu Dziecka" w Lubinie ~~ 
klienci jednak najczęściej pytali 
nie o bawełniane drobiazgi, ale 0 
szkolną odzież w większych roz- 
.miarach, nigdzie nie ma fartuchów 
dla dzieci powyżej 140 cm. Pyt3!'* 
o cieple spodnie, kurtki, ocieplacze. 
Ceny są bardzo .wysokie: wiosna 
kurtka na 130 cm kosztowała 
7,5 tys. zł, w obecnych dostawać 
— 10,5 tys. zł za kurtkę ciepła. 
9,8 tys. zl za cieniutką kurtW, 

/tylko na podszewce. Ocieplacz ko­
sztuje. obecnie 16,5 tys. zł.

Jeśli doliczyć jeszcze nicbagatcl* 
ną cenę butów (kupno pary z* 
mniej niż 2 tys. zł to spory '''f 
czyn, adidasy kosztują ok. 8 i.'1" 
zł. a ostatnie dostawy z firmy 
,.Sofix” to lekkie, dobre buty 
towe za... prawie 8 tys. zł), le­
szcze tenisówki, i jeszcze Pan','Yr" 
le ^wywrotki”. I jakiś s.wetc^ 
czapka, rękawiczki. I opłata za m- 
let autobusowy. I pieniądze ,v 
abonament w stołówce. I skladk- 
na komitet rodzicielski. . .

I świadomość, że Wojtek Jc’ 
dopiero w czwartej klasie... ,

BOGUSŁAWA MACHOWSKA



program telewizyjny
CZWARTEK — 1988-09-01 35 Bariery.

serial

Telewizyjny film dokumentalny

22.40
państw. PROGRAM II

kolor — magazyn roz-Non stop

1988-094)5

Harcerski

serial
18.15

film

film
PIĄTEK — 1988-09-02

23.05

PROGRAM II

program

OGŁOSZENIA
film serial ZGUBY

do

8063-g

angiel- JAWOR

Górniczy

obelio-

do 18:
..Mechaniczna

estradowych

folklorystycznej

Sonda. 
Dobranoc. 
„Teraz"’

7.15
7,20

— polszczyzna.
— program dokumen-

sekre-
15, tel.

7 anten.
Kraj za miastem.
..Świątynia’1 — film dok. prod.

„ Kwant"
(1) —

-.-..prozy — je_ 
„POpioł i diament”-.

Panorama dnia.
Filmy Franka Beyera: ,.Nadzy 
wilków” — film prod. NRD, 
Wieczorne wiadomości.

Program dnia.
Program lokalny.'
Afganistan: czas nadziei (1).
Ojczyzna
Wietnam

Siadami pi er i es trojki.
Telewizyjny film dokumental- 
;,Syń gubernatora”.
Dl — komentarze.

Domator.
Program dnia.
Dt — wiadomości.
Okienko Pankracego-
Teleexpress.
Za kierownicą.
Trzech panów przy komink-u,

pokazy kulturystów, 
występ zespołu „Roma’

. piątek, sobotę i nie- 
— 21.30 dyskoteka.

18.15
, /18.30 

19.00 
.19.30 
20.00 

prod.
20.55

21.30
21.45 

stera 
prod.

22.35

5, 
fil- 

Bllższe

17,55
18.00
18.30
19.05
19,30

Uilny.
20.00 

rywkowy.
20.50 Baltexpo
21.00 Powtórka

dysław Anders (1).
21.30 “
21.45

wśród
23.40

publicystyczny, 
szklankę wina, 
Umińskiej wg

9.00
9.45
10.30 Dt
10.40 Stare, .
11.49 Sobota wśród ‘zwierząt (1).
.12.05 Azymut. ______

ŚRODA -- 1988-09-07

Program dnia.
Wszechnica rodziny wiejMkJej.
Po gospodarsko.'
Tydzień.
Program dnia.
Telóranek.
Kino teleranka: „Dziecięcy pa- 
(1).

WTOREK — 1988-09-0$

Panorama dnia. 
Biografie; „Romanza finale” 
prod. hiszpańskiej.
Rozmowy o cierpieniu.
Wieczorne wiadomości.

br. organizuje 1 Ogól- —,— Ama- 
. . prze- 

.•  jeden film o' 
dowolnej tematyce pod adresem; Ja­
worski Ośrodek Kultury. Rynek c 
59-400 Jawor. Termin nadsyła 
mów do 25 października br. 
informacje w JOK. tel. 28—78.

Dobranoc.
Program publicystyczny.
Dziennik ' telewizyjny.
„Złote obrączki” (6) - 

hiszpańskiej. .
Konferencja prasowa rzecznika

,.X lat 
4 bm. g. 9.

Tydzień ' w polityce

JOK —
12 listopada. -----

nopolskie Konfrontacje Filmu 
torskiego ..Ekran dla 20”. Do 
giądu należy nadesłać

SOBOTA — 1988-09-03

stawa fotograficzna pn.
Impresja” — 3 * ’

— turniej szachowy c 
czelnika miasta — 9 bm. fi. 16.

Spory — program publicystycz- 

Dt — komentarze.

’88 — reportaż.
z historii gen. Wła-

17.55
18.00
1-8.30

dzień.
19.00
19.30 - .

dokumentalny.
20.00 Joan Baez — program muzycz-

•w nn ..... J J sponowy.22.00 Siedem dni na świecie.
**;10, Spyder Slmpson (Irlandia) •_ 

» ecitai.
22.45 Dt — wiadomości.

X>wstó4oeS<i0ty teatóalne Smia-

23.00 „Inspektor Bellamy” (io — ost )
— serial prod. australijskiej.

23.45 Zakończenie, program ii
16.15 Program dnia.
16.20 Dt — .wiadomości.
16.25 Dla młodych widzów: 

festiwal w Kielcach.
17.15 “ '
17.30

17.55
18.00
18.30

21.00 Ciężarowcy.
21.15 Studio festiwalowe — „Wraitisła-. 

via Cantans”,
21.30
21.45

serial
22.35
22.50

ZGUBIONO przepustkę wydaną przez 
ZG „Polkowice”, Kazimierz Chabior, 
Polkowice, Górników 11/13.

Dt — komentarze.
PROGRAM n

Program dnia.
Program lokalny.

 Polak w przyrodzie — reportaż.
19.00 Wzrockowa lista przebojów Mar­

ka Niedźwiedzic lego.
19.30 XXIII Międzynarodowy Festi­

wal Oratoryjno-Kantatowy „Wratisłavia 
Cantans”.

21.30 Panorama dnia.
21.45 „Piekło na Pacyfiku” 

prod. amerykańskiej.
23.25 Wieczorne wiadomości.
23J0 Telewizja nocą.

12.15
12.20

8.10 Tydzień na działce.
8.4') Piłkarska kadra czeka.
8.55 Program dnia.

..Drops”.
Kino „Dropsa", 

wiadomości.
nowe, ęajr.owsze.

od R- 
wystąpi zespół -----

■ - ------ „Gwarkowie”,

Zakończenie, programu.
PROGRAM II

Telewizyjny końcert życzeń. 
Powitanie.
Małe kino: ,.Poseł od dzieci”
Zwierzęta świata — film przy-

18.36
18,50

' 19.00
19.30
20.00

„Dacza”.
21.40 Żniwa ’88.
21.50 '
22.25

14.25
14.55
15.00

■■ 15.45 ______ x..
rod. prod. .ang.

Polska Kronika Filmowa.
Studio sport.
Program lokalny.
Sttidlo sport.
Alfa j omega.
„Teatr Wielki” z Warszawy pod

organizowany przez 
a __  „Lubin” na osie-
Przvleśie-Stizelnica, w dniach 17 

8 września. Blok imprez przed­
stawia się następująco:

POLKOWICE
DK „IMPRESJĄ”
— uroczystości związane 

darni X-lccIa tego klubu 
gnracj) roku kulturalno osw..-towcgo 
i sezonu artystycznego 1988-89 — 3 
bm. g. 17.

— wystawy: „Amatorska twórczość 
Stefana Wdowika” — 3 t:v g 9,

— wystawa kompozycji z światów 
ciętych połączona z aukcją oraz wy-■ -r.------- ------- _ k- DK

8.55
9.00
9.55

troi” , .
10.30 Dt — wiadomości.
10.35 „W królestwie owadów” (6) — 

serial przyrodniczy prod. francusko- 
- włosko-kan a d y jski e j .-

11:05 "
11.30
12.00

Tadz,

Sztuka ogrodowa w Polsce.
Kino-Oko -- kalejdoskop filmo- 
film prod. RFN.

Aktualności kulturalne.
Bliżej świata.
Goście Daniela Passenta.
Koszalińskie spotkania filmowe.
Studio sport.
Sekrety przedświtu — recital.
Panorama dnia.
,.Z biegiem lat, z biegiem dni...”Vv>ł>-A... ... • TP

Żniwa ’88.
Klub międzynarodowy.
Dt — komentarze.

PROGRAM II

dla dzieci,
— spektakl teatru
— występ orkiestr 

miedziowego.

18 września

9.30 Domator.
9.35 Domowe przedszkole.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Domator.’
10.20 „Wicher stepowy” (2) 

przygodowy prod. radź.
11.25 Domator — przyjemne z poży­

tecznym.
16.05 Program dnia.
16.10 Dt — .wiadomości.
16.15 Losowanie Express Lotka j Su­

per Lotka.
16.25 Tik-tak.
16.50 Kino Tik-taka.
17.15 Teleexpress.
17.30 Studio sport — Puchar Europy 

w piłce nożnej •— mecz Górnik Zabrze 
— J eunesse Esch.

19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Studio sport — Puchar UEFA: 

Bayern Monachium — Legia Warszawa.
21.50 " ’
22.00
22.40

16.10
16.25
18.00.
18.30
19.30

,, < --------- - . ...... .. J
Akropolem.

20.50 „Po raz 30. w Toruniu” — rept
21.15 Studio festiwalowe „Wratislavia 

Cantans”.
Panorama dnia.
„Zmienne losy .kapitana Lanca- 
i Chubbie Miller” (1) — film 
angielskiej.
Wieczorne wiadomości.

NOTOWANIA NIEKTÓRYCH 
WALUT I ZŁOTA W LONDYNIE 

W DNIU 26 VIII 1388 R- 
doi./L — 1,6905 
DMK/dol. — 1,8585 
BFR/dol. — 38,965 
SFR/dol. — 1A690 
FFR/dol. — 6,3100 
YEN/dol. — 133,35’ .
./łfltn _ 433,75 dol./oz tooy, tj. 
6.415 zl/gram

Objaśnienia skrótów: nat. no 
. towani3 na dostawy natychmiasto­

we 3-mies. — notowania na do­
stawy z 3-miesięczhym terminem 
Realizacji, i>z Hoy — ~
31.1035 g, doi. - dolar USA L - 
funt szterling, c - cent, DMK - 
marka zachodruoniem., 
frank belg., SFR - frank szwa je 
RFR — frank franc., YEN — jen 
jsp. . ,.U w aga: Noto wama m eta li 
przeliczono na zł wg obowiązują­
cej] tabeli kursów NBP.

NOTOWANIA MIEDZI I SREBRA 
NA LONDYŃSKIEJ GIEŁDZIE 

METALI w DNIU 26 VIII 1988 R.
Miedź w gatunku łiigher grade 

(wyższej jakości): nat. 1425,00 Ł, 
tj. 1.120.891 zl (przed mies.'_ — 
1262,00 L, .przed rokiem •— 1053,00 
Ł), 3-m.ies. 1398,00 Ł, tj. 1.099.653 
zł (przed -mieś. — 1265,00 Ł, przed 
rokiem — 1037,50 Ł).

Miedź- w gatunku standard: nat. 
1365,00 Ł, tj. 1.073.695 zł (przed 
mieś. — 1210,00 Ł, przed rokiem 
— 1053,00 Ł), 3-mieś. 1350,00 Ł, tj. 
1-061.897 zł (przed mieś. — 1210,00 
L przed rokiem — 1037,00 Ł).

Srebro min. 99,9 proc. nat. 667,50 
•Voz troy, tj. 99,00 zł/gram (przed 
mieś. 693,50 c/oz .troy, przed ro­
kiem 771,00 c/oz troy), 3-mies. 682,00 
c/oz troy, tj. 101,00 zl/gram (przed 
mieś. 709,00 c/oz troy, przed ro­
kiem 784,50 c/oz troy).

Bliższych informacji udziela 
tariat MGDK w godz. 7 — 
407-628, 407-630. 

DK „ŻURAW” 
ogłasza nabór

Zespołu 
pierwsze 
estrady dziecięcej 
podstawowych) 
9 bm. g. 17.

— w każdy 
dzielę g. 17.30

13,20
13.50
14.3j .....V. a«whliijuv. „Ł-lUltiSOI Ń^.Lb.ŁJ., 

L Quod Etat Demonstrandum” (1) 
tr-„: , 11 końceł’t fortepianowy Hałtora 
VhUj-Lobosa.

15.50
16.20

Program dnia.
Program lokalny.
Afganistan: czas nadziei (2).
Magazyn „102”.
Uwaga, dokument.
Wieczór muzyki Georga Gersh-

Baitexp’o ’88. .
Studio festiwalowe „WTataelavia

17 55
18.00
18.30
19.05
19.30'
20.00 

wina.
21.05
21.45

Cantans”.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Jedenaste przykazanie” — ńim 

lab., prod. polskiej. .
23.10 Wieczorne wiadomości.

rzy Andrzejewski- 
17.05 r - 
17.15 
17.30 

serial 
16.25 
J9.Ó0 
19. lp 
19.30

. 20-00 ------- .. _
-Komedia prod. francuskiej

5.30 Domator.
9.35 Domowe przedszkole. ‘
16,00 Dt wiadomości. x
10.10 Dt — reforma gospodarcza.
10.25 „Siostry” — film f.ab. pi-od. ru­

muńskiej.
12.15 -------------
16.15
16.20
18:50
17.15
17.30
17.50  . . 

nie licząc psa — progi’, rozrywkowy.
18.30 Małe kino: „Oblicza Sahary” — 

lilm dok. prod. polskiej.
t8;50 Dobranoc.
19.00 Monitor rządowy.
19.30 Dziennik telewizyjny. f
20.00 Telewizyjny teatr rozmaitości — 

Tadeusz Rittner: „Odwiedziny o zmro­
ku”.

20.40 Żniwa ’88.
20.50 Czas — magazyn
21.20 Pięć kropel na

— widowisko Bożeny 
Kiryła Bułyczowa.

22.05 Ameryka w cieniu pieniądza (2)
— Nowy Jork.

22.40 -

Teleexpress.
„Polonia Restituta” (2)

Człowiek dla człowieka ‘ — ma- 
PCK.
Laboratorium.

■ Dobranoc.
Echa stadionów.
Dziennik telewizyjny.
Teatr tv — Ireneusz Iredyński:

n?- w1?*? wSrM (2)
,,WmoXro^Xehi2Ula'-łi^ieri,- 

1CZechoslo'v=CkiCj. ' 
tóni’“y °lskl rodem - po-

teatr p.^;.

dachem” (10)  Ptod czechosłowackiej. 1 ' 
Butik.
Dobranoe.i ' 
Z kamerą wśród zwierząt 
Dziennik telewizyjny.
„Jak uciec od podatków” 

„Lubin” oraz
— występ grupy , 

repatriantów z Jugosławii,
— „Wesoły Autobus”, 
«— występy chórów,-

9.30
9.35
16.00
10.10
16.20 -------- - Ł

<vdencie” — film fab. prod.
1145 Domator.
16.15 Program dnia.
16 20 Dt — wiadomości.
16.25 Dla młodych widzów:

ora« „Wielkie eksperymenty 
serial .prod. angielskiej.

17.15 TelecKpress.
17^30 „Pamięć”.
17^55 Refleksje — magazyn 

fccjalfetycznych. <
W.20 1o
18.50
je.oo

c«y<
19.30
20.00 .

^ydencie” —
*21.25 Pegaz.
32.10 Czym żyje świat. ■
32 48 Dt — Komentairze.

PROGRAM ii
17.55 Program dnia.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Hubalowa legenda” — repor­

taż Włodzimierza' Jakubowskiego.
19.00 XXIII Międzynarodowy Festiwal. 

Oratoryjno-Kantatowy „Wratislavia' 
Cantans”.

21.00 Ekspres reporterów.
21,36 Panorama dnia.
21.45 „Zakazane piosenki.” 

prod. polskiej.
23.25 ■Wieczorne wiadomości. ‘

MGDK 
zaprasza na VI

• .Pożegnanie Lata” 
’ Zakłady Górnicze 

dl u 1

17 września od g. 12
— pokaz mody,
— występ kabaretów 

Pyra” i ..Kark”.
— występy zespołów

ulicznego.
dętych zagłębia

„Serce masz tylko jedno” (D
13.50
19.00
19.30
20.00 

prod.
21.05

rządu.
21.30 w 

— „Jacek 1 Małgorzata, czyli opowieść 
o życiu i śmierci”.

22.10 ~

9.30 Domator.
9.35 Domowe przedszkole.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Dt — reforma gospodarcza.
10.25 „Złote obrączki” (6) — serial 

prod. hiszpańskiej.
11.25 Domator.
16.15. Program dnia.
16.20 Dt — wiadomości.
1C.25 Dla młodych widzów: „Pędzi­

wiatry”. , „ , , .
16.50 — -i
17.15
17.30
17.40 

wy.
18.10

wniczy. , . , „
18.30 Klinika zdrowego człowieka

NIEDZIELA — 1088-09-01

Ćojak — teleturniej dla dzśeci. 
Teleexpress.
Człowiek dla człowieka.
Wspólna Polska — wspólne spra-

Telewizyjny informator wyda-

ogłaśza w dniach 2 —• 15-09 bi. pis? na kursy języków obcych:
— 2-letnl j. angielskiego,
— 3-letnl J. francuskiego.
 kursy konwersacyjne J.

S sSźególowycb informacji . (udziela
sekretariat Ośrodka Nauczania Języ- 
uńiv Obcych KMP K Lubin. pL M 01- 
ńości 9 Lubin, tel. 444-107 lub 44-25-02.

parku.
22.15 --------

tuje Karol Szyndzielorz.
22.30 Dt — wiadomości. - ,
22.40 ..W kamiennym kręgu <1» i

19) — serial prod. brazylijskiej.
PROGRAM II

9.10 Przegląd tygodnia (dla mesłyszą-
Cy9/45 * Film dla niesłyszącyeh: 
diantka” (5) - serial prod. polskiej.

17.15
17.30
19.00
19.30
20.00
20.50
21.30

. 21.45
(1) — „Kraków — 1874” —”fihń 
rez. Andrzej Wajda.

22.45 Wieczorne wiadomości.

PONIEDZIAŁEK

10.40 Spojrzenie na wrzesień — film 
dokumentalny.

Jutro poniedziałek.
Powitanie.'
Podróże w czasie i przestrzeni — 
dok. prod. USA, 
100 pytań do Józefa Klasy.
Klejnoty kultury.
J<ino familijne: „Profesor Q.E.D„

Domator.
Domowe przedszkole.
Dt — wiadomości.
Domator — dla dzieci., 
„Gdziekolwiek, jesteś, panie pre- 

_ mm fx>K polskiej.

13.00 Teatr dla dzieci — Zygmunt 
Krukowski: „Kozaka dachu albo pod­
wórko dziwów”.

14.05 Telewizyjny koncert życzeń.
14.50 Gdzie są taśmy z tamtych lat 

— program Grzegorza Lasoty.
15.20 ,.W kamiennym kręgu” (18 i 

19) — serial prod. brazylijskiej.
17.15 Teleexpress.
17.30 Obrona Warszawy — i 

Stefanie Starzyńskim.
*  Marek Sierocki zaprasza. 

Antena. 
Wieczorynka. 
Dziennik telewizyjny, 
„Komediantka” (5) — 

polskiej. 
Sportowa niedziela.
Burt . Bacharach zaprasz

tygodnik .gos-podar-

Dziennik telewizyjny. > , 
„Gdziekolwiek jesteś, panie pre- 
e” — film fab. prod. polskiej.

Program dnia.
Program lokalny.
Antena „2” na najbliższy ty-

Galerie świata.
Libia dziś i jutro

10 do 18:
Pieśni i Tańca

do Młodzieżowego 
Teatralnego (od 16 1.) — 
spotkanie < 13.09 g. 17, do 

(dzieci ze szkół 
pierwsze spotkanieKURS WALUTNIA 

GIEŁDOWE
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MAGICZNA KRZYŻÓWKA 
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© BARAN (21 III—18 IV) Naj-

® BYK (19 IV—20 V) Dni nie­
złych szans. Ale też dość napiętej 
wokół nich atmosfery. Zdobądź się 
na. spokój i- takt. Umożliwi ci to

KŁOPOTY LISTONOSZA...
W miasteczku Lustennau w Au­

strii poczta domaga się aby na 
kopertach listów przesyłanych do 
mieszkańców tego miasteczka, po­
dawano nie tylko imiona i naz- 

. wiska adresatów, ale również ich 
stan cywilny i zawód. ,W liczą­
cym 18 tys. mieszkańców mias­
teczku większość posiada takie sa­
me imiona i nazwiska. I tak np. 
ponad 1000 kobiet nazywa się An­
na Harmel.

TRAF
W Sao Paulo (Brazylia) miesz­

kance tego miasta skradziono sa­
mochód. Dobry mąż kupił’ jej in­
ny wóz. Podczas pierwszej jazdy

6 7 8 9 10 11 12 15 14 15

- Litery z pól ponumerowanych uło­
żone od 1 do 45 utworzą rozwiązanie: 
myśl Pawia Jasienicy.

Poziomo; 1) starosłowiański Instru­
ment muzyczny # chwast polny, 2) 
puchacz, 3) cudo # roślina wodna 4) 
rodzaj kruszywa kamiennego. 5) po­
traw & draka. 6) hazardowa gra w 
karty. 7) wykrzywia twarz # ha- 
stard. 8) puls. 5) grządka » konkrety, 
10) miasto we Włoszech; 11) parada 
rewia * lista, rejestr. 12) kulista bryll 
ka sera. 13) farba ochronna # owoc 
grochu, 14) 60 minut. 15) członkini ro­
dziny # lilia nilowa.

NAJPIERW DOBRA KUCHNIA!
' Na pytanie czy wolą zjeść ko­

lację z ukochanym mężczyzną w 
wytwornej restauracji czy też 
przyjemnie spędzić z nim czas w 
domu. 60 procent brytyjskich ko­
biet opowiedziało się za kolacją.

(21 III—18 IV) Naj­
bliższe dni przebiegną przede wszy­
stkim- pod znakiem spraw osobi- 
stycht Twoje starania dość szybko' 
dadzą dobre efekty. Nie okazuj 
zbyt otwarcie swego zadowolenia. 
Daj otoczeniu przywyknąć dp no­
wej sytuacji.

Pionowo: 1) emblemat, symbol # 
ratunek, 2) huragan, 3) drzewo owo­
cowe gruba gałąź. 4) pieniędzy lub 
listów. 5) okres w dziejach Ziemi & 
pieczenie w przełyku. 6) imię męskie
7) rodzic % słynna flota hiszpańska
8) ciągnik z południa. 9) ton % dziec­
ko goryla. 10) porrfieszczenie dla bydła

lcnnik- 12) prelekcja, od- 
lo- łosza * jednostka jubilerska. 

Ił) daim. 15) kwiat — symbol niewin­
ności & luk linii krzywej.

ZBIGNIEW KUZNAII

KRZYŻÓWKA Z HASŁEM
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REDAGUJE KLUB 
SZARADZISTÓW 
«aZ LEGNICY,»»

DISCO W SAMOCHODZIE
W Szwajcarii obowiązuje zakaz 

korzystania z magnetofonów w 
samochodach. Badania wykazały, 
że muzyka źle wpływa na kon­
centrację. 'kierowcy. Szczególnie 
niebezpieczna jest muzyka disco, 
gdyż podczas jej słuchania często­
tliwość pulsu wzrasta do 125 na 
minutę i jednocześnie rośnie ciś­
nienie krwi. Miłośnicy słuchania 
tej muzyki za kierownicą znacz­
nie gorzej reagują na sytuacje na 
drodze, a często nie dostrzegają 
nawet znaków drogowych.

1) lasso # marcowy solenizant. 2) 
ręczna broń palna # drzewo — blaga, 
3) hulaka zabawa, 4) dźwięk upie­
rzenie części frontalnej głowy sow. a) 
ze stolicą w Bamako .# kwietniowa 
solcnizantka. 6) rysa, szczelina & li­
stwa na burcie łodzi do osadzania du­
lek.

RYSZARD LOBOti

ROZWIĄZANIA Z NR 33/230

Krzyżówka z krokusem nr 9: Pijak 
podobny do zwierza: ni do roboty, ni 
do pacierza.

Krzyżówka arytmetyczna

Poziomo: kajak, rurka, trata.

Pionowo: karat, jarka, krata.

Szyfrogram: Kara jest także rodza­
jem lekarstwa.

Krzyżówka

Poziomo: durszlak, maszyneria, sza­
rada. zasilacz. Mekka.

Pionowo: wrzask, haracz, daszek, 
uszak. Syria., znal, Leda. kicz.

SZYFROGRAM

22 13 19 0 I

21 29 u 11 4

3 15 27 5 10

.7 9 14 25 12

29 19 20 20 2

17 30 10 23 24

Wszystkie litery odgadniętych wyra­
zów, czytane kolejno od 1 ’ do 30 u- 
tworzą rozwiązanie: myśl Arystotele­
sa.

1) ułatwia przelewanie płynów 2) 
gatunek kiełbasy, 3) kraj carów, 4) 
cywilna warta, 5) ognisko góralskie, 6) 
pospolicie: pośladki, siedzęnię.

RYSZARD ŁOBOS

swobodne działanie i wyeliminuje 
konkurencję. Nie obejdzie się beż 
pewnego ryzyka. Ale warto je pod­
jąć.

© BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI) 
Trzeba będzie ponieść trochę wy­
datków. Wyłoni się też okazja do 
zrobienia planów na dalszą przy­
szłość. I będzie to okazja wyjąt­
kowa! Więc jeśli się pojawi, nie 
zlekceważ jej.

© RAK (23 VI—-22 VII) 'Najbliż­
sze dni przyniosą trochę dobrych 
wiadomości, ale też sytuacje ner­
wowe, w związku z realizacją pla­
nów na te dni przewidzianych. 
Działaj spokojnie, a wszystko bę­
dzie, dobrze. Wkrótce miła znajo­
mość.

hVEW' (23 VI1-22 VIII) Ważne 
oni dla spraw osobistych. Mimo 
letniej aury nie sprzyjającej no- 
w;™. decyzjom, trzeba będzie 
podjąć istotną decyzję w życio­
wych sprawach. I to na d£j 
niz najbliższe dni. 3

. • PANNA (23 VIII—221X3 Zbli- SdeHA ktÓrych ^z 
P zniej, 2e były udane. Trafnie 

zauważyła, że w samochodu 
zna jd uje się torebka z cukierkami 
ta sama, którą pozostawiła w 
skradzionym wozie. Złodziej zmi' 
nil w samochodzie tablice z nu' ■ 
merami i „wystawił:” ponowniZ ' 
na sprzedaż...

PUNKTUALNOŚĆ PRZEDE 
WSZYSTKIM!

Proboszcz kościoła w walijskiej 
miejscowości Llandudno wymaga 
od nowożeńców,, aby. na ceremonie 

'zaślubin przybywali punktualnie 
Gdy spóźnią się 10 minut za karę 
podczas ich ślubu nie śpiewa chór 
Gdy spóźnienie przekracza 15 mi-’ 
nut, ceremonia zostaje przełożo­
na na inny termin.

JESZCZE STO LAT
Słynna krzywa wieża w Pizie po. 

chylą się nadal. Ostatnie pomiary 
wykazały, że następuje to z szybkoś­
cią 1,29 mm rocznie. Obliczono, że 
jeśli tak będzie, dalej, budowla z 
XII wieku upadnie za sto lat. 
Wieża którą odwiedza rocznie oo- 
nad 800 tys. turystów jest już od­
chylona od pionu 4,40 m. Ma 56 
m wysokości I 294 stopnie,- które 
prowadzą na szczyt.

. CO MOZĘ NOS!
Ostatnie badania wykazały, że 

człowiek — a raczej jego nos — 
zdolny jest do rozróżniania pięciu 
tysięcy zapachów! Dzieje się tak 
dzięki cząsteczkom protein — 
one wyłapują.zapach, koncentrują 
go i przenoszą do receptorów, któ­
re -go 'identyfikują. Nos ludzki 
zdalny jest wyczuć w powietrzu 
zapach np. zielonego pieprzu w 
stężeniu jeden do biliona! Nie 
darmo mówi się o kimś, ie ma 
nosa. ’ ’ ’

OBŻARTUCHY!
Na światowych mistrzostwach 

w jedzeniu melonów, które odby­
ły się w- Sissa (Włochy), dotych­
czasowy rekordzista poprawi! swój 
wyczyn o 30 g, bijąc konkuren­
tów z Włoch, Japonii, Hiszpanii i 
Czadu. W ciągu minuty zjadł 1035 
g. -W konkurencji pań zwyciężyła 
Włoszka zjadając w ciągu minu­
ty 745 g.

wykorzystasz niejedną sprzyjającą 
okazję, nową znajomość właściwie 
docenisz. W chwilach wątpliwości 
— licz na własną intuicję.

© WAGA (23IX—22 X) Dobre 
dni.. Różne okazje do przekonania 
się o własnej wartości i tempera­
turze uczuć kogoś bliskiego... Je­
śli nawet zdarzą się chwile napię­
cia, będą to sytuacje przejściowe.

© ŚKORPION’(23 X—22 XI) Uda­
ne dni, ciepła i mila atmosfera 
wokół ciebie. Czyjeś dowody sym­
patii sprawią ci szczególną radość. 
Nie zapominaj jednak’ o kimś, kto 
choć w cieniu, ma poważny udział 
w twoim sukcesie.

© . STRZELEC (23 XI—21XII) 
Najbliższe dni powinny przynieść 
niejedną satysfakcję. Spotkasz się 
z wyraząmi sympatii i przychyl­
nym uznaniem dla własnej osoby. 
Mimo sprzyjającej atmosfery uwa­
żaj, by nie zrobić jakiegoś fałszy­
wego kroku. Miałoby to długo-

• trwałe skutki.

© KOZIOROŻEC (22 X11—20') 
Wkrótce dojdzie do bardzo, waż­
nej rozmowy. Trzeba będzie wy­
ciągnąć z niej właściwe wnioski- 
Dla siebie przede wszystkim! Nie 
działaj bez namysłu i rozwagi-

© WODNIK (211—1811) Ważne 
przeżycia. Szczególnie jedna spra­
wa, dość istotna, skupi na sobie 
twoją uwagę. Rozwiązanie jej In­
dzie wymagać wiele zachodu. War- 
to jednak próbować bo rzecz ję®‘ 
interesująca, W finansach — wię­
cej wstrzemięźliwości.

© RYBY (1911—20111) 
tobą dni dobrych szans. Staraj Jił' 
umiejętnie ten czas wykorzystać., a 
satysfakcja będzie niemała. 
działaj bez namysłu i staraj 
zachować spokój choć mogą rów­
nież zaistnieć sytuacje dodć dener­
wujące.


